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Zostań autorem „Lasu Polskiego”!Zostań autorem „Lasu Polskiego”!
 Otwieramy dla Was nasze łamy.  Otwieramy dla Was nasze łamy. 

 
Oburzył Cię przeczytany artykuł? A może konferencja wywołała natłok myśli 
albo w mediach usłyszałeś o leśnictwie coś, co warto skomentować?
Chcesz pochwalić się nietypowym rozwiązaniem codziennych problemów  
napotkanych w lesie? Nadleśnictwo szykuje interesujące wydarzenie?

 
Napisz do nas! Podziel się z innymi swoimi przemyśleniami i pomysłami  
(możesz zastrzec anonimowość).
A jeśli pióro Ci ciąży, skontaktuj się z nami i po prostu opowiedz o problemie,  
nasi dziennikarze opiszą to za Ciebie.
Autor każdego opublikowanego tekstu otrzymuje honorarium.

tel.: 532 542 489  e-mail: laspolski@oikos.net.pl
Redakcja „Lasu Polskiego”

www.laspolski.pl

Zagroda pokazowa żubrów w Mucznem  
w Nadleśnictwie Stuposiany (RDLP w Kro-
śnie), na fotografii st. specjalista ds. łowiec-
kich – Marek Brański

W jednym z odcinków kultowego serialu „Z archiwum X” – o dwójce agentów FBI rozwiązujących sprawy, 
których nie daje się racjonalnie wytłumaczyć – śledztwo dotyczyło ludzi, którzy zaginęli bez śladu w lesie. 
Okazało się, że rolę „czarnego charakteru” odgrywał... grzyb. Odurzał swe ofiary halucynogennymi sub-
stancjami, a potem oplatał gęstą grzybnią i konsumował ich bezbronne ciała.

Czy termin „fitosocjologia” oznacza, że rośliny tworzą społeczności? A może ktoś chce je po prostu spersoni- 
fikować, czyli nadać im cechy ludzkie?

Badania porównawcze wykazały, że nasiona z prawidłowo prowadzonej plantacji, zbierane we właściwy 
sposób, nie odbiegają pod względem zróżnicowania genetycznego od nasion pochodzących z drzewosta-
nów nasiennych. W „Programie zachowania leśnych zasobów genowych i hodowli selekcyjnej drzew  
w Polsce na lata 2011–35” zaleca się, by dążyć do zwiększenia udziału nasion pochodzących z plantacji 
co najmniej do 40%� Rozmawiamy na ten temat z Janem Kowalczykiem, profesorem IBL, przewodni-
czącym Krajowej Komisji ds. uznawania drzewostanów nasiennych, drzew matecznych oraz obiektów 
zachowawczych w Lasach Państwowych.



  

Krótko

Nadzieja dla Amazonii?
Na szczycie klimatycznym ONZ COP27 w egipskim 
Szarm el-Szejk nowowybrany prezydent Brazylii, 
Luiz Inacio Lula da Silva, obiecał powrót najwięk-
szego państwa Ameryki Łacińskiej na tory bardziej 
restrykcyjnej polityki klimatycznej. Zapowiedział 
powstrzymanie wycinek lasu deszczowego Amazo-
nii, które za czasów jego poprzednika, Jaira Bolso-
naro, przybrały niespotykaną wcześniej skalę.

Najpierw żubry, teraz rysie
Rysica Cleo, której kociak został zastrzelony pod 
koniec wakacji, także zginęła od strzału. To już 
kolejny przypadek kłusownictwa w zachodnio-
pomorskich lasach. Najprawdopodobniej została 
zastrzelona ok. 20 października, a więc w czasie, 
gdy odnotowano także przypadki zabitych żubrów. 
Sprawę bada policja w Choszcznie. Maciej Tracz 
z Zachodniopomorskiego Towarzystwa Przyrodni-
czego uważa, że polowanie na zwierzęta chronione 
nie jest przypadkowe�

Postrzał z konsekwencjami
47-letni mężczyzna spod Kołobrzegu, postrze-
lony podczas polowania przez myśliwego z Fran-
cji, stracił stopę. W polowaniu zbiorowym brało 
udział 13 myśliwych, wśród nich 35-letni Francuz. 
To on, chcąc oddać strzał w kierunku biegnącego  
jelenia, trafił mężczyznę, doświadczonego myśli-
wego, członka KŁ „Ryś”, który tym razem peł-
nił funkcję organizatora polowania. Kula trafiła 
w nogę, tuż ponad kostką. Nieoficjalnie podej-
rzewa się, że Francuz oddał niekontrolowany 
wystrzał „po linii”, czyli wzdłuż stanowisk, które 
zajęli pozostali uczestnicy polowania. To sytuacja 
zabroniona. Sprawę bada policja. 

Ekozajęcia wywalczone 
strajkiem
Na Uniwersytecie w Barcelonie przez siedem dni 
trwał protest klimatyczny, podczas którego studenci 
domagali się od władz uczelni uzyskania zgody na 
obowiązkowe zajęcia poświęcone kryzysowi kli-
matycznemu. Władze uniwersytetu ostatecznie 
podjęły decyzję o tym, że od 2024 r. każdy student 
będzie musiał odbyć taki kurs. Będą to pierwsze 
tego typu zajęcia na świecie. Szacuje się, że weźmie 
w nich udział 14 tys. studentów studiów licencjac-
kich i podyplomowych. Do 2024 r. kadra uniwersy-
tecka zostanie odpowiednio przeszkolona w kwestii 
zmian klimatycznych. – Wszyscy musimy się uczyć –  
powiedział Federico Demaria, profesor ekonomii, 
jeden z 200 nauczycieli popierających żądania  
studentów. 

Rosnący trend kradzieży
W akcji „Jesień 22” wzięło udział prawie tysiąc straż-
ników leśnych, którzy wykryli ponad 12,5 tys. nie-
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Nowe żubry w Mucznem 
„Świeża krew” zza  
zachodniej granicy

Pod koniec listopada 2022 r. do Zagrody Po-
kazowej Żubrów w  Mucznem przyjechały 

trzy młode żubry ze Springe w  Dolnej Sak-
sonii. Byczek Spovid, urodzony w  2020 r., 
krowa Vailana (2020) i najmłodsza jałówka –  
SP-Melina, licząca nieco ponad rok, to osob-
niki, które mają wzbogacić pulę genetyczną 
bieszczadzkich stad.

Lasy Państwowe  
w social mediach 
Pozytywny odbiór,  
pochwała ekspertów

Lasy Państwowe od ponad dwóch lat prowa-
dzą swoje konto na Twitterze. Od tego czasu 
zamieściły na tej platformie blisko 4,5 tys.  
tweetów, które obserwuje ok. 24 tys. użyt-
kowników. To zdaniem ekspertów, cytowa-
nych przez portal wirtualnemedia.pl, nic 
dziwnego, bowiem wiele jednostek związa-
nych ze Skarbem Państwa ma swoje konta 
na Twitterze i  za ich pomocą się komuni-
kuje. Nie jest to trend wyłącznie rodzimy. 
Zaskakujący może być jednak styl, w  jakim 
LP z  tejże platformy korzystają. Okazuje 
się bowiem, że Lasy nie zasypują użytkow-
ników wpisami pełnymi urzędniczych sfor-
mułowań. Wręcz przeciwnie, na profilu 
dominują zdjęcia przedstawiające leśne ży-
cie i  przyrodę. Taka komunikacja wymaga, 
zdaniem ekspertów, odwagi. Ci pochlebnie 
wypowiadają się o komunikacji prowadzonej 
przez LP. – Komunikacja Lasów Państwo-
wych na Twitterze buduje sympatię dla insty-
tucji oraz pokazuje piękno natury. Ociepla 
wizerunek jednostki, która przez wiele lat 

nie była kojarzona pozytywnie, a codziennie 
robi bardzo dużo dobrego dla środowiska. 
Trzeba docenić odwagę, jaką niewątpliwie 
było przyjęcie tego typu strategii komunika-
cji w jednym z mediów społecznościowych – 
komentuje Marek Gieorgica, partner zarzą-
dzający w  Clear Communication Group. 
Jego zdaniem humor i dystans dobrze łączą 
się z prezentowaniem zwierząt w ich natural-
nym środowisku. – Nie uważam, że każdy 
podmiot publiczny musi z  definicji prowa-
dzić wyłącznie poważną, dostojną i formal-
ną komunikację. Obserwuję na Twitterze 
kilka amerykańskich parków narodowych 
i  tam można zobaczyć podobny sposób ko-
munikacji. Lasy Państwowe świadomie lub 
przypadkowo postawiły na podobny styl 
i według mnie robią to dobrze. Dodatkowo 
tego typu motyw przewodni komunikacji nie 
wyklucza przecież publikowania także waż-
nych, oficjalnych komunikatów. Na pewno 
zwiększa zasięgi instytucji, która przecież 
nie jest dla każdego z  nas pierwszym wy-
borem do obserwowania w mediach społecz- 
nościowych – ocenia ekspert. 

W podobnym tonie wypowiada się Urszula 
Podraza, ekspertka specjalizująca się doradz-
twem komunikacyjnym. Twierdzi, że podczas 

Fot. Marek Brański, Nadleśnictwo Stuposiany żubry
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prawidłowości. Okazało się, że największym proble-
mem w skali kraju jest nielegalny wjazd pojazdem 
do lasu – ponad 9,5 tys. przypadków. Wykryto rów-
nież 13 przypadków kłusownictwa. W porównaniu 
do roku poprzedniego nastąpił znaczny wzrost kra-
dzieży drewna – z 41 do 169 przypadków. To prawie 
czterokrotnie więcej!

Ekologia na studiach 
obowiązkowa?
Wprowadzenie obowiązkowego kursu ekologii 
dla studentów wszystkich kierunków w całej Pol-
sce to inicjatywa naukowców z Uniwersytetu Ślą-
skiego, którzy przekonali do pomysłu Konferencję 
Rektorów Akademickich Szkół Polskich. W opra-
cowaniu programu zajęć mają pomóc opinie stu-
dentów. Planowane zmiany zapowiedział prof. 
Wiesław Banyś, przewodniczący Zespołu Boloń-
skiego KRASP. – Na posiedzeniu plenarnym KRASP 
nie było wątpliwości, że ten kurs powinien zostać 
wprowadzony. Gdy zostanie opracowany, będę 
rozmawiał z każdym rektorem z osobna, aby dopil-
nować, by był on realizowany na każdej uczelni –  
mówił prof. Banyś podczas Kongresu Edukacyjnego 
„Sprawczość – Wspólnotowość – Działanie”. 

Przestępstwa  
przeciw środowisku
Rada Unii Europejskiej uzgodniła w grudniu mandat 
do negocjacji z Parlamentem Europejskim w spra-
wie dyrektywy o przestępstwach przeciwko środo-
wisku. Mowa o dokumencie zastępującym dyrek-
tywę 2008/99/WE, którą w grudniu 2021 r. zapro-
ponowała Komisja Europejska. Wniosek KE ma na 
celu usprawnienie dochodzeń i ścigania przestępstw 
przeciwko środowisku, precyzyjnie definiuje termin 
„przestępstwa przeciwko środowisku” i dodaje ich 
nowe rodzaje. Wśród dodanych rodzajów czynów 
zabronionych wymienia się m.in. nielegalny handel 
drewnem, nielegalny recykling zanieczyszczających 
środowisko elementów statków oraz poważne 
naruszenia przepisów dotyczących chemikaliów.

Szwedzki problem
Władze Szwecji walczą z plagą kradzieży drewna 
w parkach narodowych i rezerwatach. Przyczyną 
jest obecny kryzys energetyczny – podwyżki cen 
opału, gazu i paliw. Proceder wciąż się rozwija 
i dotyczy również nielegalnej wycinki oraz wywozu 
wiatrołomów i upadłych drzew. Nieliczni strażnicy 
nie są w stanie upilnować lasów przed złodziejami. 
Władze zdecydowały się na zatrudnienie dodatko-
wych ludzi i zaapelowały o pomoc organizacji ekolo-
gicznych. Ekolodzy pomagają w patrolowaniu lasów. 
Zarządy parków ostrzegają, że każdy, kto zostanie 
przyłapany z piłą lub siekierą, stanie przed sądem. 
Za niszczenie parku grozi grzywna do 30 tys. koron 
szwedzkich, a nawet kara pozbawienia wolności.

– Rozładunek przebiegał bez większych 
trudności, jedynie jałówka Vaiana próbowała 
się wydostać z kontenera w trakcie przewoże-
nia. Mocno kopnęła w tylną ściankę skrzyni 
i odbiła kilka desek, napędzając nam strachu. 
Na szczęście szybko zabezpieczyliśmy uszko-
dzoną skrzynię i  bezpiecznie dokończyliśmy 
transport – relacjonował przebieg operacji 
Marek Brański z Nadleśnictwa Stuposiany.

Po wypuszczeniu zwierząt, żubry nieśmia-
ło zaczęły poznawać teren i  dołączyły do 
bytującego tu stada. Byczek Spovid wyglą-
da imponująco, ma zaledwie dwa i pół roku, 
a waży już ponad pół tony. Jego głowę zdobią 
potężne, ustawione do przodu rogi, a  mu-
skularna sylwetka wzbudza zainteresowanie 
wszystkich krów w zagrodzie. – Najmniejsza 
jest SP-Melina, ale z uwagi na to, że żubry 
w zagrodzie dostają w okresie zimy bardziej 
kaloryczną karmę, liczymy, że niedługo się to 
zmieni – dodaje Marek Brański.

Wprawdzie żubrów w Bieszczadach jest dzi-
siaj ponad 700, ale ich stan zdrowotny, zwią-
zany z podatnością na wyniszczające choroby, 
jest niepokojący. Dlatego konieczna jest kon-
tynuacja procesu mającego na celu zachowa-
nie jak najszerszej puli genetycznej w górskich 
stadach. Już od 10 lat trafia do nich przychó-

wek z zagrody w Mucznem. To obecnie jedy-
ny obiekt w Polsce utrzymujący osobniki linii 
białowiesko-kaukaskiej w hodowli zagrodowej.

– Osobniki zostały wybrane na postawie 
rodowodu w  taki sposób, aby miały dobry 
udział unikalnych dla linii nizinno-kau-
kaskiej przodków – mówiła Wanda Olech 
z SGGW, prezes Stowarzyszenia Miłośników 
Żubrów. – Przygotowaniami w  Niemczech 
zajął się Thomas Hennig, dlatego trzy zwie-
rzęta, o różnym pochodzeniu, przyjechały ze 
Springe. Cel tych działań to planowa hodowla 
w zagrodzie, by z czasem wypuszczać na wol-
ność genetycznie dobre osobniki. 

Nowe żubry nie są spokrewnione z osob-
nikami przebywającymi tu obecnie i będą bar-
dzo cenne w reprodukcji, przyczyniając się do 
wzbogacenia zmienności genetycznej, a  tym 
samym do lepszej ochrony gatunku. Najwięk-
sze oczekiwania w tej mierze dotyczą Spovida, 
a za dwa lata można się też spodziewać pierw-
szego potomstwa od nowych żubrzyc. 

Zadanie zostało zrealizowane w  ramach 
projektu „Kompleksowej ochrony żubra 
w  Polsce”, koordynowanego przez SGGW 
w  Warszawie, a  sfinansowanego w  całości 
przez Lasy Państwowe z funduszu leśnego.  

Edward Marszałek

zajęć ze studentami czy szkoleń, które prowa-
dzi, LP wymieniane są jako przykład ciekawej 
komunikacji wśród instytucji publicznych.  
– Styl komunikacji w  tym medium wyróż-
nia się zdaniem moich rozmówców na plus 
w  porównaniu z  większością urzędów czy 
jednostek administracji publicznej. Odbior-
com podoba się to, że administratorzy profilu 
piszą konkretnie, barwnie, prostym językiem, 
unikają żargonu i  języka formalnego, budzą 
emocje. Prezentowane treści są autentyczne, 
pokazują od kuchni pracę leśników, edukują, 
bawią. Po zaangażowaniu odbiorców widać, 
że takie treści są dobrze przyjmowane, chętnie 
czytane i oglądane. Przyciągają zdjęcia i filmy, 
których autorami są leśnicy-pasjonaci. Zda-
niem ekspertki tak prowadzona komunikacja 
z  pewnością nie jest przypadkowa. – Anali-
zując wszystkie profile LP w  mediach spo-
łecznościowych, widać, że ich funkcjonowanie 
opiera się na spójnej strategii. Jej celem nie jest 
prezentacja instytucji samej w sobie, lecz po-
kazywanie opinii publicznej ludzi, którzy ją 
tworzą, środowiska, w którym pracują, i efek-
tów ich działań w terenie. „Miękka” komu-
nikacja w mediach społecznościowych buduje 
wizerunek instytucji przyjaznej, profesjonal-
nej, budzącej dobre skojarzenia. Ta strategia 

jest bardzo konsekwentnie realizowana na 
Facebooku i  Instagramie, jednak na Twitte-
rze nie brakuje postów wywołujących gorące 
polityczne lub ideologiczne dyskusje. Są one 
wywołane przez udostępniane stanowiska, 
artykuły z oficjalnej strony, lecz toczą się bez 
udziału administratorów konta – dominuje 
komunikacja jednostronna. W efekcie krytycy  
i  oponenci pozostają przy swoich stanowi-
skach, a reakcje na tego typu treści pokazują, 
że wizerunek instytucji nie jest kryształowy.

Piotr Czarnowski, prezes agencji First PR, 
zwraca z  kolei uwagę, że Twitter jako me-
dium do przekazywania ważnych informacji 
jest używany także przez polityków. – Ogól-
nie nie nadaje się do tego celu, ze względu na 
liczone w minutach życie takich postów i ich 
bardzo krótką formę. Nadaje się za to świet-
nie do sensacji i emocjonalnych reakcji, co wy-
jaśnia jego popularność w  Polsce. Poważne 
źródło szanujące odbiorców nie posługuje się 
Twitterem codziennie, a najwyżej jako kana-
łem dodatkowym. W  tym kontekście Twitter  
Lasów Państwowych nie tylko mnie nie razi, 
ale wręcz uważam, że jest miłym odstępstwem 
od reguły nadętych, nic niewyjaśniających  
tweetów wielu innych instytucji.

Red.
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Poradnik Organizatora Zawodów 
Drwali 
Leśny must have

Końcówka roku 2022 zaskoczyła nas wydaw-
nictwem nietuzinkowym, bo skierowanym 
do leśnej braci, której nieobce są zagadnienia 
związane z zawodami drwali, o których bar-
dzo dużo informacji znaleźć można przede 
wszystkim na łamach miesięcznika „Drwal”, 
na stronach „Lasu Polskiego”, a także na wi-
trynie zawodydrwali.info. Twórcą „Poradni-
ka…” jest znany wielu leśnikom nauczyciel 
z  Technikum Leśnego w  Tucholi, a  także 
wielokrotny mistrz kraju i reprezentant Pol-
ski na arenie międzynarodowych zmagań 
drwali, Kamil Szarmach. On to, kierowa-
ny wewnętrzną potrzebą propagowania nie 
tylko idei zmagań najlepszych pilarzy, lecz 
także chęcią podnoszenia świadomości bez-
piecznej pracy w  lesie, postanowił podzielić 
się swoją obszerną wiedzą na temat organi-
zacji zawodów drwali na poziomie zarówno 
lokalnym, jak i  krajowym. Jak czytamy we 
wstępie: Celem głównym organizacji zawo-
dów drwali jest szerzenie etyki pracy i pro-
pagowanie zasad bezpieczeństwa i  higieny 
pracy. Poradnik powstał na bazie wielu lat 
doświadczeń w startach w zawodach krajo-
wych oraz zagranicznych, a  także w wyni-
ku organizacji własnych tego typu imprez 
krajowych.

Oddajmy jednak głos autorowi: – Wiem, 
że chętni do organizowania zawodów drwa-
li są, ale jak sami utrzymują, nie bardzo 
wiedzą, jak to zrobić. Niejednokrotnie im 
podpowiadałem, jak przygotować daną kon-
kurencję, gdyż sam regulamin zawodów jest 
w  tej kwestii nieprecyzyjny. Chcąc wyjść 
naprzeciw oczekiwaniom potencjalnym or-
ganizatorom, postanowiłem moją wiedzę 
i  doświadczenie spiąć w  całość i  przelać na 
papier, czyniąc z  tego wiedzę powszechnie 
dostępną. Znam wielu drwali z  całej Polski 
i zauważam jedną zależność: startujący w za-
wodach są najlepszymi wśród drwali z danej 
firmy. Oni nie jeżdżą na zawody dlatego, 
że są najlepsi. Oni są najlepsi, bo jeżdżą na 
zawody! Nie ma lepszej formy samodoskona-
lenia, jak trening, weryfikacja na zawodach 
pod czujnym okiem sędziów, a  wszystko to 
ubogacone wymianą doświadczeń, poglądów 
z innymi startującymi. Drwale na etacie często 
stoją w miejscu, nie rozwijają się i nie uczą. 
Raz nabyte umiejętności (często niewyso-
kie) wykorzystują w pracy już do końca, nie 
zmieniając i  nie poprawiając nic. Nie czują 
takiej potrzeby. Natomiast, gdy drwal startuje  

w zawodach, to  chce być lepszy i ma ku temu 
świetne możliwości, bo wciąż doskonali swój 
warsztat pracy. Widzę duży potencjał wśród 
nadleśnictw. Sporo z nich już swoje zawody 
organizuje, czasem według własnego regu-
laminu. Chciałbym to ujednolicić. Wówczas 
drwal „wychowany” na swoich zawodach 
regionalnych miałby wszelkie kwalifikacje, by 
bez problemu wystąpić na imprezie wyższej 
rangi. Zawody regionalne są świetną okazją 
do weryfikacji umiejętności drwali. Jest to 
szansa na przypominanie dobrych nawyków 
oraz ich propagowanie.

Faktycznie „Poradnik…” jest stworzony 
z  myślą o  tych szefach jednostek LP, którzy 
chcieliby u  siebie tego typu imprezę zorga-
nizować, jednak zupełnie nie wiedzą, jak się 
za to zabrać. Cała publikacja zawiera nie tylko 
opisy konkurencji, lecz także bogaty materiał 
zdjęciowy, który krok po kroku prowadzi po-
tencjalnego organizatora po meandrach zawo-
dów drwali. Nie zabrakło także konkretnych 
wskazań co do rodzaju surowca, jego przy-
gotowaniu, zapleczu technicznym – w  tym 
sprzętowym – czy kwestiach czysto „ludz-
kich”, a więc ile osób musi w takich zawodach 
brać udział. Wiedza zawarta w „Poradniku…” 
jest czysto praktyczna, stworzona przez osobę, 
która wie, o czym pisze, bo nie tylko w zawo-
dach występuje, ale także na nich sędziowała  
i je… organizowała. 

Pozycja ta jest całkowicie bezpłatna, powstała 
z pasji i miłości do zawodów drwali i zawodu 
drwala. Można ją pobrać choćby spod tego ad-
resu: www.oiko.link/akhomm. Autor prosi, by 
dzielić się nią w jak najszerszym zakresie.

BaszA
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Powiedzieli nam

Anna Kulbacka, dyrektor Technikum 
Leśnego w Białowieży, została nagro-
dzona, tym samym zyskując status 
„Animatora kultury leśnej”.

Gwoli ścisłości dodam, że równorzędną nagrodę 
otrzymał Tadeusz Chrzanowski, główny specja-
lista SL ds. historii i dziedzictwa kulturowego 
w RDLP w Toruniu. Kapituła doceniła nasze zaanga-
żowanie w utrwalanie i rozwój szeroko rozumianych  
form kultury leśnej.

Natura i kultura to awers i rewers tego samego 
medalu zwanego człowieczeństwem. Wszystko, co 
wypełnia przestrzeń ludzką, dawno temu podzielono 
na dobra przyrody i wytwory kultury, zaliczając do 
tej ostatniej wszelakie dzieła powstające w wyniku 
umysłowej i fizycznej aktywności człowieka. Leśnicy 
na co dzień obcują z naturą i może dlatego – jako 
pewna odskocznia – wielu z nich garnie się do aktyw-
ności o znamionach twórczości. Nie jestem leśni-
kiem z wykształcenia, ale jako nauczycielka i wycho-
wawczyni przyszłych leśników czuję silną więź 
z lasem i środowiskiem leśnym, co motywuje mnie 
do różnych działań na rzecz środowiska, edukacji  
i kultury leśnej.

Jakie dokonania zostały poddane ocenie komisji 
konkursowej? Pierwszy dział to edycje książkowe 
i rozdziały mojego autorstwa w wydaniach zbioro-
wych, poświęcone dokumentowaniu historii biało-
wieskiej i żyrowickiej szkoły oraz ich środowisk. Mam 
na swoim koncie sporo artykułów w prasie leśnej 
i miejscowej, poświęconych m.in. edukacji i dzie-
łom regionalnej kultury. Uzbierało się trochę filmów 
z moim udziałem, nakręconych przez Telewizję TVP3 
Białystok m.in. z cyklu „Świadkowie czasu”. Kolejny 
rewir aktywności to wystawy i konferencje promu-
jące tradycje leśne i dziedzictwo kresowe. Wspomnę 
o uczestnictwie w spotkaniach naukowych, wykła-
dach popularnych, organizacji konkursów, udziale 
w inicjatywach społecznych, edukacyjnej aktywności 
w internecie. Cieszę się z najnowszego osiągnięcia, 
jakim jest otwarcie w naszej szkole pierwszej części 
pracowni (1 września 2022 r.) – muzeum poświęco-
nego historii szkolnictwa leśnego, zwłaszcza z okresu 
białowieskiej Państwowej Szkoły dla Leśniczych (mię-
dzywojnie). Obecnie zbieram materiały do książki 
o Średniej Szkole Leśnej w Warszawie (1916–23), 
poszukując kontaktu z tymi, którzy posiadają doku-
menty, zdjęcia itp.

W mojej aktywności społeczno-kulturalnej inspi-
ruje mnie szeroko rozumiane nauczycielstwo, które 
nie zaczyna się ani nie kończy przy tablicy. Nauczycie-
lem jest się też poza szkołą – w środowisku lokalnym 
i wszędzie, gdzie docieramy z wiedzą, promocją war-
tości i dobrych wzorów.   C 

 Notował: Emilian Szczerbicki
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Animator kultury

Nikt nie umiera na ziemi, dopóki żyje w sercach tych, którzy zostają

Z ogromnym smutkiem przyjęliśmy wiadomość o odejściu naszego serdecznego Kolegi

śp. Zbigniewa Naumowiczaśp. Zbigniewa Naumowicza

– wieloletniego leśniczego leśnictwa Królowa Woda w Nadleśnictwie Płaska.

Jego odejście jest wielką stratą. Pozostanie w naszych sercach i pamięci jako  
zaangażowany leśnik, któremu na sercu zawsze leżało dobro lasu i przyrody.

Wychowany w rodzinie leśników, w trakcie swojej codziennej pracy,  
udowadniał, że leśnictwo było Jego pasją.

W marcu 2022 r. za wybitne osiągnięcia i sumienną służbę został wyróżniony przez 
dyrektora RDLP w Białymstoku, Andrzeja Nowaka, najwyższym odznaczeniem Lasów 

Państwowych – Kordelasem Leśnika Polskiego.

Rodzinie i najbliższym przekazuję wyrazy najszczerszego współczucia i żalu z powodu 
utraty tak wspaniałego, życzliwego i dobrego człowieka.

Wieczny odpoczynek racz Mu dać Panie!

Dyrektor Regionalnej Dyrekcji Lasów Państwowych w Białymstoku 
Andrzej Józef Nowak wraz z pracownikami

FEnIKS podpisany 
Największy program  
rozwojowy w Polsce

Wiceminister klimatu i  środowiska Małgo-
rzata Golińska wzięła udział w  podpisaniu 
porozumienia w sprawie realizacji wybranych 
zadań z  programu Fundusze Europejskie na 
Infrastrukturę, Klimat, Środowisko 2021–27. 
Podpisane porozumienia regulują międzyre-
sortowe prawa i  obowiązki oraz wyznacza-
ją ramy współpracy między Ministerstwem  
Funduszy i  Polityki Regionalnej, Klimatu 
i Środowiska, Kultury i Dziedzictwa Narodo-
wego, Ministerstwem Zdrowia oraz Centrum 
Unijnych Projektów Transportowych na naj-
bliższe kilka lat.

Celem programu FEnIKS jest wsparcie 
zrównoważonego rozwoju kraju. Głównym 
kierunkiem wzrostu ma być budowa no-
woczesnej infrastruktury technicznej i  spo-
łecznej oraz przyspieszenie transformacji 
Polski w kierunku gospodarki niskoemisyjnej.  
Realizacja programu zadecyduje o  sukcesie 
wykorzystania Funduszu Spójności, który 
jest głównym źródłem finansowania naj-
większych inwestycji w Polsce.

– Środki z programu przyczynią się do po-
prawy naszej suwerenności energetycznej. Będą 
przeznaczone m.in. na rozwój odnawialnych 
źródeł energii, transformację energetyczną i po-
prawę jakości środowiska naturalnego. Pomogą 
nam odpowiedzieć na pilne wyzwania, przed 

jakimi dziś stajemy. Zarówno nasi beneficjenci, 
jak i instytucje posiadają wieloletnie doświad-
czenie we wdrażaniu programów unijnych. 
Jestem więc przekonana, że sprostamy temu 
wyzwaniu z ogromnym pożytkiem dla całego 
społeczeństwa – powiedziała wiceminister kli-
matu i środowiska Małgorzata Golińska.

Na mocy podpisanych porozumień mini-
ster kultury i  dziedzictwa narodowego, mi-
nister klimatu i środowiska, minister zdrowia 
oraz Centrum Unijnych Projektów Trans-
portowych będą pełnić funkcje Instytucji Po-
średniczących w realizacji programu FEnIKS. 
Podpisane dokumenty regulują wzajemne 
prawa i  obowiązki oraz wyznaczają ramy 
współpracy na najbliższe kilka lat. W efekcie 
instytucje te będą odpowiadać za inwestycje 
w zakresie m.in.: rozwoju odnawialnych źródeł 
energii czy ochrony środowiska.

Łączna kwota przeznaczona na inwesty-
cje i  inne przedsięwzięcia wyniesie blisko  
29,3 mld euro (ok. 115 mld zł). Środki te 
pochodzą z  Funduszu Spójności, Europej-
skiego Funduszu Rozwoju Regionalnego,  
budżetu państwa.

O  dofinansowanie będą mogły ubiegać się 
m.in.: samorządy terytorialne; przedsiębior-
stwa; administracja publiczna; służby nadzoru 
ruchu, ratownicze, straży pożarnej i inne służ-
by publiczne; podmioty zarządzające portami 
lotniczymi, portami morskimi i parkami naro-
dowymi organizacje pozarządowe.

Red.
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W kręgu genetyki drzew
Badania porównawcze wykazały, że nasiona z prawidłowo prowadzonej plan-
tacji zbierane we właściwy sposób nie odbiegają pod względem zróżnicowania 
genetycznego od nasion pochodzących z drzewostanów nasiennych. W „Pro-
gramie zachowania leśnych zasobów genowych i hodowli selekcyjnej drzew 
w Polsce na lata 2011–35” zaleca się, by dążyć do zwiększenia udziału nasion 
pochodzących z plantacji co najmniej do 40%. Rozmawiamy na ten temat  
z Janem Kowalczykiem, profesorem IBL, przewodniczącym krajowej komisji 
ds. uznawania drzewostanów nasiennych, drzew matecznych oraz obiektów 
zachowawczych w Lasach Państwowych.

W „Kompleksowym programie przeciwdziała-
nia procesom zamierania lasów w Polsce oraz 
podjęcia działań mitygacyjnych w perspekty-
wie do 2030 r.” dość duży nacisk kładzie się 
na odnowienia naturalne.
Są one ważne, choć nie stanowią jedynego 
panaceum na dorodne i odporne nowe poko-
lenie lasu. Kwestia podstawowa – czy mamy 
drzewostany o znanym pochodzeniu i dobrej 
jakości hodowlanej, o pożądanych cechach 
fenotypowych? Prawdą jest to, że drzewostan 
rodzimy posiada uśrednione cechy typowe 
dla danego regionu i w znaczącym stopniu 
jest zaadaptowany do istniejących warunków 
środowiskowych. Dodajmy – „obecnych” wa-
runków, gdyż wskutek dynamicznych zmian 
klimatycznych i cywilizacyjnych ulegają one 
sukcesywnej modyfikacji. Z całą pewnością 
odnowienia lokalnym materiałem zapewniają 
dużą zmienność genetyczną pod warunkiem 
właściwego prowadzenia tego procesu. Za-
sługują zatem na promocję, oczywiście tam, 
gdzie są one możliwe i za którymi przemawia-
ją względy przyrodnicze i ekonomiczne.

A więc w wybranych rejonach?
Jako hodowca i profesor zajmujący się genety-
ką drzew leśnych zwracam uwagę, że w wie-
lu przypadkach odnowienia nie powinny być 
naturalne, nawet jeśli istnieje baza nasienna. 
Zwłaszcza wtedy, gdy drzewostany przezna-
czane do naturalnego odnowienia są negaty-
wami nieznanego pochodzenia lub zachodzą 
w nich niewłaściwe procesy demograficzne. 

Odnowienia naturalne stanowią w Polsce  
ok. 20% odnowień w ogóle. To dużo? 
O wyborze takiego odnowienia decyduje nie 
tylko jakość drzewostanu, która nie zawsze 
jest właściwa. Często zdarza się, że przeszko-
dą stają się trudne siedliska lub konieczność 

Wywiad

przebudowy składu gatunkowego przyszłych 
drzewostanów.  Leśnicy zdają sobie sprawę  
z zalet odnowienia naturalnego, lecz również 
wiedzą, że wymaga to wielu zabiegów. Trud-
no jest wyprowadzić je z fazy upraw, młodni-
ków, potem drągowin w dojrzałe drzewostany. 
Często bywa ono stosowane w terenach gó-
rzystych, trudno dostępnych (dla świerka), 
tam gdzie jest dobre pochodzenie tego ga-
tunku i jest on rekomendowany jako gatunek 
główny. Ale takie odnowienie jest także moż-
liwe i celowe w przypadku drzew liściastych 
(buk, dąb) oraz sosny, gdzie występują do-
bre jakościowo drzewostany tych gatunków, 
o dobrym pochodzeniu i odpowiednie wa-
runki siedliskowe. Przykładem jest bardzo 
ładnie odnawiająca się sosna wyszkowska.

Troska o te odnowienia to tylko wycinek dzia-
łalności komisji, którą pan kieruje?
W odniesieniu do odnowień naturalnych na-
szym zadaniem jest uczulanie leśników na 
wybór drzewostanów o dobrej jakości ho-
dowlanej oraz przygotowanie warunków dla 
takiego odnowienia. W przypadku samosie-
wu drzewostan nie musi być zarejestrowany 

w pierwszej części rejestru leśnego materiału 
podstawowego. Zasady hodowli lasu i dobre 
praktyki zalecają, by te drzewostany nie odbie-
gały jakościowo od gospodarczych drzewosta-
nów nasiennych. Głównym zadaniem komisji 
jest kwalifikacja wyłączonych drzewostanów 
nasiennych (od użytkowania rębnego) i drzew 
matecznych w celu zapewnienia leśnego ma-
teriału rozmnożeniowego (LMR) na właści-
wym poziomie jakościowym i ilościowym, do 
odnowień sztucznych i zalesień.

Zgodnie z kwalifikacją unijną i ustawą o LMR 
został on podzielony na cztery kategorie…
Pierwsza to materiał ze zidentyfikowanego 
źródła, obejmująca gatunki domieszkowe, jak 
przykładowo wiąz, grusza dzika czy czereśnia 
ptasia. W tym przypadku źródłem nasion jest 
grupa kilku czy kilkunastu drzew, bez okre-
ślania ścisłych wymagań, m.in. w kwestii ich 
zagospodarowania. Przy pozyskiwaniu LMR 
z tych zasobów należy dołożyć starań, by był 
on zbierany z jak największej liczby drzew 
w celu zapewnienia minimalnego poziomu 
zróżnicowania genetycznego. Do tej katego-
rii włączono w naszym kraju, co wprowadza 
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pewne zamieszanie i brak przejrzystości w po-
równaniu do innych krajów EU, gospodarcze 
drzewostany nasienne, które – jak wiadomo –  
podlegają użytkowaniu rębnemu, ale przed 
nim lub w jego trakcie służą zbiorowi na-
sion w różny sposób, zależnie od gatunku  
i dostępu do drzew. Leśny materiał rozmno-
żeniowy pochodzący z tych drzewostanów,  
w zależności od wcześniejszego postępowa-
nia hodowlanego, może mieć różną jakość.  
W praktyce sprowadza się ono do cięć sanitar-
no-selekcyjnych wykonywanych minimum 
pięć lat przed planowanymi zrębami drze-
wostanów iglastych (sosna, świerk). W przy-
padku drzew liściastych, ciężkonasiennych, 
cięcia takie należy wykonać wcześniej w celu 
usunięcia osobników chorych, słabych oraz  
z cechami mocno niekorzystnymi dla hodow-
li, jak skręt włókien, guzy... Z tych najbardziej 
dostępnych i najsłabiej wyselekcjonowanych 
drzewostanów pochodzi w naszym kraju  
ponad 70% leśnego materiału rozmnożenio-
wego. Drugą kategorię LMR stanowi ma-
teriał wyselekcjonowany, czyli pochodzący  
z wyłączonych drzewostanów nasiennych. Ich 
celem jest produkcja nasion lepszej jakości.  
W tym celu drzewostany odpowiednio się przy-
gotowuje, prześwietla, usuwa osobniki o nie-
pożądanych właściwościach, pozostawiając te, 
które mogą być najlepszymi dawcami nasion. 
Z tej kategorii, z różnych powodów, na ogół 
technicznych, nie pochodzi dużo nasion, np. 
ręczne zbieranie szyszek na stojących drzewach 
jest pracochłonne, kosztowne i mało efektyw-
ne. Dla sosny czy świerka może to dawać 1–2% 
materiału rozmnożeniowgo w ogóle. Dla buka 
czy dęba, których nasiona zbiera się na ziemi, 
odsetek ten jest sporo większy (20%).

Trzecia grupa to materiał kwalifikowany?
Do niej należą drzewa mateczne, kiedyś na-
zywane plusowymi lub doborowymi. Z nich 
zakładamy plantacje nasienne lub plantacyj-
ne uprawy nasienne, różniące się sposobem 
rozmnażania. Pierwsze są wegetatywną kopią 
drzew matecznych. Drugie powstają z ma-
teriału generatywnie rozmnożonego, czyli 
ze znanej matki, od której pochodzą nasiona  
i nieznanych ojców (z wolnego zapylenia).  
Z tej grupy pochodzi średnio 15% LMR. 
Wreszcie czwarta grupa stanowi materiał prze-
testowany, którego przydatność w konkretnych 
warunkach potwierdzają testy genetyczne. Ce-
lem testowania potomstwa drzew leśnych jest 
podniesienie wartości genetycznej LMR, któ-
ry jest wykorzystywany w gospodarce leśnej. 
Testowanie jest nierozerwalną częścią strategii 
selekcyjnej realizowanej w ramach programu 

zakreślonego do 2035 roku. Podjęcie tych prac 
oznaczało wykorzystanie nowoczesnych me-
tod selekcji genotypowej i odejście od fenoty-
powego wyboru jako jedynej metody selekcji. 
Dotychczas poniesiono bardzo duże nakłady  
na założenie 201 powierzchni testujących dla 
czterech gatunków drzew leśnych. Na obec-
nym etapie, po ocenie doświadczeń zebranych 
przez 15 lat realizacji projektu, proponujemy 
przede wszystkim skapitalizować potencjał 
drzemiący w zgromadzonych danych, dotych-
czas nie w pełni wykorzystany. Wiosną 2023 r. 
rozpoczną się testy potomstwa drzew matecz-
nych modrzewia. 

Istotą ustanowienia tych czterech kategorii 
LMR jest pozyskanie w miarę najlepszego 
materiału dla odnowień sztucznych.
W tych kategoriach, w przeciwieństwie do 
odnowień naturalnych, pozyskujemy mate-
riał podlegający naszej ingerencji. Możemy 
go zbierać, przemieszczać, wykorzystywać  
w przemyślany sposób, co daje duże pole ma-
newru w przebudowie drzewostanu i jego 
„przesuwaniu” w miejsca, gdzie w przyszłości 
będzie mógł efektywniej rosnąć. To jest głów-
na domena działania naszej komisji i zarazem 
hodowli selektywnej, której istota sprowadza 
się do aktywnej gospodarki nasiennej, a nie 
tylko wspierania naturalnych procesów zacho-
dzących w przyrodzie. Badania naukowe po-
twierdzają, że nie ma stałości klimatycznej ani 
środowiskowej. Zespoły roślinne dziś uzna-
wane za optymalne dla danego środowiska nie 
muszą takimi być w przyszłości. Nie wolno 
nam próbować zmieniać natury, bo to jesz-
cze nikomu się nie udało. Ale wolno i wręcz 
należy aktywnie kształtować i wspierać obraz 
przyszłych lasów, czemu służy m.in. materiał 
odnowieniowy o znanym pochodzeniu i po-
żądanych cechach. 

Na których kategoriach LMR koncentruje się 
działalność komisji?
Pierwszą pozostawiamy komisjom regio-
nalnym, z udziałem specjalistów z RDLP  
i nadleśnictw. Czwarta nie jest jeszcze liczna, 
więc ma marginalne znaczenie dla gospodarki 
nasiennej. Zatem komisja koncentruje się na 
dwóch środkowych kategoriach. Druga jest 
wyjątkowo ważna ze względu na nasz realny 
wpływ na zmienność genetyczną materiału 
i jego dostosowanie do lokalnego środowi-
ska. U progu swojej kariery naukowej Stefan 
Kocięcki usiłował uświadamiać leśnikom, jak 
ważne jest korzystanie z nasion ze znanego 
pochodzenia. Dlatego kładł duży nacisk, by 
właściwie typować wyłączone drzewostany 

nasienne, odpowiednio je zagospodarowywać 
i wykorzystywać. Co odróżnia polską myśl 
selekcyjną od intensywnej hodowli selekcyj-
nej w Szwecji, Australii, Nowej Zelandii czy 
niektórych stanach USA? Tam postawiono na 
plantacje drzew leśnych pod kątem produk-
cji drewna, a więc zysków właścicieli, co jest 
związane z dominującym rodzajem własności. 
My zaś kładziemy nacisk na zróżnicowanie  
i dostosowanie odnawianych drzewostanów 
do środowiska. Jeszcze głęboko w minionym 
ustroju powstał pomysł – rozwijany w latach 
80. i 90. – zakładania upraw pochodnych  
w blokach, z nasion pochodzących z wyłą-
czonych drzewostanów nasiennych. Oprócz 
właściwego wyboru drzewostanu, jego za-
gospodarowania i przygotowania do zbioru 
nasion ważne jest również jego powielenie  
i wyznaczenie odpowiedniego, pod względem 
siedliskowym, miejsca na uprawę pochodną, 
by drzewostan mógł najskuteczniej przekazać 
swoje cechy następnemu pokoleniu lasu. 

W tym zakresie powstał program zachowania 
leśnych zasobów genowych, który z czasem 
wymagał modyfikacji. 
Dlatego że upraw projektowano dużo więcej 
niż realne możliwości ich założenia. Z cza-
sem program ten został skorygowany i dziś 
jego realizacja wygląda w miarę sensownie. 
Dla wybranego drzewostanu wyłączone-
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go projektuje się blok upraw pochodnych 
uwzględnionych w planach odnowienio-
wych. Innym aspektem jest wykorzystanie 
nasion pochodzących z plantacji nasiennych. 
W początkowej fazie realizacji programu 
znalazł się zapis nakazujący, by nasiona po-
chodzące z plantacji nie przekraczały 20% 
wszystkich nasion stosowanych do odnowień 
i zalesień, w przekonaniu, że selekcja popu-
lacyjna zachowuje w większym stopniu zróż-
nicowanie genetyczne, a nasiona z plantacji 
mogą zawężać zmienność genetyczną upraw. 
Nie była to trafna ocena. Na domiar złego 
utrwaliła wśród leśników wciąż pokutujące 
mylne przekonanie, że selekcja indywidu-
alna i plantacje nasienne znacznie zawężają 
zmienność genetyczną, a tym samym stano-
wią jakieś zło. 

Na czym polega nieporozumienie?
Niektórzy leśnicy wciąż sądzą, że skoro wy-
bieramy np. 40 genotypów drzew i sadzi-
my je na plantacji nasiennej to zawężamy 
zmienność genetyczną do tych 40 genotypów.  
A w drzewostanie leśnym, gdzie mamy mnó-
stwo drzew biorących udział w obradzaniu, 
zebrane z nich nasiona są bardzo różnorodne 
i o dużej zmienności genetycznej. Takie rozu-
mowanie jest błędne. 

Dlaczego?
Na plantacji nasiennej nawet jeśli jest tylko  
40 genotypów to one krzyżują się między sobą, 
gdyż są posadzone w specjalnym układzie, mi-
nimalizującym samozapylanie i sprzyjającym 
mieszaniu się pyłku. W dodatku do plantacji 
dociera pyłek z zewnątrz, jako że nie jest moż-
liwa jej całkowita izolacja, choć z innych wzglę-
dów pożądana. Wyniki badań potwierdzają, że 
nawet najlepiej izolowane plantacje nasien-
ne mają udział obcego pyłku od 20 do 60%.  
W szczególności pyłek sosny jest bardzo lotny, 
stąd jego chmura z łatwością dolatuje na izo-
lowane plantacje. 40 genotypów daje możliwo-
ści krzyżowania się rzędu 40 silnia (to bardzo 
duża liczba). Do tego dochodzi obcy pyłek, co 
dodatkowo zwiększa wręcz do astronomicznej 
liczby możliwości różnych kombinacji gene-
tycznych w powstających nasionach. 

Czy zróżnicowanie genetyczne, jakie dają 
obiekty nasienne, można w pełni wykorzystać 
na rzecz odnowień?
Ograniczeń w tym względzie jest wiele. Pod-
stawowa kwestia – jak zbierane są nasiona? 
Jeśli zamówienie opiewa na 500 kg szyszek, 
wówczas pozyskuje się je z drzew, które naj-
bardziej obrodziły. Jeśli z rosnących, to zbie-

Wywiad

racze nie wchodzą na wszystkie drzewa, lecz 
koncentrują się na tych, gdzie wygodniej. Nie 
jest też łatwo zebrać nasiona z gałęzi brzozy 
czy olszy na wysokości 20 m. Leśnicy jakoś 
sobie z tym radzą. Albo ścinają po kilka drzew 
z brzegu drzewostanu, albo tylko pozysku-
ją gałęzie. Ale sposoby owego radzenia sobie 
sprzyjają zawężaniu zmienności genetycznej, 
gdyż nasiona pochodzą z wybranych drzew, 
a nie całego drzewostanu. Badania porów-
nawcze wykazały, że nasiona z prawidłowo 
prowadzonej plantacji i właściwie zbierane, 
czyli ze wszystkich drzew, również tych sła-
biej obradzających, nie odbiegają pod wzglę-
dem zróżnicowania genetycznego od nasion 
pochodzących z drzewostanów nasiennych. 
W „Programie zachowania leśnych zasobów 
genowych i hodowli selekcyjnej drzew w Pol-
sce na lata 2011–35” zaleca się, by dążyć do co 
najmniej 40% nasion z plantacji nasiennych. 
Są one bowiem niewątpliwie także bardzo 
cennymi obiektami chroniącymi zmienność 
genetyczną drzew leśnych, stanowiąc swego 
rodzaju banki genów in vivo. Plantacje nasien-
ne to ogniwo przekazujące do praktyki wyniki 
prac nad udoskonalaniem drzew leśnych.

Pojawiają się nowe szkodniki, wydłużają się 
okresy suszy, obserwujemy choroby, jak zamie-
ranie olszy czy pojedynczych drzew dębu. Czy 
skutki tych niekorzystnych zjawisk i procesów 
można w jakimś stopniu minimalizować poprzez 
odpowiednią gospodarkę nasienną?
Naprzeciw temu wychodzi migracja wspoma-
gana. Jeśli ptakom czy owadom jest zbyt gorąco 
w danym miejscu to odlatują tam, gdzie chłod-
niej.  Natomiast naturalna migracja drzew jest 
mocno ograniczona, co dawno temu zauważyli 
leśnicy. Toteż zrodził się pomysł, wówczas bez 
podbudowy naukowej, sztucznego przemiesz-
czania nasion. Jeśli wiemy, że w danym miej-
scu jakaś populacja drzew dobrze się czuje  
i prawidłowo przyrasta, a z prognoz wynika, że 
za ileś lat w innym rejonie pojawiają się sprzy-
jające dla niej uwarunkowania środowiskowe  

i klimatyczne, to warto w części wykorzystać 
jej nasiona do odnowień w nowym rewirze, by 
tam uodpornić przyszłe drzewostany na spo-
dziewane warunki w przyszłości.

Co stoi na przeszkodzie realizacji takiej prak-
tyki?
Polskie prawodawstwo, które zakazuje prze-
mieszczenia nasion na znaczne odległości  
w celach gospodarczych. I o ile jest ono słuszne 
w odniesieniu do materiału o nieznanym po-
chodzeniu, o tyle jest szkodliwe w przypadku 
materiału udokumentowanego. Bezwzględny 
zakaz był reakcją na problemy drzewostanów 
świerkowych w Sudetach, odnowionych 
niegdyś materiałem nieznanym, choć w tym 
przypadku swoje zrobiły także zanieczyszcze-
nia przemysłowe. Pozytywne jest to, że usta-
lone małe regiony nasienne zostały ostatnio 
poluzowane, choć restrykcyjność ustawy jest 
wciąż duża. Żeby sprowadzić nasiona z zagra-
nicy potrzebna jest zgoda Ministra Klimatu  
i Środowiska. 

Co pan proponuje?
Zmianę zasad przenoszenia nasion na bar-
dziej liberalne i propagowanie u nas w sposób 
kontrolowany rozwiązań hodowlanych z in-
nych krajów. Prognozy wskazują, że ocieple-
nie będzie wzrastać, a więc za kilkadziesiąt lat 
zmierzymy się z nowymi warunkami środowi-
skowymi. 

Na co najbardziej skarżą się leśnicy?
W SILP-ie informacja o pochodzeniu nasion, 
z jakich założono uprawy jest obligatoryjna, 
co jest pozytywne. Rzecz w tym, że nie jest 
ona automatycznie przekopiowywana do 
nowego planu urządzenia lasu, tym samym 
ginie nam niezwykle ważna wiedza o pocho-
dzeniu materiału nasiennego. Można ją prze-
nieść ręcznie, co jest bardzo pracochłonne. 
W odpowiedzi na postulat leśników problem 
ten jest podobno rozpracowywany, choć trwa 
to już długo, bo ok. 10 lat. 
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Istnieją problemy na styku komisja – nadleśnictwa?
Nie ma ich, bo nasza komisja niczego nie nakazuje, nie kontroluje, 
lecz świadczy pomoc doradczą i pełni funkcję usługową. RDLP lub 
nadleśnictwa występują do nas z wnioskami o uznanie drzewostanu 
nasiennego, wskazówki dotyczące jego prowadzenia, o rozpoczęcie 
użytkowania rębnego, uznanie nowych drzew matecznych w związku 
z planowanymi nowymi plantacjami nasiennymi dla danego regio-
nu, czy też o wskazówki w kwestii prowadzenia plantacji nasiennych. 
Zajmujemy się więc typowaniem drzewostanów nasiennych, określa-
niem sposobu zagospodarowania, w miarę potrzeby skreślaniem ich. 
Kolejna ważna domena naszej działalności to wspieranie selekcji na-
kierowanej na pojedyncze genotypy i grupy genotypów, czyli wybór 
drzew matecznych i zakładanie z ich nasion plantacji i plantacyjnych 
upraw nasiennych dla dalszej produkcji nasion.

Idziemy w dobrym kierunku w strategii nasiennej i odnowieniowej?
Kluczowe jest – moim zdaniem – właściwe postawienie priorytetów  
i racjonalny ich wybór. Czy mamy las wielofunkcyjny? Na dużym 
obszarze tak, ale niekoniecznie w wybranych jego fragmentach. Jeśli  
w danym rewirze leśnym gniazduje chroniony bocian czarny, to  
w przyległym lesie musi dominować funkcja ochronna. W lasach wo-
kół miast o silnej presji społecznej liczą się walory estetyczne i krajo-
brazowe. Nie oszukujmy się jednak, LP są samofinansujące się i skąd 
będę czerpać dochody, jeśli całkowicie zepchniemy funkcję produk-
cyjną? Przeciwnie, należy o nią zadbać tam, gdzie jest to możliwe,  
z pomocą właściwego wykorzystania nasion pochodzących z plantacji 
nasiennych oraz nowych obiektów z czwartej kategorii przetestowanej, 
zwiększających szansę dobrych przyrostów i jakości masy drzewnej. 
Niekoniecznie drastycznym kosztem innych funkcji, gdyż las typowo 
gospodarczy także pełni rolę wodochronną, wiatrochronną, ma swoje 
piękno i walory przyrodnicze. W tym kontekście ogromne znaczenie 
ma dobór siedlisk dla nowego pokolenia lasu, czemu naprzeciw wycho-
dzi wspomniana wcześniej migracja wspomagana. 

Co w tym względzie uważa pan za wyzwanie? 
Wszystko zaczyna się od myślenia, a więc podstawę stanowi edukacja 
zarówno leśników, jak i społeczeństwo. Na czym ma polegać dosto-
sowanie gospodarki leśnej do przyszłych i stale zmieniających się wa-
runków środowiskowych i klimatycznych? Co możemy zrobić, by 
zachować trwałość lasu, uodparniać go na stale wzrastające czynniki 
stresogenne? W tym zakresie wiedza dotycząca zagadnień selekcyj-
nych – niestety – jest wciąż niewielka, co ma swoje przyczyny po części  
w systemie nauczania na studiach leśnych. 

Z jakiego powodu?
Znane porzekadło mówi: „Nie czas żałować róży, kiedy płoną lasy”. 
Niestety dominującą i modną tematyką na różnych poziomach kształ-
cenia leśnego stało się zagospodarowanie turystyczne, edukacja leśna, 
ochrona przyrody, jakże często kosztem twardego warsztatu leśnego, 
jak hodowla, szkółkarstwo, nasiennictwo, choć te dziedziny zdecydują 
w dużej mierze o przyszłości lasów w stale pogarszających się warun-
kach środowiskowych. Pozytywem jest to, że nasze lasy mają duży po-
tencjał i duże zróżnicowanie genetyczne. Od leśników i naukowców 
zależy jednak, jak wykorzystamy go na rzecz działań selekcyjnych, 
dalszej poprawy jakości odnowień i odporności drzewostanów, a tym 
samym zachowania trwałości lasu w przyszłości.  C

Rozmawiał: Emilian Szczerbicki
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Mały, lecz kluczowy  Mały, lecz kluczowy  
regulator reakcji roślin na stres suszyregulator reakcji roślin na stres suszy
W jaki sposób na poziomie genetycznym rośliny reagują na warunki stresu wywo-
łanego suszą? Czy gospodarka hormonalna ma istotny wpływ na budowę roślin? 
Odpowiedzi na te pytania są poszukiwane przez poznańskich naukowców.

Susza jest jednym z najczęstszych stresów 
środowiskowych wpływających na wzrost, 

rozwój i przeżywalność roślin. Znaczące ogra-
niczenie dostępności wody, będące skutkiem 
zmniejszenia opadów oraz występowania fal 
upałów, ogranicza plonowanie roślin i nader 
często prowadzi do wzrostu ich zamierania. 
Rośliny wieloletnie, np. drzewa, zmagając 
się ze stresem suszy wielokrotnie w trakcie 
swojego długiego życia, są szczególnie nara-
żone na niedostatek wody. Jednakże rośliny 
do pewnego natężenia suszy nie poddają się 

jej biernie, uruchamiając cały zespół reakcji 
mających łagodzić lub wręcz przezwyciężać 
stres wynikający z niedoboru wody. Takie re-
akcje możemy zaobserwować gołym okiem  
i należą do nich więdnięcie liści bądź zahamo-
wanie wzrostu części nadziemnej prowadzące 
do ograniczenia utraty wody. Z drugiej strony 
rośliny aktywnie pozyskują wodę, zwiększając 
potencjał osmotyczny korzeni oraz przerasta-
ją glebę w poszukiwaniu dostępnych pokła-
dów wody, zwiększając rozgałęzienia nowo 
tworzonych korzeni chłonnych lub aktywnie 

czerpiąc ją z głębszych pokładów gleby po-
przez wykształcenie długiego korzenia pa-
lowego. Zatem drzewa charakteryzujące się 
rozbudowaną zarówno horyzontalnie, jak  
i wertykalnie strukturą systemu, a do tej grupy 
możemy zaliczyć dąb szypułkowy, są w stanie 
lepiej znosić długotrwałe i nawracające okre-
sy niedoboru wody niż drzewa cechujące się 
płytko umiejscowionym systemem korzenio-
wym. Głębokie ukorzenienie, rekompensując 
niedobory wilgoci w przypowierzchniowych 
warstwach gleby spowodowane brakiem 
opadów, znacznie poprawia bilans wodny 
rośliny. Jednakże reakcja na poziomie morfo- 
logicznym bądź fizjologicznym jest zawsze 
poprzedzona reakcją na poziomie moleku-
larnym, poprzez działanie niewidocznych dla 
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nas gołym okiem cząsteczek. Jednym z takich 
„ukrytych regulatorów” są cząsteczki zwane 
mikroRNA (miRNA).

Rola miRNA podczas suszy
Rośliny angażują złożone mechanizmy regu-
lacji genów w odpowiedzi na pojawienie się 
stresu suszy. Same geny podlegają bowiem 
ścisłej kontroli i regulacji przez inne cząstecz-
ki, tworząc razem złożone szlaki sygnalizacyj-
ne pozwalające roślinie sprawnie reagować na 
zmieniające się warunki środowiskowe. Uru-
chomienie szybkiej i skutecznej odpowiedzi 
na poziomie fizjologicznym ma swój zaczątek 
w przeprogramowaniu ekspresji genów przez 
mikroRNA (miRNA). Cząsteczki miRNA 
to klasa małych RNA, które są coraz częściej 
uznawane za ważne modulatory ekspresji ge-
nów na poziomie potranskrypcyjnym. Regu-
lacja to może odbywać się poprzez degradację 
matrycowego RNA (mRNA), czyli RNA, 
które zawiera informację genetyczną o se-
kwencji poszczególnych białek, lub w wyniku 
zahamowania translacji, co w konsekwencji 
uniemożliwia powstanie białek z genów. Ich 
wzrastająca ilość podczas suszy pozwala je 
zatem zakwalifikować do potencjalnych re-
gulatorów ekspresji genów wpływających na 
reakcję stresową, uznając je za istotne skła-
dowe rozwoju odporności podczas suszy. Jak 
więc działają miRNA w odpowiedzi na deficyt 
wody? Roślinne miRNA, będąc głównie re- 
gulatorami czynników transkrypcyjnych (TF),  
oddziałujących na ekspresję licznych genów 
o potencjale aklimatyzacyjnym do suszy i de-
terminujących równowagę między miRNA  
i genami, optymalizuje wzrost korzeni, który 
bez nich byłby niewłaściwy, a nawet całkowi-
cie zahamowany.

Kontrola wzrostu korzeni 
palowych przez miRNA 
Korzenie palowe odgrywają istotną rolę  
w potencjale aborpcyjnym korzeni z głęb-
szych warstw gleby, jej transporcie i w pew- 
nym zakresie również efektywności jej wy-
korzystania przez całą roślinę. Zwiększona 
zdolność eksploracji głębszych warstw gleby 
przez korzenie palowe drzew może być bez-
pośrednią konsekwencją regulacji dynamiki  
i kierunku wzrostu korzeni przez miRNA, 
regulując formowanie i aktywność meryste-
mu wzrostu korzenia palowego, różnicowa-
nie tkanki naczyniowej czy też powstawanie 
korzeni bocznych, wyrastających z korzeni 
palowych, odgrywają szczególnie ważną rolę 
w determinowaniu topologii korzeni. Geny 

zaangażowane w reakcję na suszę obejmują 
białka szoku cieplnego, transferazę glutami-
ny, dehydryny, inhibitory proteinazy i cy-
tochrom P450, a także wiele, wiele innych.  
W związku z tym sieci synergiczne, któ-
re występują między genami i innymi re-
gulatorami, wpływają na kluczowe cechy 
aklimatyzacyjne związane ze stresem suszy, 
obejmujące szybki wzrost korzeni palowych 
i pionową orientację, umożliwiając im osią-
gnięcie większej głębokości w horyzoncie 
glebowym. W konsekwencji roślina spraw-
niej pobiera wodę również z większych  
głębokości.

Wpływ miRNA na działanie 
hormonów roślinnych
Hormony, podobnie jak u zwierząt, tylko że 
roślinne, kontrolują reakcje na różne stresy. 
Auksyna kontroluje wydłużanie się korze-
ni poprzez regulację tworzenia i wydłużania 
komórek merystematycznych w rosnącym 
korzeniu. Cytokininy z kolei, wpływając na 
różnicowanie komórek, są czynnikami raczej 
ograniczającymi wydłużanie korzeni. Nie tyl-
ko te dwa wspomniane spośród wielu hormo-
nów występujących w roślinie mają zadanie 
przeciwstawne. Również kwas abscysynowy 
(ABA) i auksyna wykazują przeciwstawne 
działanie podczas stresu suszy, bowiem wy-
soki poziom ABA zmniejsza poziom auksyny,  
co powoduje zahamowanie wzrostu korzeni. 
Podobną zależność z auksyną wykazuje inny 
hormon – etylen, który poprzez swoją obec-
ność w korzeniu w odpowiednim stężeniu 
promuje akumulację auksyny w komórkach 
merystemu apikalnego korzenia, będące-
go centrum sterowania wzrostem korzenia,  
i w konsekwencji hamuje wydłużanie oraz 
różnicowanie komórek, co w dalszej kolej-
ności reguluje rozwój różnych elementów 
systemu korzeniowego. Zatem dynamiczny 
wzrost korzeni, także podczas stresu suszy, 
jest wynikiem wielopoziomowych interak-
cji między różnymi hormonami roślinnymi. 
Produkcja i działanie hormonów jest efektem 
uruchamiania i aktywności szeregu cząsteczek 
regulatorowych. Ekspresję określonych ge-
nów reguluje miRNA, działając bezpośrednio 
na szlaki transdukcji sygnału hormonalnego, 
wpływając na hormonalną regulację wzro-
stu korzeni; miRNA (np. miR390, miR167) 
regulują czynniki transkrypcyjne z rodziny 
ARF (ang. Auxin Response Factors), biorące 
udział w homeostazie i sygnalizacji auksyny, 
uczestniczą zatem w złożonych pętlach regu-
lacyjnych na kilku kluczowych etapach roz-
woju korzenia. Z kolei miRNA kontrolujące 

geny reagujące na kwas abscysynowy (ABA), 
będący jednym z ważniejszych hormonów 
roślinnych, wpływają na poziom odpowiedzi 
roślin na stres suszy, a także na geny kodujące 
osmolity i geny związane z obroną antyok-
sydacyjną. Promują akumulację docelowych 
genów związanych ze zwiększoną tolerancją 
na stres i z pewnością są istotnym czynnikiem 
determinującym poziom reakcji. 

Podsumowanie
Duża specyfika występowania wielu miRNA, 
a ograniczona tylko do drzew, jak np. topola 
czy modrzew, i brak ich zidentyfikowania 
u roślinach modelowych, np. Arabidopsis 
czy ryż, może wskazywać na pełnienie przez 
miRNA znaczącej roli regulacyjnej zwłaszcza 
w obrębie gatunków wieloletnich o rozbudo-
wanym systemie korzeniowym, niezależnie 
od tego, czy są to drzewa liściaste czy iglaste. 
Zdolność miRNA do wieloaspektowej i wie-
lopoziomowej regulacji odpowiedzi na suszę 
jest szczególnie istotna dla wzrostu wielolet-
nich organizmów zmuszonych do posiadania 
całego wachlarza narzędzi optymalizujących 
pozyskiwanie wody w długim okresie w tym 
samym miejscu. Zrozumienie roli nisko-
cząsteczkowych regulatorowych RNA i ich 
interakcji z innymi komponentami moleku-
larnymi, takimi jak geny czy czynniki tran-
skrypcyjne i hormony roślinne, może zatem 
być pomocne w wyjaśnieniu złożonych szla-
ków kontrolujących rozwój i funkcjonowanie 
korzeni. Prace badawcze prowadzone aktual-
nie w Instytucie Dendrologii PAN w Kórni-
ku skupiają się na określeniu roli cząsteczek  
miRNA w rozwoju korzeni dębu również 
podczas stresu suszy. Zrozumienie ich roli 
może przyczynić się do poprawy jakości i sta-
bilności drzewostanów, zwłaszcza w zmienia-
jącym się klimacie.  C

Paulina Kościelniak 
Instytut Dendrologii PAN w Kórniku 

Marcin Zadworny
UP w Poznaniu

Badania nad regulacyjną rolą miRNA podczas 
stresu suszy prowadzone są w ramach projektu 

realizowanego w Instytucie Dendrologii PAN 
 i finansowanego przez Narodowe Centrum Nauki 
nr 2021/41/N/NZ9/00433 pod tytułem „Rola miR-

NA i ich genów docelowych we wzroście  
i rozwoju korzeni Quercus robur podczas stresu 

suszy” oraz w ramach Projektu Interdyscyplinarne 
studia doktoranckie Wydziału Biologii UAM Pasz-

port do przyszłości POWR.03.02.00-00-I006/17 
pod tytułem „Rola miRNA podczas rozwoju 

korzeni dębu szypułkowego (Quercus robur)”. 
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Co bardzo istotne, jest to pierwsza tego typu 
organizacja w Polsce powstała w wyni-

ku współpracy spółek dla zagospodarowania 
wspólnot gruntowych na płaszczyźnie regula-
cji art. 22 ustawy Prawo o stowarzyszeniach. 
Podjęte działania stanowiły pokłosie inicja-
tywy Polskiego Związku Zrzeszeń Leśnych 
z marca 2022 r., kiedy przy udziale Edwarda 
Siarki, sekretarza stanu, pełnomocnika rządu 
ds. leśnictwa i łowiectwa, nastąpiło podpisanie 
uchwały intencyjnej w zakresie utworzenia 
w przyszłości związku dotyczącego wspólnot 
gruntowych z obszaru działania całej Mało-
polski. Miejscem podpisania powyższej de-

klaracji było również Starostwo Powiatowe  
w Nowym Targu. Jak zatem widać, ponownie 
w powiecie nowotarskim dochodzi do jed-
nego z najważniejszych wydarzeń w Polsce  
w sferze leśnictwa niepaństwowego. Warto  
zatem przybliżyć nieco to działanie.

Działania proceduralne
W zebraniu założycielskim udział wzięli dele-
gaci poszczególnych spółek dla zagospodaro-
wania wspólnot gruntowych z obszaru Orawy 
w powiecie nowotarskim. Obrady otworzył,  
a następnie poprowadził wybrany na przewod-
niczącego zebrania Piotr Holla – przewodni-

czący zarządu spółki dla zagospodarowania 
Wspólnoty Leśnej w Zubrzycy Dolnej. Na-
stępnie zebrani jednogłośnie podjęli uchwałę 
o założeniu Małopolskiego Związku Spółek 
Leśnych i Gruntowych. 

Zebrani najpierw debatowali nad projektem 
statutu. A że dotyczył on pierwszej tego typu 
sfery aktywności w Polsce, stąd dyskusja do-
tyczyła wypracowania optymalnego modelu 
organizacji. Ze strony prawnej nad porząd-
kiem działań czuwał radca prawny Marek 
Geszprych, reprezentujący jednocześnie or-
ganizację ogólnopolską Polski Związek Zrze-
szeń Leśnych. W głosowaniu jawnym projekt 
przyjęto jednogłośnie i podjęto uchwałę  
o przyjęciu statutu związku.

Następnym etapem był wybór preze-
sa zarządu Małopolskiego Związku Spółek 
Leśnych i Gruntowych, którym niemalże 
jednogłośnie (przy jednym głosie wstrzy-
mującym) został Piotr Holla. Na skarbnika 
związku i jednocześnie członka zarządu został 
wybrany Karol Mastela – przewodniczący za-
rządu spółki dla zagospodarowania Wspólnoty 
Leśnej Urbarialnej w Lipnicy Wielkiej. Na 
sekretarza związku i jednocześnie trzeciego 
członka zarządu został wybrany Józef Hła-
dowczak – przewodniczący zarządu spółki dla 
zagospodarowania Wspólnoty Leśnej Urba-
rialnej w Chyżnem. 

Ostatnią częścią proceduralną był wybór 
komisji rewizyjnej, której członkami zosta-
li przedstawiciele wszystkich trzech spółek 
dla zagospodarowania wspólnot gruntowych 
urbarialnych w osobach: Jan Budziński – 
przewodniczący komisji rewizyjnej, Aniela 
Kubacka – członek komisji rewizyjnej, oraz 
Józef Moniak – członek komisji rewizyjnej.

Charakter organizacji
Małopolski Związek Spółek Leśnych i Grun-
towych jest dobrowolnym, samorządnym  
i trwałym zrzeszeniem o celach niezarob-
kowych, powstałym na podstawie art. 22  
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W siedzibie Starostwa Powiatowego w Nowym Targu 4 listopada 2022 roku 
zebrali się delegaci trzech spółek dla zagospodarowania wspólnot grunto-
wych z Zubrzycy Dolnej, Chyżnego oraz Lipnicy Wielkiej. Przy udziale starosty 
nowotarskiego Krzysztofa Fabera, naczelnika Wydziału Ochrony Środowiska 
i Zasobów Naturalnych Starostwa Powiatowego w Nowym Targu Wojciecha 
Krauzowicza oraz zaproszonego gościa – wiceprezesa Polskiego Związku Zrze-
szeń Leśnych Marka Geszprycha doszło do zawiązania Małopolskiego Związku 
Spółek Leśnych i Gruntowych. 

Nowe działania we wspólnotach leśno-Nowe działania we wspólnotach leśno-
-gruntowych z obszaru Małopolski-gruntowych z obszaru Małopolski

 Fot. www.stock.adobe.com

Komitet założycielski Małopolskiego Związku Spółek Leśnych i Gruntowych
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ust. 1 ustawy Prawo o stowarzyszeniach. 
Związek będzie działać po uzyskaniu osobo-
wości prawnej w wyniku wpisu do Krajowe-
go Rejestru Sądowego na podstawie nie tylko 
Prawa o stowarzyszeniach, lecz także ustawy 
o zagospodarowaniu wspólnot gruntowych, 
ustawy o lasach oraz innych przepisów po-
wszechnie obowiązujących.

Siedziba władz związku będzie znajdowała 
się w Zubrzycy Dolnej. Związek będzie dzia-
łał na obszarze województwa małopolskiego. 
Jednakże dla realizacji swoich celów będzie 
mógł prowadzić działalność poza granicami 
województwa oraz poza granicami kraju. 
Będzie mógł też prowadzić działalność go-
spodarczą. Uzyskany z niej dochód posłu-
ży realizacji celów statutowych i nie może 
być przeznaczony do podziału między jego 
członków. Nadzór nad działalnością związku 
będzie sprawować starosta właściwy według 
miejsca siedziby związku, czyli starosta no-
wotarski.

Związek będzie mógł być członkiem kra-
jowych i międzynarodowych organizacji  
o podobnym celu działania. Członkami 
będą mogły zostać wyłącznie osoby prawne,  

a w szczególności spółki dla zagospodaro-
wania wspólnot gruntowych na zasadach 
określonych w przepisach Prawa o stowarzy-
szeniach. 

Cele działalności
Celem działalności Małopolskiego Związ-
ku Spółek Leśnych i Gruntowych będzie  
w szczególności:

•  integrowanie środowiska związanego ze 
wspólnotami gruntowymi oraz leśnic-
twem niepaństwowym,

•  popularyzacja wśród społeczeństwa idei 
ochrony środowiska przyrodniczego,

•  organizowanie szkoleń, kursów, wykła-
dów i innych form edukacji dla członków 
związku, 

•  pomoc w rozwiązywaniu prawnych i po- 
litycznych problemów dot. wspólnot 
gruntowych oraz gospodarki leśnej w nie-
państwowych gospodarstwach leśnych,

•  zapewnienie pomostu współpracy wspól-
not gruntowych z innymi organami 
władzy publicznej oraz podmiotami pry-
watnymi w województwie i poza nim,

•  podejmowanie współpracy z organizacja-
mi i instytucjami uwzględniającymi pro-
blematykę ochrony środowiska, rozwoju 
gospodarczego i rolnictwa oraz zagospo-
darowania gruntów użytkowanych przez 
wspólnoty gruntowe, w tym grunty leśne,

•  współudział w tworzeniu i kształtowaniu 
aktów prawnych regulujących sytuację 
gruntów użytkowanych przez wspólnoty 
gruntowe, w tym grunty leśne,

•  reprezentowanie związku w strukturach 
Polskiego Związku Zrzeszeń Leśnych,

•  podejmowanie działań zmierzających ku 
uregulowaniu stosunków własnościo-
wych.

Związek będzie realizować swoje cele przez 
podejmowanie działań mających na celu in-
tegrowanie środowiska członków spółek dla 
zagospodarowania wspólnot gruntowych, 
właścicieli i użytkowników lasów, pozyskiwa-
nie funduszy w kraju i za granicą, a także dzia-
łalność edukacyjną, w szczególności poprzez:

• organizowanie kursów i szkoleń,
•  organizowanie konferencji, seminariów  

i narad,
•  prowadzenie działalności informacyjnej  

i wydawniczej,
•  promocję i pomoc dla członków spółek 

dla zagospodarowania wspólnot grun-
towych, właścicieli oraz użytkowników 
lasów,

Dodatkowo planowane jest podjęcie 
współpracy z międzynarodowymi, krajowy-
mi, regionalnymi i lokalnymi organizacjami 
społecznymi, instytucjami, organami władzy 
publicznej, organizacjami gospodarczymi  
i organizacjami religijnymi. Inne cele to m.in. 
aktywne działanie w zakresie wspomagania 
wspólnot gruntowych i gospodarki leśnej  
w gospodarstwach rolnych i leśnych, w tym 
występowanie z inicjatywami wobec organów 
władzy publicznej na zasadach określonych  
w przepisach szczególnych; podejmowanie 
inicjatyw lub współudział w kształtowaniu 
powszechnie obowiązujących aktów praw-
nych regulujących sytuację wspólnot grun-
towych i lasów niepaństwowych oraz innych 
spraw mających wpływ na poprawę efektyw-
ności prowadzonej działalności. 

Podjęta inicjatywa zakłada także występo-
wanie w obronie interesów członków związku 
wobec organów władzy publicznej, instytucji, 
osób prywatnych oraz podmiotów prowadzą-
cych działalność gospodarczą w szczególno-
ści poprzez podejmowanie działań mających 
na celu uregulowanie stosunków własno-
ściowych w lasach niepaństwowych, w tym 
prowadzenie postępowań administracyjnych  
i sądowych,

Związek będzie realizował swoje cele rów-
nież dzięki współpracy z Polskim Związkiem 
Zrzeszeń Leśnych. Pozostaje mieć nadzieję, 
że to początek zmian ukierunkowanych na 
wzmocnienie pozycji wspólnot gruntowych 
oraz lasów niestanowiących własności Skarbu 
Państwa.  C

Marek Geszprych 
radca prawny, wiceprezes Polskiego 

 Związku Zrzeszeń Leśnych
Wojciech Krauzowicz 

naczelnik Wydziału Ochrony Środowiska 
 i Zasobów Naturalnych Starostwa  

Powiatowego w Nowym Targu
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Czy przyszedł już czas na powrót  
jesionu wyniosłego na uprawy leśne?
Przed laty jesion wyniosły został wyłączony z hodowli lasu ze względu na 
zjawisko jego zamierania, które było spowodowane gatunkiem grzyba spro-
wadzonego z Azji (Japonii). Pucharek jesionowy, bo o nim mowa, okazał się 
inwazyjny, spowodował masowe zamieranie zarówno sadzonek w szkółkach, 
jak i dojrzałych drzew w drzewostanach praktycznie w całej Europie. W 2012 r.  
dotarł nawet na wyspy brytyjskie wraz z sadzonkami (importowano tam ich 
ponad 5 mln). W Nadleśnictwie Chojnów (RDLP w Warszawie) podjęto próbę 
ponownego wprowadzenia tego gatunku wraz z olchą, dębem i wiązem na 
jedną z upraw. 

Materiał sadzeniowy pochodził teoretycz-
nie ze zdrowego materiału rozmno-

żeniowego, tj. nie wykazującego objawów 
chorobowych. Jednak już po pierwszym 
roku od posadzenia stwierdzono objawy za-
mierania u ok. 16% sadzonek. W następnych 
latach sytuacja uległa dalszemu pogorszeniu –  
zamarło kolejnych 70 młodych jesionów 
(12% wszystkich drzew). Jeszcze gorsze dane 
w podobnych badaniach uzyskali Austriacy, 
którzy stwierdzili, że ok. 40% sadzonek bez-
objawowych na szkółce, po wysadzeniu ich 
na uprawy wykazywało objawy chorobowe.  
Jednak zjawisko zamierania jesionów wystą-
piło u nich dopiero 16 lat później, stąd też 
przebieg jest u nich teraz gwałtowniejszy niż 
w Polsce.

Wymagania jesionu
Jak wiemy, jesiony preferują żyzne i wilgotne 
siedliska. Są światłożądne, mimo że w mło-
dości dość długo mogą znosić ocienienie. 
Rosną jako solitery lub w grupach, zazwy-
czaj nie tworzą monokultur, chociaż dobrze 
rozwijają się razem z olszami na wilgotnym 
siedlisku. Ponadto dobrze znoszą zanieczysz-
czenia powietrza, stąd też są często sadzone 
wzdłuż przydrożnych dróg. Jesiony nie tole-
rują zaś nadmiernego przesuszenia gleby oraz 
wysokich wahań temperatur, a rowy (dostęp 
do wody spływającej z nawierzchni) i ruch 
powietrza panujący przy drogach (mniejsze 
ryzyko infekcji) sprawiają, że częściej w takich 
miejscach można znaleźć egzemplarze bez 
objawów chorobowych (więcej o biologii je-
sionów na str. 18).

Jesion należał do jednych z najcenniejszych 
gatunków lasotwórczych w Polsce. Drzewo 
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może dorastać do imponujących rozmiarów 
oraz dożywać do wieku ok. 300 lat. Drugi człon 
nazwy gatunkowej drzewa wskazuje na jego 
wyniosły i majestatyczny wygląd. Nieco orien-
talnego charakteru nadają drzewu dekoracyjne 
liście, które są nieparzystopierzaste, składają się 
od 7 do 11 listków i sprawiają wrażenie „lek-
kości”. Stąd też korona dojrzałego jesionu jest 
ażurowa i przepuszcza światło do dna lasu. 

Rozwój choroby
Jednym z pierwszych objawów świadczą-
cych o pogarszającym się stanie zdrowotnym 
drzew jest nadmierny, wczesny opad listowia. 
Być może jest to reakcja obronna drzew, aby 
nie dopuścić do przedostania się patogenu 
z liści do pędów i dalej do pni drzew. Na 
blaszkach liściowych powstają nekrozy tka-
nek (czasem liście więdną), a pędy zamierają. 
W efekcie korony drzew ulegają przerze-
dzeniu i widoczny jest liczny posusz. Cha-
rakterystyczne dla choroby jest zamieranie 
wierzchołków pędów, gałęzi, a potem całych 
konarów. Jeżeli dojdzie do zabicia tkanek 
wokół głównego przewodnika, najczęściej  
u młodych egzemplarzy, to wkrótce obumie-
rają całe drzewka. Spowodowane jest to za-
blokowaniem przepływu asymilatów z koron 
do korzeni, które głodują i zamierają. Często 
korzystają z tego opieńki przyspieszające pro-
ces zgnilizny korzeni i wywrócenia się drzew 
podczas podmuchów silnego wiatru. 

W Japonii pucharek jesionowy nie powodu-
je dużych uszkodzeń rodzimego tam jesionu 
mandżurskiego. W Europie, w tym w Polsce, 
podatne jesiony zamierają bardzo szybko, czę-
sto w przeciągu kilku sezonów wegetacyjnych. 
Spowodowane jest to tym, że roślina-żywiciel 

i patogen nigdy ze sobą nie koewoluowały, 
dlatego jesiony nie wytworzyły skutecznych 
sposobów przeciwdziałania infekcjom (po-
dobnie jak populacja ludzka na nowy typ  
koronawirusa Covid-19).

Sprawcę choroby można wykryć wzroko-
wo, poszukując charakterystycznych owocni-
ków grzyba w ściółce pod chorymi drzewami 
w czerwcu i lipcu. Powstają one na ogonkach 
opadłych liści z poprzedniego roku, które le-
żąc na ziemi, stwarzają warunki do wykształ-
cenia kilkumilimetrowych miseczek koloru 
bladopomarańczowego (fot. 1). Powstające  
w nich zarodniki workowe stanowią źró-

dło infekcji tegorocznych zielonych liści,  
a później pędów. Te jesiony, które rozwijają 
się wcześniej, są bardziej odporne na infek-
cje prawdopodobnie ze względu na to, że  
w momencie zarodnikowania grzyba posiada-
ją w pełni rozwinięte blaszki liściowe z grubą 
kutikulą i wzmacniającymi ją warstwami ko-
mórek parenchymatycznych.

Sytuacja zdrowotna  
jesionów na uprawie 
W 2018 r. na uprawie w Nadleśnictwie Choj-
nów w oddz. 100-b (fot. 2), na pow. 0,1 ha, wy-
sadzono 550 sztuk sadzonek jesionu, które nie 
wykazywały żadnych symptomów chorobo-
wych. Po czterech latach, w lipcu 2022 r., wizja 
terenowa potwierdziła, że na całej powierzch-
ni przeżyło ich ok. 1/3 (155 sztuk, co stanowi  
28%). Stan młodych drzew generalnie okre-
ślono jako dobry, a nawet zauważono osobni- 
ki, które miały imponujące rozmiary. Choć 
stwierdzono drzewa chore z zamarłymi wierz-
chołkami, to są też wciąż żywe i wypuszczające 
liczne pędy z pąków śpiących.
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Owocniki doskonałe (płciowe) pucharka je-
sionowego

Fot. 1
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Czy można już mówić o sukcesie? 
Nie wiadomo, czy sadzonki, które przeżyły, 
posiadają geny odporności lub choć tolerancji 
na chorobę. Wprawdzie nastąpiło zahamowa-
nie rozprzestrzeniania się choroby na uprawie, 
ale czy ma ono charakter trwały? To pokażą 
kolejne lata. Być może posadzone gatun-
ki współtworzące mają korzystny wpływ na 
ograniczenie infekcji przez zarodniki przeno-
szone z prądami powietrza. Prawdopodobnie, 
gdy jesiony rosną otoczone innymi roślinami 
(także chwastami), to mogą być częściowo 
chronione przed zarodnikami. 

Inna z hipotez głosi, że zarodniki pucharka 
jesionowego mogą być porywane nawet do 
stratosfery i przenoszone na długie dystanse. 
Jednak prawdopodobnie na skutek promie-
niowania UV ich witalność się zmniejsza,  
a tym samym ich potencjał infekcyjny spada, 
gdy opadną na powierzchnie liści zdrowych 
drzew. 

Od wykrycia zjawiska zamierania w pół-
nocno-wschodniej Polsce w 1992 r. minęło  
30 lat (w Nadleśnictwie Czerwony Dwór, 
RDLP w Białymstoku), dlatego jest pew-
na nadzieja, że nastąpiła naturalna selekcja 
osobników. Potrzebne są dalsze badania, aby 
potwierdzić, że sadzonki, które przeżyły, wy-
kazują tolerancję lub odporność na chorobę. 
Z tego względu wstrzymano wycinanie doj-
rzałych jesionów, które do tej pory przeżyły 
epifitozę choroby.

Perspektywy  
powstrzymania choroby 
Wiekowi weterani wśród drzew stanowią 
ważną bazę do naturalnego odnawiania po-
wierzchni leśnych i/lub wykorzystywania 
ich nasion oraz rozmnażania wegetatywnego 
(poprzez kultury tkankowe, okulizację czy 
szczepienie). Zatem potrzebne są badania nad 
selekcją drzew, które można wykorzystać do 
produkcji sadzonek odpornych na chorobę. 
Inaczej osłabione, dojrzałe drzewa będą ginąć 
zaatakowane przez szkodliwe owady wtórne, 
jak jesionowce – pstry oraz czarny. Poza tym, 
z Rosji przemieszcza się na zachód opiętek 
jesionowiec, który jest również gatunkiem 
obcym (zawleczonym do Moskwy z półkuli 
północnej Ameryki) i inwazyjnym, co stwarza 
poważne zagrożenie infekcjami obcego, inwa-
zyjnego grzyba dla osłabionych jesionów. 

W szkółkach możliwe jest prowadzenie za-
biegów ochronnych fungicydami, które jed-
nak nie mogą być kontynuowane w uprawach, 
młodnikach czy drzewostanach. W parkach  
i zadrzewieniach ulicznych potencjał infek-
cyjny grzyba zmniejsza grabienie liści i ich 

palenie lub kompostowanie (z zapewnieniem 
wysokiej temperatury 55–65°C dzięki bakte-
riom termofilnym).

Podnoszenie odporności drzew
Opryski preparatami fosforynowymi drze-
wostanów dębowych w nadleśnictwach: 
Krotoszyn, Piaski i Karczma Borowa (RDLP  
w Poznaniu) przyniosły oczekiwane efek-
ty polepszenia zdrowotności drzew, których 
drobne korzenie atakowane były przez lęgnio- 
wce z rodzaju Phytophthora. W przypadku 
jesionów w obrębie ich gleby ryzosferowej 
również stwierdzono gatunki P. plurivora,  
P. hungarica oraz P. megasperma. Wprawdzie 
wykonane nimi inokulacje gleby w doświad-
czeniach szklarniowych, w których w donicz- 
kach hodowano dwuletnie sadzonki jesio-

nów, nie doprowadziły do ich zamierania, to 
jednak zaobserwowano istotne zmniejszenie 
powierzchni i długości korzeni w porównaniu 
z sadzonkami kontrolnymi. W doświadcze-
niach in vitro fosforyny potasowe (preparat 
Kalex) hamowały wzrost grzybni pucharka 
jesionowego, co potwierdziły również próby 
terenowe. 

Pozytywne efekty w zakresie stosowania 
preparatów fosforynowych odnotowano 
także w innym doświadczeniu przeprowa-
dzonym na terenie Nadleśnictwa Chojnów. 
Spośród 26 jesionów, które potraktowano 
Actifosem (poprzez oprysk pni do 2 m wy-
sokości), po dwóch latach od zastosowania 
preparatu w 16 przypadkach (tj. w 62%)  
uzyskano poprawę stopnia defoliacji jesio-
nów (fot. 3).

Odpowiadając wprost na zawarte w tytule 
pytanie, należy stwierdzić, że jesion jako ga-
tunek lasotwórczy nie powinien być jeszcze 
wprowadzany na uprawy leśne. Jest zaś za-
sadne ciągłe monitorowanie jego stanu cho-
robowego, np. poprzez hodowlę jesionów 
na szkółkach leśnych, na niewielkim areale,  
a także na małych uprawach leśnych w zmie-
szaniu z innymi gatunkami. W przypadku 
zaobserwowania poprawy zdrowotności  
jesionów, rozwiązanie to pozwoli na odpo-
wiednio wczesną reakcję i stosowne zmiany  
w obecnym podejściu.

Reasumując, po 30 latach od pierwszych 
w Europie doniesień o zjawisku zamierania 
jesionów, potrzebne są dalsze badania wyko-
rzystujące naturalny proces selekcji w celu 
znalezienia roślin odpornych na chorobę lub 
ją przynajmniej tolerujących.  C

Dominik Banach, Tomasz Oszako
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Jesienna kontrola uprawy w oddz. 100-b

Poprawa ulistnienia korony jesionu – po lewej w roku 2012, po prawej: w 2014 roku

Fot. 2

Fot. 3

Fot. Artur Pacia (4)
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O jesionie słów kilkaO jesionie słów kilka
Jesion wyniosły to jedno z najbardziej charakterystycznych drzew w Polsce. 
Sięgając ku niebu, przypomina o swojej wyjątkowej pozycji wśród europej-
skich drzew, choć ta w ostatnich latach została znacznie zachwiania przez 
śmiertelny patogen. 

Jesion wyniosły (Fraxinus excelsior L., gdzie 
właśnie excelsior, jak łatwo się domyślić, 

oznacza drzewo wyniosłe, wyższe niż inne) 
jest jednym z najokazalszych drzew w naszych 
lasach. Nazwa gatunkowa jest wyjątkowo traf-
na, zarówno jeśli weźmiemy pod uwagę jego 
cechy biologiczne, jak i miejsce w dawnej 
kulturze europejskiej. Jesion wyniosły nale-
ży do najwyższych drzew w swoim rodzaju  
(a zalicza się do niego ok. 60 gatunków) i zwy-
kle osiąga między 30 a 35 m wysokości przy 
pierśnicy ok. 1–1,5m. Jest drzewem prostym, 
o liściach nieparzysto-pierzasto-złożonych do 
30–40 cm długości, ułożonych nakrzyżlegle 
na pędzie. Jest to nasz jedyny gatunek rodzi-
my z czterech gatunków jesionów, jakie rosną 
w Europie.

Polska nazwa „jesion” pochodzi od prasło-
wiańskiego wyrazu asenь. W starodrukach 
można natknąć się na historyczne nazwy zbli-
żone formą do dzisiejszej, takie jak jasień, ja-
sion czy jesień. Z kolei angielskie określenie 
jesionu ash oznaczało włócznię (dziś prócz 
nazwy drzewa oznacza również „popiół”), 
co wynikało z częstego zastosowania drew-
na jesionowego w roli broni. Wśród pogan  
i ludów nordyckich uważano, że jesion sta-
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nowił drzewo świata (Yggdrasil, co tłumaczy 
się jako „koń Odyna”), w którego konarach  
i korzeniach można było znaleźć baśniowe 
krainy. Włócznia ojca nordyckich bogów, 
Odyna, miała być wykonana zwyczajowo  
z drewna jesionu. Może to spowodowało, że 
drewno jesionu w Wielkiej Brytanii zawsze 
uchodziło za materiał do zadań specjalnych. 
Jego deski można było znaleźć zarówno w sa- 
mochodach marki Volvo czy Mini Morris, jak 
i lekkich bombowcach „Mosqito” z czasów  
II wojny światowej. Również w Polsce do-
strzegano bojowy potencjał jesionowego 
drewna. Dawni zbójnicy tatrzańscy byli 
uzbrojeni w tzw. bunkosze, czyli maczugi je-
sionowe, które wykonywali zgodnie z porze-
kadłem: „[jak] jasień sieka się na wiosnę, to 
siekane bule po nim rosną”. 

Warto pamiętać, że ochronna moc jesionu 
nie ograniczała się tylko do rozwiązań fizycz-
nych. Wierzono, że jesion chroni przed złem, 
np. odstręcza węże, które prędzej pójdą na 
własną zgubę w ogień, niż zbliżą się do je-
sionowych liści. Zapewne dlatego kapliczki 
i święte obrazki zawieszano na drzewach je-
sionu, a w otoczeniu starych kościołów często 
można było natknąć się na wiekowy okaz tego 

drzewa. Tak dobroczynne drzewo znalazło 
również zastosowanie w medycynie ludowej, 
która zalecała korę jesionu na robaki gnieżdżą-
ce się w obolałym zębie, natomiast potrawka 
z jesionowych liści miała leczyć bóle reuma-
tyczne. Z kolei panny uzbrojone w listki je-
sionowe, mogły liczyć na pomoc potężnego 
drzewa w odnalezieniu swojej drugiej połów-
ki. Jeśli to nie pomogło, zawsze pozostawał 
eliksir z ugotowanych nasion jesionu, który 
uchodził za silny afrodyzjak.

Skomplikowane początki
Dziś jesiony rzadziej niż dawniej są spoty-
kane w kompleksach leśnych. Naturalnym 
siedliskiem tego gatunku są lasy łęgowe (je-
sionowo-olszowe lub wiązowo-jesionowe), 
żyzne siedliska związane z wodą, brzegami 
rzek, strumieni czy jezior. W wyniku zaniku 
tych siedlisk dziś częściej jesiony napotykamy 
wzdłuż dróg, w zadrzwieniach śródpolnych 
czy na łąkach. Jesion łatwo poznać po liściach 
czy pokroju, ale inną cechą charakterystyczną 
dla tego gatunku są nasiona. Są to podłużne 
jednoosiowe skrzydlaki (również świetnie 
sprawdzające się w hydrochorii), które po 
tym, jak dojrzeją, dość długo pozostają na 
drzewie – nawet do kolejnej wiosny. 

Jednak nasiona, mimo długiego czasu spę-
dzonego na drzewie, po opadnięciu wcale nie 
są gotowe do kiełkowania. Charakteryzują się 
bowiem skomplikowanym spoczynkiem, wy-
nikającym w pierwszej kolejności z niedojrza-
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łości zarodka. Zarodek po opadnięciu nasion 
wypełnia je w zaledwie 50–60%. Aby dorósł 
i wypełnił pozostałą część nasiona, potrzebuje 
temperatury powyżej 10°C przez co najmniej 
16 tygodni. Jednak w pełni rozwinięty zaro-
dek to wciąż za mało, następnym etapem jest 
przełamanie spoczynku fizjologicznego przez 
kolejne 16 tygodni. W tym przypadku jednak 
konieczna jest niska temperatura tj. ok. 3–5°C. 
W naturalnych warunkach siewki jesionu po-
jawią się dopiero po blisko 1,5 roku, drugą 
wiosną po dojrzeniu. Spoczynek, w którym 
występuje niedojrzały zarodek, fachowo okre-
śla się mianem spoczynku morfofizjologicz-
nego. Podobnym spoczynkiem charakteryzują 
się również nasiona cisu. Co ciekawe, czas po-
trzebny zarodkowi na wzrost różni się w za-
leżności od długości geograficznej, w jakiej 
rosną drzewa. Zarodki w nasionach zebranych 
z jesionów rosnących na południu, często  
w chwili osiągnięcia dojrzałości na drzewie, 
wypełniają nasiona w 70–80%, a więc znacz-
nie mocniej niż w przypadku nasion z drzew 
na północy. Takie nasiona znacznie szybciej 
osiągają zdolność do kiełkowania, gdyż czas 
potrzebny na wzrost zarodka jest krótszy. 
Pozostaje pytanie, czy wraz z rosnącą średnią 

temperatur w Polsce w przyszłości podobnie 
wzrosną indeksy zarodkowe naszych rodzi-
mych jesionów.

Zagrożenie ze wschodu
Ocieplenie klimatu również sprzyja ekspan-
sji gatunków obcych w naszym otoczeniu. 
Największym zagrożeniem ostatnich lat dla 
populacji jesionów w Europie jest przybyły 
z Azjj grzyb – pucharek jesionowy. Grzybnia 
patogena znacząco ogranicza przepływ wody 
oraz składników odżywczych, co w efekcie 
powoduje zamieranie całych gałęzi, a w kon-
sekwencji drzewa. Zainfekowane drzewa do-
datkowo stają się łatwym celem dla innych 
patogenów, przyśpieszając zgon. Wspomnia-
nego grzyba jako pierwszy w Europie opisał 
w 2007 r. prof. Tadeusz Kowalski z Uniwer-
sytetu Rolniczego w Krakowie. Problem jest 
szczególnie widoczny w Wielkiej Brytanii, 
gdzie średnio co trzecie drzewo liściaste to 
właśnie jesion. Tamtejsze władze oszacowa-
ły, że epidemia zamierania jesionów będzie 
kosztowała państwo 7,6 mld funtów w prze-
ciągu 10 lat, w wyniku utraconych drzew  
i funkcji, jakie pełnią w ekosystemie. Mimo 
że śmiertelność porażonych drzew szacuje 

się na poziomie 69–85%, nie oznacza to, że za 
kilkadziesiąt lat nie zobaczymy już jesionów  
w naszym krajobrazie. Naturalne populacje 
powoli nabierają odporności, a patogen prze-
staje być aż tak zjadliwy. Mimo to jego dzia-
łanie spowoduje to znaczne ograniczenie puli 
genowej populacji, które będą odbudowane 
mozolnie przez lata. 

Drzewo i my
Najpotężniejsze jesiony rosną w Puszczy 
Białowiejskiej. Tam osiągają wysokość nawet  
45 m, co stanowi rekord, jeśli chodzi o gatunki 
liściaste występujące w Polsce. Najstarsze je-
siony nadal znacznie ustępują długowiecznym 
dębom. Szacuje się, że najstarszy znany okaz 
jesionu w Polsce ma ok. 400 lat (gdzie, jak wia-
domo, Dąb Rus jest staruszkiem 800-letnim). 
Mimo to jesion wyniosły po dziś udowadnia 
trafność swojej nazwy gatunkowej, nawet je-
śli magiczne drzewne odwary i dawne bóstwa 
dawno odeszły w zapomnienie. C

Mikołaj Wawrzyniak
Instytut Dendrologii PAN

O tym, czy przyszedł już czas na powrót 
jesionu wyniosłego na uprawy leśne, 

 przeczytacie na str. 16.
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Fitosocjologia – niedoceniana nauka, 
której używa każdy leśnik
Czy termin „fitosocjologia” oznacza, że rośliny tworzą społeczności? A może 
ktoś chce je po prostu spersonifikować, czyli nadać im cechy ludzkie? 

Termin został wymyślony przez Polaka –  
Józefa Paczoskiego. Jego tłumaczenia na 

inne języki – angielski, niemiecki czy francuski, 
są dosłownymi kalkami językowymi z nasze-
go rodzimego języka. Debaty na temat tego, 
czy ten termin jest dobrany błędnie czy nie,  
w środowisku naukowym trwają od lat i zapew-
ne jeszcze przez lata się to nie zmieni. Myślę 
jednak, że intencją autora nie było uosobienie 
roślin, a pokazanie schematów, jakich możemy 
się dopatrzyć w ich rozmieszczeniu.

Czym jest więc fitosocjologia? To gałąź bo-
taniki zajmująca się opisem i klasyfikacją cha-
rakterystycznych kombinacji, jakie tworzą 
gatunki. Wielu obserwatorów przyrody, tych, 
którzy się z nią na co dzień stykają, a więc 

również i leśników, nie powinno dziwić, że 
rośliny nie rosną sobie od tak. Choć może 
czasem nawet nie zdajemy sobie z tego spra-
wy, to w naszych głowach tworzą się pewne 
połączenia i obrazy tego, jak wyglądają różne 
typy lasu. Typy… no właśnie. Fitosocjologia 
to trochę bardziej doświadczona siostra typo-
logii. Typologia, która podstawowo dzieli lasy 
(np. bór mieszany, las wyżynny świeży itd.), 
wiele czerpie z założeń fitosocjologii. 

Tak jak w żywym organizmie podstawową 
jednostką jest komórka, a w biologii systema-
tycznej gatunek, tak w fitosocjologii mówi-
my o zespole roślinnym. Wyżej w hierarchii 
są natomiast związek, rząd i klasa. Zespoły 
wyróżnia się na podstawie gatunków charak-

terystycznych, czyli takich, które w danym ze-
spole występują wyłącznie bądź bardzo rzadko 
można spotkać je w innych zespołach (wtedy 
mówimy o stałości gatunku). Gatunki cha-
rakterystyczne (wraz z  innymi) tworzą spe-
cyficzną kombinację gatunków, dzięki której 
możemy wyróżnić zespół roślinny.

Jak więc kształtują się zespoły? 
Szkół jest kilka. Jak to we wszelkiego rodzaju 
sztucznych, tj. stworzonych przez człowie-
ka, klasyfikacjach jednostki, można drobić, 
drobić i drobić. Wyróżniać coraz mniejsze  
i mniejsze, a w tych najmniejszych wyróżnić 
jeszcze podtypy i warianty. Ja nie jestem entu-
zjastą takiego podejścia. Nie mogę się jednak 
nie zgodzić – i nie jest to myśl odkrywcza – że 
roślinność wykazuje pewne schematy. Zależą 
one od bardzo wielu czynników środowisko-
wych. Przede wszystkim będzie to podłoże, 



jakie dana roślinność porasta, warunki wodne, 
jakie na danym terenie występują, ukształtowa-
nie terenu, wysokość nad poziomem morza, 
ekspozycja oraz wpływ innych zwierząt, w tym 
nas, czyli działalność ludzka. Niektóre półna-
turalne zespoły potrzebują ingerencji w nie – 
np. łąki, które kształtujemy przez spasanie albo 
okresowe koszenie. 

Charakterystyczne 
kombinacje gatunków
Wzrost gatunków charakterystycznych dla da-
nego zbiorowiska oraz innych, które porastają 
daną przestrzeń, jest ściśle związany ze strate-
giami życiowymi gatunków. Każdy gatunek 
posiada preferencje i zakresy siedlisk, w jakich 
może występować. Niektóre gatunki są szero-
ko rozpowszechnione i spotkamy je na terenie 
całej Polski, podczas gdy np. na wierzchołkach 
tatrzańskich szczytów będą rosły rośliny, któ-
rych nigdzie indziej w Polsce nie spotkamy… 
W Polsce nie, ale w Alpach już tak, a część  
z nich nawet bliżej – w Karkonoszach. Dlate-
go że górskie warunki będą dawały możliwość 
wzrostu gatunkom o  specyficznych wymaga-
niach, wąskich niszach, a więc charakteryzujące 
się takimi strategiami życiowymi. Zazwyczaj 
rośliny występujące w danym zbiorowisku 
roślinnym muszą posiadać jakąś część wspól-
ną, by mogły wzrastać w jednym miejscu, np. 
żyzność. Mogą one wzajemnie ze sobą konku-
rować, koegzystować, a także żyć w symbiozie. 
Tak więc specyficzne strategie życiowe roślin są 
podwaliną nauki, jaką jest fitosocjologia.

Krytyka fitosocjologii
Przyrodę trudno zamknąć w schematach.  
W zdrowym organizmie ludzkim występuje  
46 chromosomów zgrupowanych w 23 pary,  
to truizm znany dzieciom od czasów pod-
stawówki. W czasie trwania życia naszego or-
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ganizmu to się nie zmienia i kiedy ludzie się 
rozmnażają, ich zdrowe potomstwo również 
będzie posiadało 46 form. Naukowcy nauk 
biologicznych czy medycznych, bazując na tej 
wiedzy, mogą wykonywać eksperymenty, znaj-
dować niezgodności i je leczyć. W przypadku 
fitosocjologii sprawa jest trudniejsza. Zbiorowi-
ska roślinne nie są tak stałe jak liczba chromo-
somów w organizmie. Wiele krajów nie uznaje 
fitosocjologii i właśnie z tego powodu nie przy-
jęła się jej klasyfikacja. Ekolodzy często obstają 
przy teorii, że biocenozy są niestałe i nieobli-
czalne, nieustannie się zmieniają. Dodatkowo 
środowisko może się zmieniać np. przez aktu-
alnie obserwowane zmiany klimatu. Syntakso-
ny (inna nazwa zbiorowisk) ulegają też różnego 
rodzaju zaburzeniom, które mogą wpływać na 
ich nagłą i drastyczną zmianę. Liczne badania 
wskazują też na istnienie lokalnej puli gatun-
ków, która wpływa silniej na kształtowanie się 
zbiorowisk niż warunki środowiskowe, w któ-
rych przyjdzie im egzystować.

Mimo że zgadzam się z krytyką fitosocjolo-
gii, powinniśmy pamiętać również o jej pozy-
tywnych aspektach. Niewątpliwie w przyrodzie 
obserwujemy pewne wzorce i schematy. Nasz 
umysł lubi rzeczy klasyfikować i systematy-
zować. Nie uważam tego za podejście błędne. 
Wystarczy nie traktować przyrody jako tworu 
skończonego, jako zapisanej kartki, która już 
więcej tuszu nie przyjmie. W wielu przypad-
kach klasyfikacja fitosocjologiczna pomaga zro-
zumieć otaczający nas świat roślin i pomóc mu, 
jeśli będzie to konieczne.

Wykorzystywanie fitosocjologii
Najbardziej znanym przykładem, w jakim wy-
korzystujemy fitosocjologię, jest europejska 
sieć Natura 2000. Ta klasyfikacja jest tam uży-
wana również do pewnego rodzaju waloryzacji 
przyrodniczej, czyli przyporządkowania siedli-

skom różnego rodzaju ważności. W tym kon-
tekście ważniejsze są siedliska rzadsze, bardziej 
zagrożone degradacją bądź wyginięciem, na 
których wzrasta wiele gatunków cennych. Do-
datkowo fitosocjologia to kształtowana przez 
wiele lat myśl metodyczna. Charakterystyczne 
kombinacje gatunków określa się na podsta-
wie tzw. zdjęć fitosocjologicznych, czyli spisów 
florystycznych, w których, używając specjalnej 
skali, zapisuje się ilościowo, jaką powierzchnię 
zajmuje danych gatunek w płacie. Różnego ro-
dzaju zbiorowiska mają określone optymalne 
wielkości powierzchni, które należy przezna-
czyć na wykonanie zdjęcia fitosocjologicznego, 
a także optymalny czas, kiedy należy wykonać 
spis. W naszej strefie klimatycznej las nieustan-
nie się zmienia – jesienią czy zimą nie jesteśmy 
w stanie wykonać efektywnie zdjęć fitosocjolo-
gicznych, na jakich nam zależy. A dodatkowo, 
jeśli wiemy, jak dane zbiorowisko powinno 
wyglądać, możemy wnioskować o jego prze-
kształceniu czy zdegenerowaniu. 

Po co fitosocjologia leśnikom?
Leśnicy, szczególnie pracujący w terenie, muszą 
być doskonałymi obserwatorami lasu, którym 
gospodarują. To oni bez wiedzy teoretycznej,  
z racji samego doświadczenia, są w stanie za-
uważyć bardzo wiele prawidłowości rządzą-
cych światem przyrody. Rozpowszechniona na 
terenie całej Polski sieć Natura 2000, pokry-
wająca blisko 18% powierzchni kraju, zawiera  
w sobie wiele kompleksów leśnych. Wiele  
z tych lasów znajduje się pod zarządem LP, 
składając się na 38% całej ich powierzchni, choć 
znaczna część dotyczy tzw. dyrektywy ptasiej. 
Oprócz tego na terenach nadleśnictw znajdu-
ją się obszary przyrodniczo cenne, rezerwaty 
i inne formy ochrony przyrody. Znajomość 
fitosocjologii jest w stanie pomóc w podejmo-
waniu wielu planistycznych decyzji gospodar-
czych. Gros z tych decyzji rozstrzyga pul, ale 
zawsze to gospodarz danego terenu zna najle-
piej las, w którym bywa na co dzień. Szczególne 
istotna okazuje się ta wiedza w obszarach pod-
legających przebudowie drzewostanu, dążąc do 
składu gatunkowego zgodnego z siedliskiem.

Podsumowując, w lasach znajomość fito-
socjologii nigdy nie zaszkodzi, bo dotyka ona 
samej struktury tych ekosystemów. Wiedza, 
jak funkcjonuje las i prawa nimi rządzące, 
gdzie ogranicza się oddziaływanie środowiska,  
a gdzie jest ono kluczowe, jak rośliny wykorzy-
stują swoje strategie życiowe do przetrwania  
i rozmnażania, to nie tylko ciekawostka dla 
przyrodników, ale niezwykła wskazówka  
w ochronie przyrody i gospodarce leśnej.  C

Kacper Foremnik
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Inicjator wymiany polskich  
i niemieckich leśników
Kiedy piszemy o osobie, z którą łączyła nas pewna zażyłość, trudno zachować 
pełny obiektywizm. Jednocześnie też łatwiej jest przybliżyć otoczeniu fakty, 
które nie wszystkim są znane, a które pokażą człowieka, profesora, wraz z jego 
zainteresowaniami i pasjami. Witek Giefing (bo takiego imienia także używał) 
ukończył Technikum Leśne w Brynku, a staż odbył w Nadleśnictwie Konstan-
tynowo. Jak każdy z nas z sentymentem wspominał miejsca aktywności zawo-
dowej w okresie młodości.

Z Witoldem Giefingiem, pracownikiem Ka-
tedry Użytkowania Lasu, spotkaliśmy się  
w trakcie moich studiów na Wydziale Leśnym 
Wyższej Szkoły Rolniczej, a następnie Aka-
demii Rolniczej w Poznaniu. Kolejne nasze 
kontakty to współpraca w ramach Polskiego 
Towarzystwa Leśnego Oddział w Poznaniu. 
W okresie tym przewodniczyli mu Konrad 
Magnuski i Jan Ceitel. Były to lata 1979–92.

Profesor Dieter Franciszek Giefing był 
członkiem Zarządu Oddziału PTL w Poznaniu 
w latach 1985–94. W historii oddziału istotnym 
obszarem aktywności była wymiana naukowo- 
-zawodowa członków PTL z Niemieckim 
Towarzystwem Leśnym. Jak było to ważne, 
mogą wspomnieć ci leśnicy, którzy pamięta-
ją ten trudny okres. Chciałbym podkreślić,  
że inicjatorem tej wymiany, która konty- 
nuowana jest w różnej formie, był właśnie  
Dieter F. Giefing.. Opisując początek tej wy-
miany, będę posiłkował się informacjami 
zawartymi w artykule Jana Ceitla z 1994 r. –  
„10 lat współpracy Polskiego Towarzystwa  
Leśnego z Niemieckimi Towarzystwami Leś- 
nymi” z „Przeglądu Leśniczego” 4(11).

Nawiązanie współpracy z leśnikami zrze-
szonymi w Północno-zachodnioniemieckim 
Towarzystwie Leśnym (Nordwestdeutscher 
Forstverein) miało swój początek w prywat-
nych kontaktach ówczesnego adiunkta w Ka-
tedrze Mechanizacji Prac Leśnych Akademii 
Rolniczej w Poznaniu Dietera F. Giefinga 
i Karla Möhringa z Hardegsen koło Getyngi – 
emerytowanym dyrektorem leśnym. W tych 
prywatnych kontaktach zrodził się pomysł na-
wiązania kontaktów między leśnikami z Polski 
i RFN oraz stworzenia możliwości wzajem-
nego poznania gospodarki leśnej obu krajów. 
Pomysł ten został zaaprobowany przez Zarząd 
Oddziału PTL w Poznaniu. Dla nawiązania 
oficjalnych kontaktów jego przewodniczący –  

Konrad Magnuski, oraz Dieter F. Giefing zo-
stali zaproszeni na zjazd i sesję naukową Towa-
rzystwa Leśnego z Dolnej Saksonii do Neuhaus  
w październiku 1983 roku. W trakcie prowa-
dzonych tam rozmów zapadła decyzja o pod-
jęciu współpracy. Uzgodniono, by rozpocząć ją 
od wymiany członków w 1984 r. na zasadach 
całkowitej wzajemności i bez konieczności 
wymiany dewiz (czy jeszcze ktoś pamięta, co 
to takiego wymiana bezdewizowa?), organi-
zując 10-dniowe podróże studyjne po lasach. 
Stało się to potem główną formą współpra-
cy. Uzgodnienia te uzyskały pełną akceptację  
PTL. Pierwszy wyjazd członków PTL z Pozna-
nia do RFN miał miejsce od 15 do 25 czerwca 
1984 roku. Organizował go Dieter F. Giefing  
i Jan Ceitel. W skład delegacji wchodzili: 
Jan Błaszczyk, Jan Ceitel, Stanisław Czopor,  
Jerzy Flisykowski, Dieter F. Giefing, Ireneusz 
Hernik, Ryszard Miś i Henryk Piskonowicz.  
Leśnicy niemieccy z dolnej Saksonii rewizy-
towali nas we wrześniu 2022 roku. Program 
pobytu gości zaczynał się w Poznaniu i wiódł 
przez Warszawę, Białowieżę, lasy mazurskie 
i pomorskie. Obustronne zadowolenie z od-
bytych podróży, wynikające z perfekcyjnego 
programu zawodowego, kulturalnego i towa-
rzyskiego, było bodźcem do podwojenia liczby 
wymienianych członków w roku następnym. 
I tak w 1985 r. objęła ona już 16 osób. Roz-
szerzono również wymianę dla członków  
z innych oddziałów PTL.

W kolejnych latach kontynuowano współ-
pracę, a przemiany ustrojowe i gospodarcze 
umożliwiły udział członków PTL w Targach 
Leśno-Drzewnych w Europie Zachodniej: 
w Lucernie, Klagenfurcie, Hanowerze i Mo- 
nachium. Przy pełnej życzliwości dyrekto-
ra RDLP w Poznaniu, Piotra Grygiera, będąc 
naczelnikiem Wydziału Wdrożeń i Rozwoju 
RDLP, mogłem organizować pierwsze wyjaz-

dy szkoleniowe do Niemiec na KWF-Tagung 
oraz do Szwecji na Targi Elmia. Kontakty 
Oddziału Wielkopolskiego PTL z leśnikami 
niemieckimi zostały rozszerzone o współ-
pracę z leśnikami z Brandenburgii, gdzie zło-
żyliśmy wizytę 21–22 kwietnia 2006 roku.  
Gospodarzami byli leśnicy niemieccy z ad-
ministracji leśnej oraz członkowie Związku 
Leśników Brandenburgii z przewodniczącym 
prof. Klausem Höppnerem. W rewanżu od  
6 do 7 października 2006 r. gościliśmy leśników 
reprezentujących Związek Leśników Branden-
burgii. Podczas tej wizyty goście z Niemiec 
oglądali lasy Wielkopolski i Ośrodek Kultury 
Leśnej w Gołuchowie, gdzie nastąpiło uroczy-
ste podpisanie umowy o stałej współpracy.

Z rozrzewnieniem wspominam wyjazdy do 
Niemiec z Witkiem Giefingiem, który zawsze 
ciepło wspominał swoją małżonkę. Małżon-
ka Witka, polonistka, prof. Irena Sarnowska- 
-Giefing to wykładowca i lektor języka polskie-
go. Gdy spotykałem w różnych krajach obco-
krajowców mówiących po polsku, okazywało 
się, że korzystali z wiedzy prof. Sarnowskiej-
-Giefing. W ślad rodziców poszedł syn Maciej, 
profesor w Instytucie Genetyki Człowieka 
PAN, którego po latach spotkałem wraz z jego 
małżonką (Karoliną Szczepańską-Giefing pra-
cująca w Katedrze Użytkowania Lasu UPP) 
na skromnym Balu Leśnika w Poznańskim 
Bazarze (organizowanym od 1992 r. przez  
Oddział Wielkopolski PTL).

Dlaczego wspominam go w taki sposób? 
Zwykły życiorys profesora UP w Poznaniu, 
z datami osiągnięć naukowych i liczbą publika-
cji, nie przedstaiwa go w pełni – jako człowieka 
związanego z rodziną, z jego różnymi pasjami, 
grającego na saksofonie podróżnika, żeglarza, 
koniarza...

Jerzy Flisykowski
Polskie Towarzystwo Leśne
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Leśnik z urodzenia
Mój wybór tego zawodu to pokłosie przeżyć związanych z okupacją. Wojna 
nauczyła mnie szacunku do lasu. Okupant prześladował moją rodzinę. Od 
1942 r. nocowaliśmy bardzo często w lesie, a konkretnie – w Ptasznicy i Suchej 
Górze – małych, podkarpackich drzewostanach jodłowych. Tamte lasy uchro-
niły nas w czasie dwukrotnej pacyfikacji wsi. Więc zostałem leśnikiem, żeby 
odpłacić lasom za to, że uratowały mi życie… 

Tak właśnie na pytanie: jak to się stało, że 
postanowił zostać leśnikiem, odpowiedział 
mi w czasie wywiadu Tadeusz Chodnik, 
gdy spotkałem się z nim, aby opowiedział  
o swojej pracy z okazji 90. rocznicy urodzin. 
Dziś już nie ma go wśród nas. Na wieczne 
łowy odszedł 20 listopada 2022 r., dożywając  
100 lat bez kilku miesięcy. Do końca życia słu-
żył polskim lasom i leśnictwu, pracując w nich 
od Podhala po Bałtyk, a swoją kilkudziesięcio-
letnią aktywnością zawodową, także dokona-
niami dla polskich lasów, mógłby obdzielić 
życiorysy niejednego leśnika.  

Tadeusz Chodnik urodził się 2 sierpnia 
1923 r. w Biertowicach pod Myślenicam.  
W 1937 r. rozpoczął edukację w gimna-
zjum w Myślenicach. W czasie okupacji nie-
mieckiej kontynuował naukę, biorąc udział  
w kompletach tajnego nauczania. Od po-
czątku wojny działał w ruchu oporu, bę-
dąc członkiem Związku Walki Zbrojnej AK  
i organizatorem tajnego nauczania. W 1944 r.  
ukończył konspiracyjną szkołę podoficerską.  
Po wyzwoleniu w 1945 r. zdał maturę w li-
ceum o profilu matematyczno-fizycznym  
w Krakowie i wstąpił na Wydział Rolniczo- 
-Leśny Wyższej Szkoły Rolniczej w Poznaniu. 
Dyplom magistra inżyniera leśnictwa otrzymał  
w 1948 roku. Już w trakcie studiów był asy-
stentem wolontariuszem w Katedrze Szcze-
gółowej Hodowli Lasu UP, kierowanej przez 
prof. Kazimierza Sucheckiego. 

Na pytanie, dlaczego nie został u prof. Su-
checkiego, który proponował mu stanowi-
sko asystenta, we wspomnianym wywiadzie 
odpowiedział krótko: co za hodowca będzie 
ze mnie, skoro dotąd nie powąchałem lasu, 
pracy w lesie. I dodał, że wielcy hodowcy lasu  
z Niemiec byli wcześniej nadleśniczymi. Pro-
fesor przyjął jego argumenty i zaproponował, 
aby podjął pracę w Lasach Doświadczalnych 
w Zielonce, przejmowanych właśnie przez 
uczelnię. Tam otrzymał najpierw stanowisko 
leśniczego, potem adiunkta i nadleśniczego.  
I tam rozpoczął długą drogę leśnika specjali-

zującego się w hodowli lasu, której był wierny 
do końca swojej aktywności zawodowej.  

W latach 1955–57 był kierownikiem pla-
nowania w Zarządzie Lasów Doświadczal-
nych Wyższej Szkoły Rolniczej w Poznaniu. 
Później pracował w OZLP w Łodzi jako 
kierownik techniczny rejonu LP w Smardze-
wie, nadleśniczy Nadleśnictwa Silniczka,  
a w końcu naczelnik Wydziału Zagospoda-
rowania Lasu (1964–67). Na pytanie, co mu 
zapadło w pamięć z tamtego okresu, podczas 
rzeczonego wywiadu odpowiedział: Coś, co 
w dzisiejszych czasach wydaje się niewiary-
godne. Na wsiach brakowało wtedy drewna  
i leśniczowie sprzedawali na zrębie pnie, głów-
nie sosen. Okoliczni mieszkańcy wykopywali 
karpy i za nie płacili. Wtedy mogłem wykony-
wać głębokie orki i dodawałem do sosny gatunki 
biocenotyczne (np. olsze), żeby wzbogacić gle-
bę. Stosowałem także rębnię gniazdową, którą 
obsadzałem dębami. Swoimi doświadczeniami 
dzieliłem się z czytelnikami „Lasu Polskiego”. 
Naczelnym redaktorem był w tym periodyku 
wtedy dr Stanisław Kasprzyk, który powierzył 
mi redagowanie, publikowanego raz na kwar-
tał, poradnika leśnika-praktyka.

W sierpniu 1967 r. został powołany na sta-
nowisko dyrektora OZLP w Gdańsku. Pełnił 
tę funkcję aż do reorganizacji i likwidacji jed-
nostki w 1975 roku. W tym czasie uzyskał ty-
tuł doktora nauk leśnych na Wydziale Leśnym 
Akademii Rolniczej w Poznaniu, przedkła-
dając pracę zatytułowaną „Hodowlana ocena 
naturalnych odnowień buka w części Pojezie-
rza Pomorskiego leżącej na terenie woj. gdań-
skiego”. Od lipca 1975 r. powrócił do Łodzi 
na stanowisko dyrektora OZLP. W 1977 r.  
objął funkcję dyrektora OZLP w Szczecinku. 
Gdy w lutym 1982 r. reaktywowano OZLP  
w Gdańsku, ponownie stanął na jego czele. 
Na emeryturę przeszedł w 1989 r.

Swoją pracę zawodową wspierał nadzwy-
czajną aktywnością na rzecz lasów  i leśnic-
twa w różnych organizacjach. I tak do 1949 r. 
działał w PTL, biorąc aktywny udział w jego 

zjazdach i pracach. Był m.in. współorganiza-
torem 71. i 84. Zjazdu PTL w Gdańsku. Pełnił 
też wiele innych funkcji, m.in. był członkiem 
Rady Programowej Sylwana. Był aktyw-
nym członkiem Stowarzyszenia Inżynierów  
i Techników Leśnictwa i Drzewnictwa, peł-
niąc funkcję przewodniczącego Zarządu Od-
działu Gdańskiego SITLiD w latach 1984–94. 
Od 2004 r. pełnił funkcję Prezesa Klubu 
Seniorów FSNT NOT w Gdańsku. Wcze-
śniej, w latach 1967–83 uczestniczył aktywnie  
w pracy Rady Programowej „Lasu Polskiego”.

W latach 1990–93 wchodził w skład Rady 
Leśnictwa przy Ministrze Ochrony Środo-
wiska, Zasobów Naturalnych i Leśnictwa, 
od połowy kadencji pełniąc funkcję jej wice- 
przewodniczącego. Był także w Zarządzie 
Gdańskiego Forum Ekologicznego, a z jego 
rekomendacji był członkiem Komisji Ochro-
ny Środowiska Sejmiku Samorządowego 
Województwa Gdańskiego. Reprezentował 
też leśników polskich na licznych wyjazdach 
zagranicznych. 

Zainteresowania naukowe dr. Tadeusza 
Chodnika koncentrowały się wokół hodow-
li lasu. Miał na tym polu wiele osiągnięć. 
Zajmował się m.in. badaniem zagadnień 
dotyczących uprawy gleby, agromelioracji  
i fitomelioracji, szkółkarstwa i nasiennictwa, 
techniki zalesieniowej, cięć pielęgnacyjnych 
oraz odnowienia naturalnego buka. W cza-
sie swej pracy na terenie OZLP w Łodzi był 
inicjatorem wykorzystania gospodarczych 
drzewostanów nasiennych do zbioru nasion.  
W 1970 r. otrzymał Nagrodę Przewodniczą-
cego Komisji Nauki i Techniki za wkład pracy 
nad nową technologią i techniką prac w szkół-
karstwie. Brał też  czynny udział w opracowa-

Z żałobnej karty



23Las Polski 1/2023

niu prawie wszystkich edycji Zasad Hodowli 
Lasu, a tę z 1988 r. opracował zespół pod jego 
kierownictwem. Był również inicjatorem za-
wodowej wymiany doświadczeń między leś- 
nikami polskimi i niemieckimi.

Prowadził aktywną działalność publicy-
styczną. Był autorem kilkudziesięciu prac z za- 
kresu leśnictwa, przyrodoznawstwa oraz 
pszczelarstwa. W 1965 r. otrzymał wyróż-
nienie za najlepszą publikację wydaną przez 
Państwowe Wydawnictwo Rolnicze i Leśne. 
Prócz publikacji naukowych (zamieszcza-
nych głównie w „Sylwanie”) pisywał artykuły  
popularnonaukowe, drukowane m.in. w „Lesie 
Polskim”. – W moich publikacjach – wspo-
minał w przytaczanym wywiadzie – popula-
ryzowałem ideę gospodarczych drzewostanów 
nasiennych. Proponowałem, żeby w oparciu  
o istniejący operat urządzeniowy wybierać 
drzewa najbardziej okazałe i pozyskiwać je 
w dobrym roku nasiennym, a na bazie zebra-
nych nasion zakładać drzewostany pochodne. 
Tę procedurę pod hasłem: gospodarcze drze-
wostany nasienne, zaczęto stosować w całym 
kraju. Stało się to w dużej mierze dzięki 
moim publikacjom w „Lesie Polskim”.

Za długoletnią działalność społeczną i za-
wodową został uhonorowany licznymi od-
znaczeniami m.in.: Krzyżem Kawalerskim, 
Oficerskim i Komandorskim Orderu Odro-
dzenia Polski, Srebrnym i Złotym Krzyżem 
Zasługi, Brązowym, Srebrnym i Złotym Me-
dalem Zasługi dla Obronności Kraju, Meda-
lem Komisji Edukacji Narodowej, Krzyżem 
Armii Krajowej i Krzyżem Partyzanckim. 
Otrzymał również liczne wyróżnienia resor-
towe, m.in.: Brązowy, Srebrny i Złoty Medal 
Zasługi Łowieckiej, Srebrną i Złotą Odznakę 
Honorową NOT, Złote Odznaki SITLiD, 
LOP i PTL. Został także członkiem honoro-
wym SITLiD oraz PTL. 

Po przejściu na emeryturę nadal intensyw-
nie działał na niwie społecznej. Uczestniczył 
w Ruchu Obrony Lasów Polskich i ich obro-
nie przed prywatyzacją. Obejmując przewod-
nictwo ruchu po prof. Stefanie Arbatowskim, 
przez wiele lat aktywnie walczył o lasy, spra-
wując funkcję przewodniczącego. Potem 
został honorowym członkiem tego ruchu. 
Praca w charakterze asystenta prof. Suchec-
kiego w Leśnym Zakładzie Doświadczalnym 
umożliwiła mu zapoznanie się z wieloma 

koncepcjami naukowymi, ale bynajmniej nie 
podchodził do nich bezkrytycznie. 

– Przykładem jego poczucia humoru była 
przytaczana często recepta na dobrą przemo-
wę: trzeba mówić mądrze, acz niezrozumiale, 
co na pewno wzbudzi respekt i poszanowa-
nie audytorium. A tak na serio wysłuchiwał 
uważnie innych i zawsze był otwarty na 
argumenty swoich rozmówców – wspomina 
Tadeusza Chodnika emerytowany dyrektor 
RDLP w Gdańsku – Widzimir Grus. – Na 
temat rozwiązywania konkretnych proble-
mów miał własne zdanie i był zdecydowany 
w podejmowaniu trudnych decyzji. Miał tak-
że pasję badacza, a jako nadleśniczy i dyrektor 
rozwijał ją najpełniej najszerzej, dla dobra 
naszego leśnictwa w hodowli lasu. 

Dbałość o rodzinę i kierowanie się w ży-
ciu jej dobrem to zasada, którą zawsze stawiał 
na pierwszym miejscu. Poczucie humoru  
i otwartość na drugiego człowieka pomagały 
mu przejść przez życie i pozostawiać jak naj-
lepsze wrażenie wśród ludzi, którzy się z nim 
spotykali. I takim będziemy go pamiętać.  C

Eugeniusz Pudlis
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Mów mi killer, czyli o boczniaku,  Mów mi killer, czyli o boczniaku,  
jakiego nie znaciejakiego nie znacie
W jednym z odcinków kultowego serialu „Z archiwum X” – o dwójce agentów 
FBI rozwiązujących sprawy, których nie daje się racjonalnie wytłumaczyć –  
śledztwo dotyczyło ludzi, którzy zaginęli bez śladu w lesie. Okazało się, że rolę 
„czarnego charakteru” odgrywał... grzyb. Odurzał swe ofiary halucynogennymi 
substancjami, a potem oplatał gęstą grzybnią i konsumował ich bezbronne 
ciała

Przerażające, prawda? W  dodatku całkiem 
niedawno okazało się, że w  tej historii 

tkwi spore ziarno prawdy. Drapieżne grzy-
by rzeczywiście istnieją, co więcej, występują 
pospolicie w naszych lasach, a nawet na... far-
mach grzybów. Mowa o poczciwym, znanym 
wszystkim smakoszom, boczniaku ostrygo-
watym, który wcale nie jest tak poczciwy, jak 
mogłoby się wydawać.

Nie tylko drewno…
Jak pamiętamy z  wykładów mykologii,  
grzyby – z punktu widzenia sposobu zdoby-
wania pokarmu – można podzielić na trzy 
podstawowe grupy. Pierwszą z nich stanowią 
pasożyty, czyli organizmy żyjące kosztem in-
nych organizmów: roślin (w  tym drzew), 
zwierząt, ludzi, a nawet innych grzybów (np. 
borowikowiec vel podgrzybek tęgoskórowy, 
którego owocniki wyrastają na... owocni-
kach tęgoskóra cytrynowego). Do ciekawych 
przedstawicieli tej grupy należą tzw. hiper-
pasożyty, czyli pasożyty pasożytujące na… 
innych pasożytach. W świecie grzybów przy-
kładem tego zjawiska jest np. Cicinnobolus 

cesatii infekujący pospolitego pasożyta dębów 
Erysiphe alphitoides. Drugą grupę stanowią 
symbionty, czyli grzyby wchodzące w  róż-
nego rodzaju układy z  innymi organizmami 
i pozwalające im na przetrwanie. Przykładem 
tego są grzyby zlichenizowane (porosty) sta-
nowiące ścisły związek strzępek grzybów 
z komórkami glonów, oraz liczne grzyby my-
koryzowe wchodzące w związki symbiotycz-
ne z  korzeniami roślin. To właśnie spośród 
tych ostatnich rekrutuje się najwięcej grzybów 
jadalnych. Ostatnią, trzecią grupę stanowią 
wreszcie grzyby saprotroficzne żywiące się 
rozkładaną przez nie materią organiczną. Ich 
przykładem są liczne „huby” rozwijające się 
na martwym drewnie leżących gałęzi i  pni 
drzew. Warto przy tym zaznaczyć, że wiele 
gatunków wspomnianych grzybów nadrzew-
nych jest „dwusystemowych”, tj. w zależności 
od okoliczności i dostępności bazy pokarmo-
wej mogą zdobywać pokarm zarówno jako sa-
protrofy (rozkładając martwe pnie drzew), jak 
i pasożyty, z reguły tzw. pasożyty słabości in-
fekujące osłabione, a nawet zamierające, nie-
mniej wciąż jeszcze żywe, drzewa. Do takich 

właśnie gatunków należy boczniak ostrygowa-
ty. Niedawne odkrycie udowodniło jednak, że 
grzyb ten poszedł jeszcze o krok dalej i w pro-
cesie ewolucji opracował dodatkowy, zupeł-
nie wyjątkowy sposób zdobywania pokarmu. 
Przypatrzmy mu się zatem nieco bliżej...

Boczniaka portret własny
Boczniak ostrygowaty (Pleurotus ostreatus) 
jest grzybem podstawkowym z rodziny bocz-
niakowatych (Pleurotaceae) w  rzędzie pie-
czarkowców (Agaricales). Po raz pierwszy 
został opisany już w 1774 r. przez francuskie-
go biologa Nikolausa Josepha von Jacquin 
(1727–1817), a  obowiązującą dziś nazwę 
łacińską nadał mu w  1871 r. niemiecki my-
kolog Paul Kummer (1845–1920). Swoje pol-
skie miano zawdzięcza słynnemu leśnikowi 
i  znawcy grzybów – Henrykowi Orłosiowi 
(1896–1983). Jako ciekawostkę warto dodać, 
że w dawnej krajowej literaturze mykologicz-
nej był też opisywany jako bedłka ostrygowata, 
bocznotrzonowiec ostrygokształtny i  przyu-
szek ostrygowaty.

Boczniak jest gatunkiem kosmopolitycz-
nym, spotykanym na niemal wszystkich konty- 
nentach. W  kraju występuje pospolicie w  la- 
sach, parkach oraz zadrzewieniach śródpol- 
nych. Jego owocniki tworzą się późną jesienią 
i zimą (od października do grudnia), a  jeśli ta 
ostatnia jest łagodna, mogą występować jesz-
cze na wiosnę (nawet do marca). Pojawiają się 
zarówno na żywych i wpół obumarłych drze-
wach liściastych, jak i na martwym drewnie –  
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najczęściej na bukach, brzozach, grabach, 
jesionach, wierzbach i  topolach. Wyrastają 
w charakterystycznych grupach, tworząc sku-
pienia przypominające kolonie ostryg (stąd 
nazwa – choć dla nas to skojarzenie wydaje 
się cokolwiek egzotyczne, to w krajach, gdzie 
występują te smakowite mięczaki, jest ono 
zupełnie oczywiste). Mają postać kapeluszy 
na krótkim, bocznym lub ekscentrycznym 
trzonie. Kapelusze te osiągają rozpiętość do  
15 cm. Ich powierzchnia jest gładka, bez po-
łysku o  bardzo zmiennej barwie, najczęściej 
szarej, szarofioletowej lub szarobrązowej.  
Hymenofor na spodniej stronie kapelusza ma 
postać rzadkich, mięsistych blaszek zbiegają-
cych po trzonie. Są one białawe, białoszare, nie-
kiedy pomarańczowe lub różowawe. Trzony  
są mało widoczne, często pozrastane ze sobą. 
Ich podstawy mogą być porośnięte „szczecin-
kami” będącymi w istocie odstającymi strzęp-
kami grzybni. Wnętrze owocników wypełnia 
biały, włóknisty miąższ, który u starszych oka-
zów jest nieco łykowaty, zwłaszcza w obrębie 
trzonu. Zapach surowego owocnika dla nie-
których osób może być lekko nieprzyjemny. 
Wysyp zarodników ma barwę białą.

Odżywczy smakołyk
Boczniak ostrygowaty jest smacznym grzy-
bem jadalnym ustawowo dopuszczonym do 
obrotu lub produkcji przetworów grzybo-
wych oraz środków spożywczych zawierają-
cych grzyby. Jak na grzyba posiada stosunkowo 
duże walory odżywcze. W suchej masie owoc-
nika występuje średnio 18,1% białka. 100 g 
świeżych boczniaków zawiera przeciętnie  
9,8 kcal, 0,07 mg witaminy B1, 0,41 mg wita-
miny B2, 0,001 mg witaminy B5 oraz 0,37 mg 
witaminy PP, a  także sporo rozmaitych soli 
mineralnych. Zbiera się tylko kapelusze mło-
dych owocników. Trzony oraz stare kapelusze 
są bowiem twarde i ciężkostrawne.

Bezwzględny zabójca
Boczniak ostrygowaty jest o  wiele bardziej 
niezwykły niż wcześniej sądzono – żywi się 
bowiem nie tylko drewnem. Choć wydaje się 
to nieco dziwne, jest najprawdziwszym dra-
pieżnikiem! Strzępki jego grzybni, prze- 
rastające spróchniałe drewno, wytwa-
rzają bowiem wyspecjalizowane 
komórki sekrecyjne służące do 
produkcji kwasu trans-2-dece-
nodikarboksylowego. Substan- 
cja ta jest nematotoksyną, czyli 
działa trująco na licznie wy-
stępujące w rozkładanym 
przez grzyby drewnie ni-

cienie. Kwas trans-2-decenodikarboksylowy 
wnika do organizmów tych bezkręgowców, 
zakłóca pracę ich aparatów gębowych i para-
liżuje ich ciała. Strzępki grzybni wrastają na-
stępnie do unieruchomionych w  ten sposób 
nicieni i  je trawią. Co ciekawe, kwas ów jest 
wytwarzany tylko przez strzępki grzybni, nie 
występuje natomiast w  samym owocniku 
boczniaka.

Skąd wzięło się tak niezwykłe przystosowa-
nie troficzne tego grzyba? Można to łatwo wy-
jaśnić, dokonując analizy chemicznej drewna 
pod kątem odżywczym. Otóż nie stanowi ono 
szczególnie dobrej bazy pokarmowej. Zawiera 
wprawdzie węgiel i tlen, jednak z reguły wy-
stępuje w  nim niedostatek azotu stanowiący 
skuteczną barierę dla większości organizmów. 
Grzyby, które opanowały zdolność rozkła-
du drewna, muszą sobie jakoś radzić z  tym 
problemem. Przypuszcza się, że niektóre  
z  nich – podobnie jak rośliny motylkowe – 
w pewnych warunkach mogą mieć dostęp do 
azotu atmosferycznego. Inne z kolei potrafią 
dokonywać autolizy, czyli rozkładu własnych 
starych strzępek i owocników w celu ponow-
nego wykorzystania budujących je składni-
ków. Boczniak wybrał jednak swoją własną 
drogę i  to – sądząc po powszechności jego 
występowania – bardzo skuteczną.

Boczniak w służbie człowieka
Boczniak występuje nie tylko w naturze. Jest 
szeroko znanym grzybem uprawnym, który 
od kilku dekad wytrwale zdobywa sobie nasz 
rynek, pojawiając się coraz śmielej na sklepo-
wych półkach obok królującej tam przedtem 
samodzielnie pieczarki. Jest hodowany ko-
mercyjnie na specjalnych fermach, ale moż-
na równie dobrze uprawiać go na własne 
potrzeby w przydomowym ogrodzie czy nie-
wielkim pomieszczeniu gospodarczym lub 
piwnicy. Jak się do tego zabrać?

Najprostszym, choć mało wydajnym, spo- 
sobem założenia uprawy jest wykorzysta-

nie znajdujących się w  ogrodzie odpadów 
drzewnych pochodzących z drzew liściastych 
takich jak karcze i pniaki. Powinny być one 
dość świeże, ścięte w  tym roku lub maksy-
malnie jesienią roku poprzedniego. Grzybnię 
boczniaka można nabyć w  centrach i  skła-
dach ogrodniczych. Najczęściej ma postać 
szarobiałej „pleśni” przerastającej wióry 
drzewne zapakowane w małej torebce folio-
wej. Aby zaszczepić pniaki, należy wywiercić 
w nich dość głębokie (10–12 cm) otwory za 
pomocą wiertła o średnicy 8–12 mm. W każ-
dy otwór ostrożnie wkładamy niewielkie 
kawałki grzybni (wraz z  wiórkami, które 
przerasta), po czym otwór szczelnie zabijamy 
kołeczkiem ze świeżo ściętej gałązki. Następ-
nie drewno należy nawilżyć (jeżeli mamy 
taką możliwość, dobrze jest dokonywać tego 
regularnie przez najbliższe dni, polewając je 
wodą). Takie szczepienia najlepiej jest robić 
późnym latem lub wczesną jesienią. Pierw-
szych zbiorów można spodziewać się po  
2–3 latach. Raz zaszczepiony pniak powi- 
nien owocnikować przez 2–3 kolejne sezony.

Opisana powyżej, typowo ekstensywna 
metoda posiada wiele zalet: jest prosta, mało 
pracochłonna, tania oraz pozwala wykorzystać 
odpady drzewne. Niestety ma też wady, do 
których należy przede wszystkim nie zawsze 
satysfakcjonująca udatność, długi czas oczeki-
wania oraz stosunkowo niska wydajność zbio-
ru. Dla bardziej wymagających osób można 
polecić inny sposób uprawy z zastosowaniem 
wałków drzewnych. Wymaga on jednak po-
siadania zaplecza w postaci zamkniętego po-
mieszczenia, najlepiej piwniczki. Do uprawy 
boczniaka najlepsze są wałki drewna topo-
lowego, grabowego, bukowego, klonowego 
o  średnicy 10–15 cm. Należy pociąć je na 
odcinki o długości do 40 cm i w zamkniętym 
pomieszczeniu dokonać szczepienia w wyżej 
opisany sposób. Najlepsze miesiące na wy-
konanie tego zabiegu to sierpień i  wrzesień. 
Drewno powinno przebywać pod dachem aż 
do maja następnego roku. W tym czasie należy 
je regularnie nawilżać, aby utrzymywało wil-
gotność w granicach 95%. W pomieszczeniu 

powinna panować temperatura 
dodatnia, najlepiej 10–15ºC. 

W  maju przenosimy wałki 
na otwarty teren. Należy 
umieścić je pod okapem 
drzew (np. owocowych) 
i  wkopać do 2/3 wysoko-
ści w  ziemię w  odstępach 
20–30 cm. Jeżeli nie dyspo-

nujemy drzewami, można zbu-
dować nad wyrzynkami daszek 
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chroniący je przed nadmierną insolacją słoneczną. Podczas suszy glebę 
wokół nich warto od czasu do czasu podlać. Pierwszych owocników 
można się spodziewać już w październiku, a więc w rok od założenia 
uprawy. Powinny wyrastać corocznie przez 3–4 kolejne sezony.

Istnieją również metody pozwalające na znacznie szybsze uzyskanie 
zbiorów. Jeżeli dysponujemy zbędnym pomieszczeniem gospodar-
czym, najlepiej piwnicą, można pokusić się o próbę założenia inten-
sywnej hodowli boczniaka. Za podłoże w tym wypadku mogą służyć 
trociny drewna liściastego, mielone lub szatkowane łodygi i kolby ku-
kurydzy, słoma pszeniczna, łodygi grochu lub rzepaku, a nawet pocię-
ty, niezadrukowany papier (można zrobić mieszankę). Poszczególne 
komponenty dobrze jest uprzednio wysterylizować chociażby przez 
sparzenie wrzątkiem, aby ograniczyć ryzyko pojawienia się pleśni. 
Podłoże układamy w plastikowych pojemnikach lub wyłożonych folią 
drewnianych skrzyniach w warstwie o grubości ok. 20 cm, po czym 
obficie polewamy wodą. Szczepienie grzybni polega na rozłożeniu 
jej cienkiej warstwy na całej powierzchni podłoża. Należy następnie 
przykryć je czystym papierem i folią. Jeżeli w pomieszczeniu panują 
temperatury rzędu 12–25ºC pierwsze owocniki powinny pojawić się 
po 3–4 miesiącach. W hodowlach profesjonalnych wydajność podob-
nych upraw jest bardzo wysoka – nawet powyżej 100–150 kg grzybów 
z 1 m2 podłoża.

Uwaga! Uprawiając boczniaka w pomieszczeniach zamkniętych, na-
leży zachować ostrożność, bowiem wdychanie dużych ilości zarodni-
ków tego grzyba jest niebezpieczne i może zakończyć się problemami 
z płucami.

Nie tylko w kuchni
Boczniak jest grzybem nie tylko jadalnym, lecz także leczniczym. 
Z  jego owocników wyizolowano bowiem lowastatynę, obniżają-
cą poziom cholesterolu we krwi, oraz pleuran – nierozpuszczalny 
w  wodzie polisacharyd, 1,3-1,6-B-D-glukan zaliczany do grupy 
polimerów glukozy. Wykazuje on właściwości modyfikatorów od-
powiedzi biologicznej BRM (ang. biological response modifiers) 
poprzez pobudzenie układu immunologicznego na poziomie od-
porności komórkowej. Ma on silne działanie wzmacniające orga-
nizm oraz wykazuje właściwości toksyczne w stosunku do komórek 
nowotworowych.

Jakby tego było mało, niewykluczone jest, że boczniak znajdzie rów-
nież zastosowanie w procesie utylizacji odpadów. W Meksyku przepro-
wadzono bowiem udane próby jego uprawy na podłożu ze zużytych 
pieluch jednorazowych. Wykazały one, że grzyb ten jest w stanie zre-
dukować objętość tych odpadów nawet o 90%, a uzyskane tym sposo-
bem owocniki są w pełni wartościowe i bezpieczne dla spożywających 
je ludzi.

Nie tylko boczniak
Na zakończenie wypada dodać, że boczniak ostrygowaty nie jest 
jedynym drapieżcą w  świecie grzybów. Naukowcy potwierdzili jak 
dotąd podobne zdolności również u  ponad 160 innych gatunków 
tych organizmów. Spośród krajowych gatunków nicieniami „do-
żywiają się” także inne boczniaki (Pleurotus spp.) oraz czernidłak 
kołpakowaty (Coprinus atramentarius). Ofiarami niektórych grzy-
bów-drapieżników padają zresztą nie tylko nicienie. Odkryto bo-
wiem także gatunki polujące m.in. na bytujące w glebie ameby oraz  
niesporczaki.  C

Paweł Zarzyński

Grzyby

Straciłem przytomność. Gdy się obudziłem, zobaczyłem, że tam, gdzie 
było schronisko, stoi kilka żarzących się belek, a obok nich jest kilku 
żołnierzy z czarnymi swastykami na ramionach. Czym prędzej wcią-
gnąłem nic nierozumiejącego Alka do lasu. Gdy ochłonął, wzięliśmy 
nogi za pas. Zatrzymaliśmy się dobry kilometr dalej. Po krótkim odpo-
czynku kontynuowaliśmy marsz, gdy nagle…

– Stać, rzucić broń! – Dobiegło gdzieś z góry. – Polacy czy Niemcy?!
– Polacy! – odpowiedzieliśmy bez wahania. 
Okazało się, że obserwował nas partyzancki wartownik. Nabierałem 

coraz większego przeświadczenia, że przeniosło nas w czasy II wojny 
światowej...

Wartownik wezwał innego partyzanta. Tamten zaprowadził nas do 
dowódcy. Był to Józef Kuraś. Przedstawił się jako „Ogień”. Z dalszej 
rozmowy wynikało, że partyzanci uciekli ze schroniska na Turbaczu. 
Postanowiliśmy dołączyć do nich. Po kilku godzinach marszu przez las 
doszliśmy do ziemianki w dolinie potoku Spalony. W ziemiance koń-
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Moja przygoda w partyzanckim lesie
Pewnego dnia leciałem M28 Bryza podczas ćwiczeń wojskowych  
w Nowym Targu nad masywem Turbacza. W kabinie 
siedział ze mną mój kolega – Alex. Nagle z jasnego 
nieba spadł piorun i trafił prosto w nasz samolot! 

Nadszedł czas na publikację opowiadań uczestników 
konkursu literackiego „Moja wędrówka po tajemniczym 
lesie”, którzy zdobyli pierwsze miejsce ex aequo – Urszuli 
Sięki (lat 8) i Szymona Sięki (lat 11). Zapraszamy naszych 
czytelników w dwie niezwykłe podróże, w które zabiorą 
Was pełne przygód opowiadania tych młodych i utalen-
towanych artystów.

Moja wędrówka po  
tajemniczym lesie –  
zwycięskie opowiadania

Konkurs literacki



czyło się jedzenie, więc „Ogień” zarządził na 
następny dzień wypad do Łopusznej.

Bladym świtem podeszliśmy na skraj lasu. 
My dwaj zostaliśmy przy pierwszych zabudo-
waniach, a  reszta poszła po jedzenie. Weszli 
do jakieoś domu, a za chwilę wyszli z rękami 
pełnymi żywności.

– Nie ufam tej kobiecie… – szepnął 
„Ogień”. – Zostańcie i ją śledźcie.

Podeszliśmy do domu, do którego weszli 
koledzy. Kobieta wychodziła gdzieś w pośpie-
chu.  Odkryliśmy, że celem jej podróży jest… 
posterunek! W te pędy pobiegliśmy do obozu 
i  w  porę zawiadomiliśmy kolegów. Na czas 
udało się zabrać broń i uciec dobre dwa kilo-
metry dalej. Gdy byliśmy bezpieczni, usiedli-
śmy na kamieniach. „Ogień” dał mi i Alkowi 
zapalniczki partyzanckiej roboty. 

Nagle rozległy się strzały. Wartownik krzyk-
nął alarmowo. Wszyscy rozpierzchli się na 
różne strony. Ja z  Alkiem biegliśmy razem, 
osłaniając nasz odwrót poraniłem dwóch czy 
trzech Niemców, którzy biegli za nami. Ukry-
liśmy się za skałą obok wielkiego dołu. Rozpę-
tała się bitwa, a na niebie pojawiły się burzowe 
chmury. W ogromny kamień leżący obok nas 
trafił piorun. 

Nagle znów było słychać strzały. Wepchną-
łem Alka do dołu i  sam też do niego wsko-
czyłem. Kule uderzyły w  kamień. Straciłem 
przytomność. Gdy się obudziłem, leżałem 
w  głębokiej szczelinie, a  nade mną pochylał 
się goprowiec. Alek był już na górze. Gdy 
wspiąłem się na górę w asekuracji ratownika, 
uznałem, że wszystko to, co pamiętam, albo 
mi się przyśniło, albo było wynikiem ude-
rzenia w głowę, lecz gdy wsadziłem rękę do 
kieszeni, natrafiłem na metal. Wyciągnąłem to 
coś i okazało się, że to zapalniczka. Spojrzałem 
na głaz obok nas i zobaczyłem bardzo stare śla-
dy po kulach. Może jednak nie spałem?  C

Szymon Sięka
lat 11
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Niby to mała puchata myszka, niby zajączek 
o długich uszkach, a i miało koci nosek. Wzię-
łam dziwne zwierzątko na ręce i przytuliłam 
je, bo całe drżało z zimna. Nagle zwierzątko  
się poruszyło i cichutko szepnęło mi do ucha 
pytanie, czy nie chcę z nim iść. Zerknęłam na 
zegarek i zobaczyłam, że mam jeszcze trochę 
czasu, więc się zgodziłam. I w tym momen-
cie wydarzyło się coś dziwnego – wszystkie 
rośliny w  lesie zaczęły rosnąć. Krzaczki bo-
rówek stały się jak drzewka, mały szczawik 
zajęczy, którego listki zrywam i smakuję, jak 
jestem z mamą w  lesie, stał się większy ode 
mnie. Nagle uświadomiłam sobie, że to ja  
zmalałam!

Dziwne zwierzątko zabrało mnie na 
grzbiet i  pobiegło do swojej norki. Po dro-
dze spotkaliśmy jelenia i rysia. Ryś smacznie 
drzemał na starym pniu, a  jeleń wygrzewał 
się na  na polanie. Gdy dobiegliśmy do norki, 
otworzyłam drzwi i zobaczyłam, że przy sto-
le  siedzą: leśne skrzaty, dzik Teodor, łoś Ga-
bryś, sójka Klara (z książki „Przygody leśnych 
skrzatów”), mrówka Zofia, która opowiada 
o przyrodzie w  swoich książeczkach, Kubuś 
Puchatek i jego koledzy, piżmak Serafin i jego 
kumpel szczurek Ogryzek z bajki Tajemnice 
Wiklinowej Zatoki, a także miś Uszatek, żubr 
Pompik i jego siostra Polinka.

Mama małego stworka zaprosiła mnie 
do stołu. Okazało się, że zwierzęta świętują 
Dzień Borówki. Na stole stały: jagodzianki, 
koktajl borówkowy, lody z borówkami, torcik 
i  cała masa borówkowych ciast, ciasteczek. 
Była też zupa, oczywiście z borówek.

– Aha! Już wiem – wykrzyknęłam. 
– Co wiesz? – zapytały stworki.
– Wiem, gdzie podziały się wszystkie bo-

rówki z lasu.

Pewnego pięknego dnia poszłam na borówki. Po kilku godzinach bezskutecznego szu-
kania usiadłam na dużym kamieniu, żeby coś przekąsić. Wyjęłam bułkę oraz bidon  
z wodą i zaczęłam jesć. Nagle w zaroślach zobaczyłam małe coś – sama nie wiem co…

Zwierzątko Niewiemco

– Tak, a gdzie? 
– No zamieniły się w te pyszności tutaj.
Zwierzęta zaczęły się śmiać. 
– No tak, wszyscy lubimy borówki… – od-

parło zwierzątko Niewiemco.
– Chodź, usiądź i zjedz z nami – zapropo-

nowały Ekoludki. 
Chętnie się zgodziłam, bo wręcz uwielbiam 

borówki. Przy stole podczas rozmowy zwie- 
rzaczki z bajek i opowieści cieszyły się z tego, 
że mogą uczyć dzieci o tajnikach lasu i przy-
rody, że pomagają rodzicom w pokazywaniu, 
jak piękny jest świat i natura. Ja opowiadałam 
nowym przyjaciołom o  moich przygodach 
z rodziną  podczas różnych wycieczek po le-
sie. Czas mijał nam bardzo wesoło, ale nagle 
małe zwierzątko i jego mama spojrzały na ze-
garek i  powiedziały, że raczej powinnam już 
wracać. Tym razem zwinna jaszczurka zabrała 
mnie na swój grzbiet i pomknęłyśmy do miej-
sca, gdzie zostawiłam swój plecak. Gdy tam 
dotarłyśmy, nie wiem kiedy i jak, miałam już 
swój właściwy rozmiar. Pomachałam na poże-
gnanie małej jaszczurce, która szybko zniknęła 
w trawie. Zaczęłam pakować swój plecak, by 
ruszyć w  drogę do domu i  nagle bardzo się 
zdziwiałam i  ucieszyłam. Moje wiadereczka 
były pełne borówek!

Kiedy i  jak? To chyba sprawka moich leś- 
nych przyjaciół i zwierzątka Niewiemco. Na-
zwałam go tak, bo takiego gatunku nigdy nie 
poznałam, a  zapomniałam go zapytać, kim 
właściwie jest.  C

Urszula Sięka
lat 8
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Albert I objął tron książęcy 10 września 
1889 r. i zasiadał na nim do chwili swo-

jej śmierci, czyli do 26 czerwca 1922 roku. 
Był założycielem Instytutu Oceanograficz-
nego (obecnie Muzeum Oceanograficzne)  
w Monako i Instytutu Paleontologii Czło-
wieka w Paryżu, organizującego liczne wyko-
paliska archeologiczne. Był pacyfistą, założył 
Międzynarodowy Instytut Pokoju w Monako, 
który stał się miejscem pokojowego rozwią-
zywania konfliktów. W 1896 r. książę odkrył 
terytorium zwane Prince Alice Bank na Azo-
rach. W 1909 r. Brytyjska Akademia Nauki 
przyjęła księcia w poczet swych członków, 
uhonorowując w ten sposób jego znaczące 
dokonania naukowe. W 1910 r. w Monako 
zaczęły się bunty przeciwko władzy. Żądano 
przekształcenia państwa w monarchię abso-
lutną lub w republikę. Albert I na początku 
1911 r. uchwalił konstytucję – akt właściwie 
niemający większego znaczenia; został on 
obalony z chwilą wybuchu I wojny światowej. 

Książęce oczarowanie Puszczą...
Na polowanie do Puszczy Białowieskiej księ-
cia Alberta I zaprosił car Mikołaj II. Tak się 
jednak złożyło, że sam nie mógł mu towarzy-
szyć, ponieważ w tym czasie musiał się zająć 
innymi ważnymi sprawami. Książę dotarł do 
Warszawy pociągiem. W podróży towarzy-
szyli mu: jego stały adiutant Henri Bourée, 
lekarz osobisty Ferdinand Loüet oraz kilka  
innych osób. Na granicy cesarstwa rosyjskiego 
księcia powitała delegacja wyznaczona przez 
gubernatora Warszawy Gieorgija Skałona.  
W jej skład wchodzili: adiutant gubernatora 
generał-major książę Maksymilian Melikoff, 
zarządca kolei nadwiślańskich generał Alek-
sander Hesketh, przedstawiciel zarządu tych-
że kolei Wacław Mariewski oraz kilka innych 
osób. Mariewski towarzyszył księciu przez 
cały pobyt w Puszczy Białowieskiej.

Goście dotarli do Białowieży pociągiem 
„Lux” 29 stycznia w godzinach porannych. 
Na dworcu kolejowym powitali ich: pełniący 
stanowisko zarządcy Puszczy Białowieskiej 
radca stanu Mitrofan Golenko, zarządca polo-
wań Józef Newerly oraz zarządca pałacu Otto 
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Historia

Książę Monako Albert I na łowach  
w Puszczy Białowieskiej
Puszcza Białowieska w latach 1795–1915 pozostawała pod zaborem rosyj-
skim. Tradycja urządzania w niej wielkich łowów dla władców była kontynu-
owana także w tym okresie. Polowali carowie Aleksander II i Aleksander III,  
a także wielokrotnie Mikołaj II. Ostatnie wielkie polowanie odbyło się  
pod koniec stycznia 1913 r., jednak bez udziału cara. Tym razem łowy urzą-
dzono dla księcia Monako Alberta I Grimaldi (1848–1922). 

Renke. Właśnie w tej rezydencji myśliwskiej 
zatrzymał się na czas łowów książę wraz ze 
swoją świtą. 

Polowano nieprzerwanie przez trzy dni – 
od 29 do 31 stycznia (od środy do piątku). 
W związku z tym, że goście musieli nieco 
odpocząć po długiej podróży, pierwszego 
dnia wyruszono do puszczy dopiero po po-
łudniu. Polowano bez użycia naganki. Po-
goda była mroźna, ale osiemnastostopniowy 
mróz nie przeszkadzał myśliwym. Książę 
Albert wdział na siebie pelisę z podbiciem 
futrzanym, buty natomiast miał wyłożo-
ne futrem. Rezultat polowania okazał się 
pomyślny. Książę ustrzelił żubra i jelenia,  

Książę Monako Albert I Źródło: www.wikipedia.org



Pałac cesarski w Białowieży, w którym na czas polowania zatrzymał się książę Albert I

a jego adiutant Bourée – jelenia. Mariewski 
z kolei położył dwa jelenie i dzika, a doktor 
Loüet tylko dzika. W przerwie polowania 
uczestnikom podano śniadanie w specjal-
nym pawilonie, ustawionym na skraju nie-
dużej polanki. Wiedząc, że najważniejszy 
gość jest zdeklarowanym abstynentem, 
alkoholu nie serwowano. Książę, będąc 
zapalonym myśliwym, podziwiał obfitość 
puszczańskiego zwierzostanu. Nie krył też 
swego podziwu dla samej puszczy, która go 
wprost oczarowała. 

Wzajemne prezenty
W drugim dniu łowów ekipa polujących 
zmniejszyła się o jedną osobę. Z wyjazdu do 
Puszczy zrezygnował Loüet, gdyż postanowił 
pomierzyć i sfotografować trofea z pierwsze-
go dnia łowów. Książę Albert drugiego dnia 
ponownie ustrzelił żubra, jelenia a także po-
tężnego dzika, Mariewski dwa jelenie i dzika,  
a Bourée – jelenia. 

W trzecim dniu polowania wyjazd do pusz-
czy nieco się przeciągnął. Naczelnicy pusz-
czańskiej administracji postanowili zapoznać 
gości z obszernym białowieskim pałacem. 
Spośród 125 komnat pałacowych pokazano 
tylko te najciekawsze. Książę bardzo intere-
sował się pałacem, wypytywał o różne deta-
le i szczegóły, pytaniom zdawało się nie być 
końca. Po zakończeniu zwiedzania gości za-
proszono na śniadanie. Podano na nie m.in. 
polędwicę z żubra ustrzelonego przez księ-
cia. Do Puszczy wyruszono około południa. 
Książę tym razem celnymi strzałami położył  
dwa kapitalne jelenie, Mariewski zdołał 
ustrzelić tylko dzika, natomiast Loüet po-
strzelił daniela, ale ten umknął w puszczański 
gąszcz. Służba łowiecka ruszyła jego tropem. 
Zwierzę odszukała dopiero następnego dnia, 
już po wyjeździe gości.

Polujący wrócili późnym wieczorem. Po 
krótkim odpoczynku zostali zaproszeni na 
pożegnalny obiad. Na zakończenie książę  
Albert I podziękował gospodarzom za wspa-
niałe przyjęcie. Powiedział, że chętnie bę-
dzie wracać wspomnieniami do przepięknej 
Puszczy Białowieskiej. Kilku osobom wrę-
czył wysokie odznaczenia. Mitrofan Golen-
ko otrzymał order Świętego Karola I klasy, 
Wacław Mariewski i Józef Newerly – ordery 
komandorskie II klasy, a Otto Renke – or-
der komandorski III klasy. Zarządca Puszczy, 
Mitrofan Golenko, zrewanżował się księciu 
albumem z przepięknymi widokami Puszczy 
Białowieskiej. Wraz z żoną zaprosił jeszcze go-
ścia na wieczór do swojej siedziby na prywat-
ne przyjęcie. Następnego dnia książę Albert I 
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wysłał do cesarza Mikołaja II telegram z po-
dziękowaniami za okazaną mu w Białowieży 
gościnność.

Dostojny gość przyjechał do Warszawy po-
ciągiem w sobotę 1 lutego. W stolicy zatrzy-
mał się na kilka dni. Był podejmowany m.in. 
przez hr. Ksawerego Branickiego w Wilano-
wie. Książę poświęcił sporo czasu na obej-
rzenie całej rezydencji i zbiorów w pałacu. 
Szczególne zainteresowanie wykazał posta-
ciom Jana Sobieskiego i królowej Marysieńki, 
a także pamiątkom po nich. Na zakończe-
nie obejrzał przedstawienie pt. „Rozwódka”  
w Teatrze Nowości.

Wyjechał z Warszawy w środę 5 lutego. 
Przedtem jeszcze złożył wizyty pożegnalne 
paru arystokratom, których miał okazję po-
znać podczas swojego pobytu. Wszyscy wraz  
z grupą wysokich urzędników pożegnali do-
stojnego gościa na dworcu.

Eksponaty i wspomnienia
Wizyta księcia Alberta I w Białowieży i War-
szawie została zauważona i odnotowana przez 
niektóre dzienniki i czasopisma, zarówno 
nasze, jak i zagraniczne. Relację z wizyty  
dostojnego gościa zamieścił „Łowiec Pol-
ski” (nr 4/1913), a także „Kurjer Warszawski” 
(37/1913). Relację z „Kurjera” przedruko-
wała m.in. „Gazeta Lwowska” (nr 32/1913).  
O wizycie napisał również „Journal de 
Monaco” (nr 2863/1913), a ćwierć wie-
ku później przypomniał o niej swoim 
czytelnikom miesięcznik „Rives d’Azur”  
(nr 335/1938). Niestety te dwa ostatnie pi-

sma podały niewłaściwą datę przybycia księcia 
do Białowieży

Inną mylną informację podał „Łowiec Pol-
ski”, a powtórzył ją na tych samych łamach  
60 lat później (nr 7/1973) autor podpisują-
cy się „Wuem”. Według czasopisma książę  
Albert I, na podstawie specjalnego zezwole-
nia, w domyśle – carskiego, nabył od Zarządu 
Puszczy dwa żubry i cztery jelenie do swojego 
zwierzyńca. W rzeczywistości były to trofea 
łowieckie, a nie żywe zwierzęta. Zachowany 
w Archiwum Pałacu Książęcego w Monako 
inwentarz trofeów łowieckich wymienia dwa 
żubry, cztery jelenie i jednego dzika, których 
kości i skóry zostały oczyszczone i umyte 
jeszcze w Białowieży, a następnie, pod eskor-
tą urzędnika, odwiezione do granicy państwa  
i stąd wyekspediowane do Anglii, gdzie zostały 
wypchane przez preparatora Rowlanda Warda. 
O ich dalszych losach informują Piotr Dasz-
kiewicz, Bogumiła Jędrzejewska i Tomasz Sa-
mojlik w kwartalniku „Przegląd Zoologiczny” 
(nr 1–2/2005). Otóż jeden eksponat żubra był 
prezentowany w sali myśliwskiej w prywat-
nym budynku księcia. Po jego śmierci eks-
ponat trafił do Instytutu Oceanograficznego  
w Paryżu, później został przekazany do Li-
ceum Alberta w Monako. Obecnie jest wysta-
wiony w tamtejszym Muzeum Antropologii 
Prehistorycznej. Drugi eksponat żubra tra-
fił do Instytutu Paleontologii Człowieka  
w Paryżu, a w 1941 r. został przekazany Na-
rodowemu Muzeum Historii Naturalnej  
w Paryżu.  C

Piotr Bajko

 Źródło: G. Karcov „Belovezhskaja pushha” (1903)
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Dendrologiczna  Dendrologiczna  
arkadiaarkadia

Batumi, ech Batumi, herbaciane pola Batu-
mi/ Cykadami dźwięczy świt, świadkiem był  
szczęścia chwil – tak brzmiał tęsknie śpiewa-
ny przez Filipinki refren piosenki uznanej 
za najpopularniejszą w 1963 r. w plebiscycie 
Polskiego Radia. Obecnie Batumi to jedno  
z największych miast Gruzji, popularny 
kurort czarnomorski i stolica malowniczej 
Adżarii. W tym rejonie panuje klimat sub- 
tropikalny, charakteryzujący się dużą wil-
gotnością powietrza i upalnym latem. Jak 
podaje „Turysta polski w Związku Radziec-
kim”, dzieło wydane w Warszawie w 1982 r.:  
Batumi to najbardziej mokre miasto ZSRR, 
roczna norma opadów przekracza 2400 mm,  
a niekiedy sięga 4000 mm. Jedną z atrak-
cji okolic Batumii, która powinna być że-
laznym punktem programu wycieczki po 
Południowym Kazukazie każdego przyrod-
nika, jest ogród botaniczny usytuowany na 
wzgórzach rozciągających się wzdłuż brze-
gów Morza Czarnego. Można zanurzać się  
w nim w mających postać egzotycznych drze-
wostanów kolekcje roślin pochodzące m.in.  
z Australii, Nowej Zelandii, Meksyku, Chile  
czy Japonii.

Ogród znajduje się w odległości 9 km 
na północny-wschód od centrum Batumi,  
w kierunku Kobuleti, pomiędzy ujściem 
rzeki Chakvistkali a miejscem zwanym  
Mtsvane Kontskhi (Zielonym Przylądkiem). 
Położony jest na wzgórzach wzdłuż urwiste-
go brzegu Morza Czarnego, rozpościerając 
się na wysokości od 0 do 220 m n.p.m. Na 

jego powierzchni, wynoszącej 108,7 ha, łącz-
na długość ścieżek spacerowych ciągnie się na  
ok. 4 km. Dzięki nim można w kilka chwil od-
być przyrodniczą podróż z jednej części świata 
do innej. Z tarasów widokowych roztaczają się 
widoki na turkusową morską toń. 

XIX-wieczne początki 
Pierwsze znaczące prace nad wprowadzaniem 
roślin egzotycznych na kaukaskim wybrze-
żu Morza Czarnego podejmowano od lat 80. 
XIX wieku. Wśród ówczesnych hodowców 
ogrodów uzdrowiskowych w rejonie Batu-
mi wymienia się Michaela d’Alphonse, Veru, 
Sołowcewa, Olińskiego, Diaduszę, Porai- 
-Koszyce, Stojanowa i Triandafilisa. Za jednego  
z inicjatorów powstania ogrodu uważany jest 
geograf i podróżnik Paweł Tatarinow, który  
w 1892 r. założył na 10-hektarowych terenach 
tzw. Ogród Aklimatyzacji, obecnie znany jako 
„Górny Park”. Utworzenie w tym miejscu 
Ogrodu Botanicznego związane jest jednak  
z nazwiskiem Andrieja Nikołajewicza Krasno-
wa (1862–1914), rosyjskiego botanika, geo-
grafa, podróżnika i profesora z Uniwersytetu 
w Charkowie. Pod koniec XIX w. rozpoczął 
na tym terenie prace nad aklimatyzowaniem 
cennych subtropikalnych okazów roślin do 
klimatu południowej części ówczesnego Im-
perium Rosyjskiego. Przy tworzeniu Ogrodu 
Botanicznego Krasnowowi pomagali dwaj zna-
ni ogrodnicy, którzy wsławili się też parkowymi 
założeniami w Batumi: Francuz d’Alphonse 
i Gruzin Iason Gordeziani. Ogród w Batumi 

został oficjalnie otwarty 3 listopada 1912 roku. 
Twórca ogrodu, Andriej Krasnow, po śmierci 
został w nim pochowany.

W czasach władzy radzieckiej Ogród Bo-
taniczny w Batumi został uznany za główną 
instytucją badawczą subtropikalnej roślinno-
ści na wybrzeżu Morza Czarnego. Na jego 
terenie powstało też centrum badawcze kau-
kaskiej roślinności. Z powierzchnią rzędu  
110 ha stanowił jeden z największych ogro-
dów botanicznych byłego ZSRR. 

Od 1998 r. Ogród stał się członkiem Mię-
dzynarodowego Towarzystwa Ogrodów Bo-
tanicznych, co ma istotne znaczenie z punktu 
widzenia wzajemnej współpracy, wymiany in-
formacji naukowej i pracy nad wspólną strate-
gią tego typu ośrodków. Obecnie jest tot ważny 
ośrodek upowszechninia wiedzy biologicznej. 

Dendrologiczne rarytasy
Ogród wyróżniają stuletnie parki, unikatowe 
kolekcje flory subtropikalnej, a także kolek-
cje sukulentów, palm, róż, kamelii, cytrusów, 
bambusów, magnolii, cyprysów, sosen, per-
symonów i klonów. Na całą kolekcję składa 
się obecnie ponad 2 tys. gatunków roślin drze-
wiastych. Uwagę zwiedzających przykuwają 
tajemnicze japońskie ogrody, romantyczne, 
przytulne krajobrazy i panoramiczne widoki. 
Bogactwo florystyczne ogrodu podzielono na 
dziewięć „departamentów” reprezentujących 
różne rejony świata, każdy ze specyficzną dla 
siebie roślinnością. Są to departamenty: Azji 
Wschodniej, Himalajów, Australii, Nowej Ze-
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Roślinność z dziewięciu obszarów fitogeograficznych rosnąca na powierzchni ok. 110 ha – tak najkrócej można scha-
rakteryzować Ogród Botaniczny Batumi założony w 1912 r. przez wybitnego botanika i geografa, Andreja Krasnowa,  
i szczycący się jedną z najliczniejszych kolekcji florystycznych na świecie. Fot. Marek Bodył
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landii, Ameryki Północnej, Meksyku, Amery-
ki Południowej, basenu Morza Śródziemnego  
i Zakaukzaia. Oprócz tego znajdują się tu 
trzy parki: Górny, Dolny i nadmorski imienia 
Giorgiego Gabrichidze. Rejony geograficzne 
zajmują łącznie 29,5 ha, parki – 23 ha, depar-
tament kwiatów – 33 ha, hodowle – 6 ha, ko-
lekcje działkowe – 10 ha, a cytrusowe – 6,5 ha. 

Największy i najbogatszy w kolekcje roślin-
ne jest departament Azji Wschodniej. Wynika 
to z faktu, że warunki klimatyczne tej części 
świata, szczególnie japońskie wilgotne obszary 
podzwrotnikowe, są bardzo podobne do wa-
runków klimatycznych w Batumi. Rosną tu 
m.in. miłorzęby, metasekwoje, rododendrony, 
kamelie, magnolie, kryptomerie, bambusy, ho-
wenia słodka, smokrzyn łojodajny, woskowni-
ca czerwona, tajwania kryptomeriopodobna, 
ambrowiec chiński i wiele innych, dla których 
nazwy polskie brzmią równie egzotycznie 
jak łacińskie. W dziale znajdują się również  
ogrody krajobrazowe w stylu japońskim. We-
dług International Union for Conservation  
of Nature (IUCN), czyli Międzynarodowej 
Unii Ochrony Przyrody, w tym dziale zacho-
wane są ex situ 62 gatunki zagrożone i ginące. 

W himalajskim departamencie fitogeogra-
ficznym godne uwagi są rośliny iglaste, w tym: 
jodła wschodniohimalajska, cedr himalajski, 
cyprys kaszmirski, świerk himalajski oraz so-
sna himalajska. W dziale występują też wysokie  
i pełne wdzięku palmy z rodzaju trachikarpus.

Nasadzenia departamentu australijskiego 
rozpoczęto w 1913 roku. Szczególnie inte-
resujące są drzewa eukaliptusowe, których  
ok. 200 gatunków przetestowano pod kątem 
żywotności wzdłuż wybrzeża Morza Czar-
nego. Obecnie w ogrodzie Batumi występuje  
ok. 40 gatunków eukaliptusa.

Charakterystycznym elementem depar-
tamentu Ameryki Północnej jest tulipano-
wiec, który został powalony przez huragan,  
jaki w 1985 r. przetoczył się przez wybrzeża 
Adżarii. Jeden z dwóch pni 72-letniego wów-
czas drzewa padł w poprzek wąwozu ponad 
strumieniem i utworzył naturalny most, któ-
ry żyje do dziś. W tym czasie powalony pień 
wytworzył bowiem 12 silnych, pionowych 
pędów. Drzewo to stanowi dziś symbol życio- 
dajnych sił natury. 22 gatunki rosnące na te-
renie departamentu północnoamerykańskiego 
znajdują się na „czerwonej liście” gatunków 
zagrożonych.

Niezwykłym elementem departamentu 
meksykańskiego jest tzw. kamienny ogród 
z nasadzeniami agaw, juk i opuncji. W fito-
geograficznym dziale Ameryki Południowej, 
pierwotnie nazywanym działem Chile, ros- 

ną też egzotyczne rośliny z Argentyny, Peru 
i Brazylii. Śródziemnomorski departament 
fitogeograficzny jest częścią Ogrodu od jego 
założenia. Dęby, drzewa oliwne, palmy śród-
ziemnomorskie i inne gatunki drzewiaste  
z szeregiem innych roślin kwiatowych zostały 
posadzone na „bulwarze włoskim”.

Zakaukaski departament subtropikalny po-
wstał w 1939 r. na lekko terasowym zboczu 
północnym o powierzchni 14 ha, przy czym 
3 ha pozostaje nietknięte jako rezerwat lasu 
typowego dla tej części Zakaukazia, a resz-
ta została obsadzona introdukowaną florą  
kaukaską. Departament ten zaplanowano 
jako park leśny, który pod względem flory-
stycznym będzie zbliżony florystycznie do 
naturalnego lasu z kompozycją mezofilnych 
okazów drzewiastych i zielnych. Obec-
nie rośnie tu i jest objętych ochroną ex situ  
367 gatunków dzikiej flory regionu Kauka-
zu, w tym 83 drzewiastych. 11 z nich wpisa- 
nych jest na „czerwoną listę” Międzynaro-
dowej Unii Ochrony Przyrody (IUCN). 
Pięć z rosnących tu gatunków znajduje się 
na liście konwencji o międzynarodowym 
handlu dzikimi zwierzętami i roślinami ga-
tunków zagrożonych wyginięciem (CITES). 
W ochronie ex situ znajduje się również  
30 gatunków endemicznych.

Musisz to zobaczyć!
W ciągu kilkugodzinnej wycieczki po wzgó-
rzach i dolinach tego nietuzinkowego parku 
dendrologicznego można poczuć się na zmianę 
jak w australijskim buszu, ostępach Oregonu  
i azjatyckiej dżungli. Można zaszyć się w za-
ułkach japońskich ogrodów, a za chwilę pełną 
piersią odetchnąć na skrawku Nowej Zelan-
dii – na krawędzi wysokiego na 200 metrów 
brzegu morskiego – i zatopić wzrok w toni 
turkusowego horyzontu. Ponadto u podnóża 
skarpy, na której rozciąga się ogród botaniczny, 
znajduje się ładna i niezatłoczona plaża. Cena 
biletu wstępu (dla „innostrańców”) wynosi  
20 lari (ok. 35 zł). Ogród czynny jest codzien-
nie w godzinach 9–19. Co ciekawe, oprócz 
(oczywiście dodatkowo płatnej) usługi prze-
wodnika Ogród oferuje m.in. możliwość  
biwakowania (tylko w wydzielonej strefie),  
a nawet organizację pikniku czy imprezy we-
selnej. Z centrum Batumi do ogrodu można 
dojechać autobusami linii 15 i 31. 

Więcej informacji można znaleźć na stronie 
internetowej www.bbg.ge (szczęściem oprócz 
wersji gruzińskojęzycznej dostępna jest opcja 
po angielsku i rosyjsku). C

Marek Bodył
Więcej zdjęć na str. 39.
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Przebiegi  Przebiegi  
używanych autużywanych aut
Kiedy chcemy kupić używane auto i rozpoczynamy poszukiwania, w pierw-
szej kolejności ograniczamy się kwotą, którą możemy przeznaczyć na pojazd,  
w drugiej – określamy rocznik wymarzonego samochodu i dopiero potem 
analizujemy jego przebieg w ofertach. Często, jeśli jest on wysoki, budzi to 
nasz niepokój, zbyt niski z kolei wywołuje podejrzenia o manipulacje przy dro-
gomierzu. Jak to więc jest z tymi przebiegami – wierzyć im czy nie?

Średni przebieg oferowanych na  sprzedaż 
aut używanych w Polsce jest w przedziale 

200–300 tys. km, dotyczy to ok. 1/3 pojazdów 
wystawianych w  ogłoszeniach motoryzacyj-
nych w  2022 roku. Jest to wynik podobny 
do  ubiegłych lat, dla porównania w  2019  r. 
było to 32 %, w 2020 r. – 29%, a w 2021 r. –  
28%. Należy odnotować, że powszechnie ofe-
rowane są również pojazdy, w których licznik 
wskazuje 150–200 tys. km, w 2022 r. stanowią 
one ok. 27% rynku. Według raportu Ranko-
matu osoby poszukujące ubezpieczenia naj-
częściej podają przebieg auta w przedziale od 
151 tys. do 250 tys. km i jest to 42,3% ogółu. 
Procentowy udział poszczególnych przedzia-
łów przebiegu przedstawia ryc. 1. 

Średni przebieg pojazdów w Polsce wy-
nosi 190 tys. km (dane na podstawie de-
klaracji użytkowników zebranych przez 
portal rankomat.pl). Najwyższym przebie-
giem charakteryzują się pojazdy jeżdżące po 
województwie warmińsko-mazurskim, ich 
średni przebieg to 210 tys. km. Najmniej-
szy mają auta należące do kierowców z woj. 
małopolskiego (177  tys. km). Przeciętne 

przebiegi aut w województwach przedsta-
wia fot. 1.

Przebieg roczny
Przeciętny roczny przebieg auta w  naszym 
kraju to 8607 km. Statystyki wykazują, że 

32 Las Polski 1/2023

8,6

25,4

42,3

19,7

4

0

5

10

15

20

25

30

35

40

45

do 50 tys. km 51–150 tys. km 151–250 tys. km 251–350 tys. km pow. 350 tys.km

Ryc. 1       Procentowy udział poszczególnych przedziałów przebiegu w sprzedawa-
nych samochodach 

pod względem średniego rocznego przebie-
gu polscy kierowcy ustępują tym z  krajów 
zachodnich (Austria – 13 699 km, Niemcy –  
13 602 km, Holandia – 12 849 km), a  tak-
że są znacznie poniżej średniej unijnej 
wynoszącej 11 313 km. Jednak jeśli weź-
miemy pod uwagę liczbę „martwych dusz” 
wśród aut, możemy urealnić średni roczny 
przebieg auta w  Polsce do  ok. 9500 km.  
W latach 2000–20 w całej UE średni roczny 
przebieg zmniejszył się o prawie 13%, spa-
dając z 12 997 km do 11 313 km. Najwięk-
sze spadki, o nawet 20%, zanotowano w tym 
czasie w  Finlandii, Grecji, Portugalii i  we 
Włoszech. Nieco mniejsze różnice, ale wciąż 

Fot. www.stock.adobe.com
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z wyraźną tendencją spadkową, wystąpiły w Holandii, Francji, Hisz-
panii czy Niemczech. Dla odmiany Polska i Chorwacja zanotowały 
na przestrzeni 20 lat wzrost średniego przebiegu – w Polsce o 14%: 
z 7577 km w 2000 r. do 8607 km w 2020 roku. Wpływ na wzrost 
rocznego przebiegu, oprócz większej dostępności aut, ma fakt, że 
Polska jest jednym z  europejskich liderów w  zmniejszaniu udzia-
łu komunikacji publicznej w ogólnym transporcie osób. W 2000 r. 

transport publiczny generował ponad 40% całego ruchu pasażerskiego 
w Polsce, a na początku roku 2020 ten udział spadł do zaledwie 20,4%. 
Rola transportu publicznego spada, a w jego miejsce pojawia się coraz 
więcej łatwo dostępnych (często starych) samochodów osobowych, 
a  to w  konsekwencji prowadzi również do  stopniowego wzrostu  
ich średniego rocznego przebiegu.

Weryfikacja przebiegu
Auto zarejestrowane w Polsce możemy sprawdzić na  stronie „Hi-
storia Pojazdu”, jest to usługa realizowana przez Ministerstwo 
Cyfryzacji dla wszystkich, którzy planują zakup używanego samo-

chodu, motocyklu lub innego pojazdu zarejestrowanego w Polsce. 
Dane otrzymywane dzięki tej usłudze mogą pomóc w ocenie sta-
nu technicznego pojazdu oraz potwierdzeniu wiarygodności ofer-
ty sprzedawcy. Informacje o  pojeździe otrzymuje się całkowicie 
bezpłatnie. Sprawdzimy tu odczyt drogomierza zarejestrowanego 
podczas badań technicznych, należy pamiętać, że w Centralnej Ewi-
dencji Pojazdów gromadzi się informacje o odczycie drogomierza 
począwszy od 2014 roku. Auta zagraniczne możemy sprawdzić za 
pomocą bezpłatnej e-usługi „Historia Pojazdu”, lecz uzyskamy tu 
kilka podstawowych faktów bez wielu istotnych szczegółów. Jeżeli 
dysponujemy wyłącznie numerem VIN auta zagranicznego, to mo-
żemy skorzystać z oferty komercyjnych dostawców informacji o hi-
storii pojazdów (koszt raportu od 40–50 zł). Do najpopularniejszych  
firm należą:

•  autoDNA – to jedna z  największych baz gromadzących dane 
o  używanych pojazdach. Aby zapewnić użytkownikom dostęp 
do aktualnych informacji, autoDNA współpracuje z wieloma fir-
mami specjalizującymi się w weryfikacji aut używanych.

•  Autobaza.pl – za jej pośrednictwem oprócz aut z Niemiec moż-
na sprawdzić używane samochody m.in. z Holandii czy Belgii. Na 
stronie serwisu można też znaleźć wskazówki dotyczące tego, jak 
czytać raporty.

Podsumowanie
Stosunkowo wysokie przeciętne przebiegi aut w Polsce wynikają 
m.in. z faktu, że pojazdy na naszych drogach mają średnio ponad 
14 lat, a  w  Niemczech lub we Francji są to najczęściej pojazdy 
10-letnie. Należy zwrócić uwagę na to, że od czasu gromadzenia 
danych (2014  r.) w  CEPiK-u  znacząco wzrósł podawany przez 
sprzedających przebieg aut, szczególnie aut z przedziału 10–14 lat.  
Dziesięć lat temu najczęściej podawanym przebiegiem było 
180–200 tys. km, obecnie auta w  tym samym wieku mają poda-
ny przebieg 220–270 tys. km. Kwestia „kręconych” liczników staje 
się w Polsce coraz rzadsza, jednak nadal zdarzają się próby cofania 
liczników sprowadzonych aut przed ich rejestracją w Polsce. Dla-
tego warto przed zakupem auta sprawdzić jego numer VIN na-
wet w płatnym serwisie, kilkadziesiąt złotych nie stanowi fortuny 
przy aucie za wartym 30–40 (i więcej) tys. zł. Miłym dodatkiem 
do auta sprowadzanego z zagranicy będzie komplet dokumentów 
potwierdzających przebieg, wykonywanie przeglądów, faktury za 
naprawy itp. Należy też mieć świadomość, że większość z  nas 
przywiązuje ogromną wagę do kwestii przebiegu, utożsamiając ten 
parametr ze stopniem wyeksploatowania i  stanem technicznym 
pojazdu. Nie zawsze jest to słuszne podejście, znacznie ważniejszy 
od wskazań licznika jest bowiem sposób eksploatacji i  faktyczny 
stan auta, a  o  tym powie nam uczciwie wykonany przegląd auta 
w stacji diagnostycznej. Właściwie użytkowany i serwisowany po-
jazd z  przebiegiem 300 tys. km. może być znacznie lepszą ofer-
tą niż zaniedbany egzemplarz, który przejechał zaledwie połowę 
tego dystansu. Pamiętajmy też, że zdarzają się auta z małym prze-
biegiem, wręcz niepasującym do rocznika, sam miałem szczęście 
sprowadzić w  ubiegłym roku auto 4×4 z  2006  r. z  oryginal-
nym przebiegiem 137 tys. km; niestety coraz rzadziej tak bywa.  
Pozdrawiam terenowo.  C

Sebastian Kołacz
Uwagi, sugestie lub zapotrzebowanie na tematy proszę kierować na adres: 

seba4x4@o2.pl.
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Potwierdzony w Niemczech przebieg 14-letniego auta 

  Średni przebieg dla aut zarejestrowanych w poszczególnych  
województwach (w tys. km)

Auto do lasu

Źródło: www.rankomat.pl

Fot. Sebastian Kołacz

Fot. 1



FSC – z korzyścią dla środowiska  
i społeczeństwa
Certyfikacja FSC to nie tylko wymagania, których powinni przestrzegać posia-
dacze certyfikatów. Daje ona szereg wymiernych korzyści, zarówno z punktu 
widzenia ochrony przyrody, jak i społeczności związanych z lasem.

Lasy i ich ochrona coraz częściej są postrzega-
ne nie tylko w kontekście ochrony zasobów 

przyrodniczych, lecz także z perspektywy po-
trzeb lokalnych społeczności. Lasy na całym 
świecie są nie tylko źródłem ekologicznego su-
rowca, jakim jest drewno, lecz także źródłem 
utrzymania, leków, paliwa, żywności i schro-
nienia dla lokalnych społeczności ściśle zwią-
zanych z lasami. Dla FSC wszystkie funkcje 
lasów – przyrodnicze, społeczne i ekonomicz-
ne są równie ważne, a najwyższe standardy, 
które wyznacza FSC, przynoszą szereg korzyści 
zarówno przyrodzie, jak i społeczeństwu.

Ochrona lasów dla  
obecnych i przyszłych pokoleń
FSC zabrania nielegalnego pozyskiwania 
drewna, degradacji lasów, a także wylesiania 
certyfikowanych obszarów. Certyfikowani 
zarządcy lasów dbają o przestrzeganie stan-
dardów FSC, tak aby lasy były zarządzane  
w odpowiedzialny i zrównoważony sposób, 
z poszanowaniem wartości przyrodniczych, 
społecznych i ekonomicznych. 

Zarządcy lasów, którzy posiadają certyfikat 
FSC, identyfikują tzw. szczególne wartości 
ochronne (HCV) i wyznaczają obszary do 
ich ochrony. Te wartości to m.in.: znaczna 
koncentracja różnorodności biologicznej, 
gatunki zagrożone, obszary wodochronne 
i glebochronne. W kontekście społecznym 
warto podkreślić istniejącą w systemie FSC 
kategorię lasów o kluczowych wartościach 
dla tożsamości kulturowej lokalnych społecz-
ności (HCV 6), które są wyznaczane w poro-
zumieniu z lokalną społecznością i lokalnymi 
władzami. Wyznaczenie takiego obszaru nie 
oznacza trwałego wyłączenia tego obszaru  
z gospodarki leśnej, powinna być ona jednak 
prowadzona tak, aby wartości te były utrwala-
ne i rozwijane. 

Standardy FSC wymagają od zarządców 
lasów wyznaczania tzw. lasów referencyjnych. 
Są to obszary, które reprezentują wartości 

Certyfikacja

przyrodnicze istniejące w rodzimych eko-
systemach. Oczekuje się, że na siedliskach 
o najwyższym stopniu naturalności procesy 
związane z dynamiką drzewostanów będą po-
zostawione naturze. Takie lasy stanowią rezer-
wuar martwego drewna, a tym samym ostoję 
dla organizmów ściśle z nim związanych. Do-
datkowo uzupełniają sieć ustawowych form 
ochrony przyrody.

Lokalna społeczność  
ma wpływ na zaplanowane 
czynności gospodarcze
Zarządcy lasu mają obowiązek prowadzenia 
konsultacji społecznych dla zaplanowanych 
czynności gospodarczych, takich jak pozyska-
nie drewna czy użycie pestycydów. W kwestii 
pestycydów FSC narzuca zarządcom ścisłe 
ograniczenia dotyczące ich stosowania w lesie – 
każdorazowo zarządca lasu jest zobowiązany do 
przeprowadzenia Oceny Ryzyka Środowisko-
wego i Społecznego dla używanych substancji.

Dbanie o prawa pracowników
Standardy FSC zobowiązują zarządcę lasów 
do przestrzegania praw wszystkich pracow-
ników, w tym podwykonawców. W ten spo-
sób wymogi FSC dotyczą też pracowników 
zakładów usług leśnych, którzy wykonują 
prace w certyfikowanym lesie. Wymogi te 
obejmują m.in. zakaz pracy dzieci, elimina-
cję pracy przymusowej, zakaz dyskryminacji, 
czy wolność zrzeszania się. Prowadzenie prac 
w certyfikowanych lasach wymaga również 
przestrzegania ściśle określonych zasad BHP 
w celu zmniejszenia ryzyka narażenia zdrowia 
przez pracowników pracujących przy pozy-
skaniu drewna lub zagospodarowaniu lasu.

Transparentność
FSC wyróżnia się na tle innych systemów 
certyfikacji dbaniem o transparentność. Przy-
kładem jest możliwość udziału obserwatorów 
w audytach gospodarki leśnej. Obserwatorem 

może być każdy zainteresowany podmiot – 
NGO, firma, osoba prywatna. W Polsce, spo-
śród systemów certyfikacji gospodarki leśnej, 
jedynie FSC to umożliwia. Innym przykła-
dem dbania o transparentność procesu certy-
fikacji i tym, co wyróżnia FSC na tle innych 
systemów, jest publiczne udostępnianie ra-
portów z audytów gospodarki leśnej. Raporty 
te są publikowane online w bazie posiadaczy 
certyfikatów FSC (www.info.fsc.org).

Nad przestrzeganiem zasad czuwają nie-
zależne jednostki certyfikujące. Aby produkt 
mógł być sprzedawany z certyfikatem FSC, 
wszystkie podmioty przejmujące nad nim wła-
sność, muszą posiadać certyfikat i poddawać 
się audytom ww. jednostek. Certyfikowane są 
więc tartaki, papiernie, fabryki, drukarnie itp. 
Dzięki szczegółowej kontroli całego łańcucha 
dostaw klienci, wybierając produkty oznaczo-
ne logo FSC, mogą mieć pewność, że zostały 
wykonane z surowców pochodzących z certy-
fikowanych źródeł.

Ponadto w systemie FSC działa ogólno-
dostępna procedura składania uwag dot. spo-
sobu przestrzegania standardów FSC przez 
zarządcę lasów lub pracy jednostki certyfiku-
jącej akredytowanej przez FSC. Jest to ważny 
element, który pozwala na weryfikację działań 
uczestników systemu.

FSC – korzystne dla przyrody, 
społeczeństwa i biznesu
Celem FSC jest promowanie korzystnego przy-
rodniczo i społecznie oraz opłacalnego ekono-
micznie gospodarowania zasobami leśnymi  
świata. W przeszłości gospodarowanie zaso-
bami naturalnymi przez człowieka zbyt czę-
sto skupiało się przede wszystkim na aspekcie 
ekonomicznym. FSC uznaje wszystkie trzy 
funkcje lasu – przyrodniczą, społeczną i eko-
nomiczną – za tak samo istotne i wprowadza 
konkretne rowiązania, które mają dbać o ich 
zrównoważenie. Te cechy wyróżniają FSC na 
tle innych systemów certyfikacji i sprawiają, że 
to właśnie FSC cieszy się największym zaufa-
niem konsumentów – zarówno w Polsce, jak  
i na świecie.  C

Marek Rzońca
koordynator FSC ds. leśnictwa
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Wydawnictwa godne pochwały
Jak wiemy z obszernych opracowań, np. „Polska 1939–1945. Straty osobowe i ofiary repre-
sji pod dwiema okupacjami”, „Leśnicy świadkami historii” i innych, nasze środowisko 
zawodowe należy do tych, które poniosły stosunkowo największe straty osobowe podczas  
II wojny światowej.

Bilans tych strat, mimo upływu 80 lat od 
tragicznych wydarzeń oraz ukazywania się 
kolejnych opracowań naukowych i  prac  
popularno-naukowych, cały czas jest daleki od 
choćby przybliżonych danych. Szczegółowiej 
opisana jest ta problematyka pod okupacją 
hitlerowską, a  słabo udokumentowana pod 
okupacją sowiecką. Dlatego godne pochwały  
i  zasługujące na  szersze naśladownictwo są 
materiały przygotowane przez samych leśni-
ków. Jako wzorowy przykład należy wskazać 
wydawnictwa RDLP w  Toruniu wspólnie  
z Oddziałem Toruńskim PTL przygotowane 
pod redakcją Tadeusza Chrzanowskiego. Są to: 
„Leśnicy dla Niepodległej” t. I (2018), zawiera-
jący biografię 28 leśników, ich rodzin i bliskich, 
oraz „Leśnicy dla Niepodległej” t. II (2021)  
z  24 notami biograficznymi leśników, pra-
cowników RDLP w Toruniu lub z tą dyrekcją  
w  różny sposób związanych. W  t. I  znajdu-

jemy biografie czterech dyrektorów (Ada-
ma Loreta, Teofila Lorkiewicza, Władysława 
Chwalibogowskiego, Kazimierza Barana) 
oraz nadleśniczych, inspektorów, leśniczych 
i  podleśniczych. W  zakończeniu tego tomu 
znajduje się „Index biograficzny leśników 
kujawsko-pomorskich poległych i  pomor-
dowanych w  latach 1939–1956”, liczący 148 
osób (11 pracowników dyrekcji, 19 nadleśni-
czych, 96 leśniczych i  podleśniczych, 22 ga-
jowych), z podziałem na tych, którzy zginęli 
pod okupacją niemiecką oraz z rąk okupantów 
radzieckich. W t. II przedstawiono biogramy  
24 leśników, w tym dyrektora Feliksa Osińskie-
go, 11 nadleśniczych i 12 innych osób, głównie 
leśniczych z tego regionu. Tomy te są starannie 
opracowane i wydane, bogato ilustrowane ma-
teriałami z archiwów rodzinnych. Jak napisała 
w przedmowie do II tomu prof. Maria Szupry-
czyńska, wybitna polonistka z  Uniwersytetu 

Mikołaja Kopernika (córka leśnika): Tom ten, 
podobnie jak poprzedni, mógł powstać tylko 
dzięki wytrwałej i  systematycznej pracy ich 
redaktora, Tadeusza Chrzanowskiego, który 
ma niezwykły talent do  znajdowania ostat-
nich świadków, przeważnie bardzo już star-
szych osób, potrafi do nich dotrzeć i uruchomić  
w  nich pokłady pamięci. Znajduje dostęp 
do  bezcennych starych dokumentów, chwyta 
każdy trop i uparcie nim podąża, co daje dosko-
nałe rezultaty, w największym stopniu dotyczy 
to również materiału ilustracyjnego oraz opra-
cowania graficznego, którego autorem jest artysta 
grafik Marek Abramowicz ze Studia Pomorze 
w Bydgoszczy. Liczne zamieszczone w tomie 
czarno-białe zdjęcia, wszystkie bardzo piękne, 
starannie dobrane i opracowane, stanowią nie-
zwykle cenną część poszczególnych tekstów i są 
ich świetnym uzupełnieniem, przy czym same 
w sobie mają wartość archiwalną nie do przece-
nienia. Pod redakcją Chrzanowskiego przygo-
towano również inne opracowania: „Dwunastu 
z listy katyńskiej. Leśnicy i drzewiarze z Pomo-
rza i Kujaw ofiary Zbrodni Katyńskiej” (2014), 
„Leśnicy Polscy – ofiary Zbrodni Katyńskiej” 
(2020), „Leśnicy niezłomni” (2021). Jego au-
torstwa są również liczne teksty o  wojennej 
problematyce zamieszczone w  kwartalniku 
„Życie lasów kujawsko-pomorskich. Biule-
tyn Regionalnej Dyrekcji Lasów Państwo-
wych w  Toruniu”. Z  zadowoleniem należy 
przyjąć liczne w  całym kraju wystawy, spo-
tkania, koncerty, filmy, uroczystości regional-
ne i  lokalne, akcje sadzenia pamiątkowych 
drzew i  upraw, fundowanie kamieni i  płyt 
poświęconych leśnikom, którzy oddali swo-
je życie lub cierpieli dla Polski. Odczuwa się 
jednak pewną „nierówność” w opracowaniach  
i  organizowanych uroczystościach dotyczą-
cych leśników-bohaterów, pomiędzy poszcze-
gólnymi regionalnymi dyrekcjami LP. Polskie 
Towarzystwo Leśne, którego jednym ze statu-
towych celów jest upowszechnianie tradycji 
i kultury leśnej, a także reprezentowanie śro-
dowiska leśników w społeczeństwie i ukazy-
wanie jego dawniejszych oraz współczesnych 
dokonań, deklaruje pomoc organizacyjną  
i  finansową w  wydawaniu opracowań uka-
zujących wkład „leśników dla Niepodległej”. 
Wypada gorąco zachęcać do przygotowywania 
podobnych wydawnictw obejmujących bio-
gramy leśników z  innych regionów leśnych 
kraju. C

AG

Felieton
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Z zagranicy

Bawaria, Niemcy
Więcej chronionych  
lasów nieużytkowanych
W Bawarskich Lasach Państwowych (BaySF) 
zostały na początku listopada 2022 r. wyzna-
czone trzy obiekty leśne o łącznej powierzch-
ni 1010 ha jako nowe ogniwa bawarskiej sieci 
chronionych prawem państwowych lasów 
wyłączonych z użytkowania, zwanych lasami 
naturalnymi.

– Przez wyznaczanie w całej Bawarii la-
sów naturalnych powstaje swego rodzaju dy-
wan wielu „małych parków narodowych”, 
które całkowicie pozostawiamy naturze – jako 
oazy spokoju i wypoczynku – mówi Mar-
kus Söder, premier bawarskiego rządu (na 
zdjęciu w środku). – Nasze lasy naturalne 
są ostojami bioróżnorodności. Powinny one  
w przyszłości rozwijać się w sposób sponta-
niczny i niezakłócony oraz być otwarte dla 
wszystkich obywateli jako miejsca wypoczyn-
ku. W tych lasach wszyscy możemy podziwiać 

Niemcy
Warunki obszarowych  
płatności ekosystemowych
Od października 2022 r. prywatni i samorzą-
dowi właściciele lasów w Niemczech mogą 
występować o subwencje w postaci płatno-
ści obszarowych za wypełnianie przez ich 
lasy świadczeń ekosystemowych. Na nowy 
program subwencyjny pn. „Wynagradzanie 
świadczeń ekosystemowych lasu i zarządza-
nia nim w sposób dostosowany do klimatu” 
niemiecki rząd federalny przeznaczył łącznie 

naszą piękną rodzimą przyrodę i doświadczać 
jej z bliska. W naszych państwowych lasach 
zawsze gospodarowaliśmy zgodnie z mottem: 

chronić i użytkować. To optymalne pod wzglę-
dem ekologicznym zarządzanie uzupełniają 
– jako „wisienka na torcie bioróżnorodności” –  

Fot. www.stock.adobe.com

900 mln euro w preliminarzu budżetowym  
na okres do 2026 roku.
Subwencjonowane mogą być gospodarstwa 
leśne, których lasy są certyfikowane według 
standardów PEFC lub FSC i które dodatkowo 
spełniają szereg warunków wykraczających 
poza te standardy. Właściciele i zarządcy lasów 
mogą maksymalnie otrzymywać 100 euro/ha  
rocznie. Kwota subwencji zależy jednak od 
wielkości posiadłości leśnej: w przypadku go-
spodarstw mających więcej niż 500 ha stop-
niowo maleje wraz ze wzrostem powierzchni. 

Ponadto stosowane są potrącenia w odnie-
sieniu do powierzchni leśnych objętych już 
innymi publicznymi programami subwencyj-
nymi, realizowanymi przez landy. 
Obszarowe płatności ekosystemowe, o które 
właściciele lasów wystąpili w 2022 r., podle-
gają jeszcze regule de minimis. Oznacza to, że 
suma całego wsparcia finansowego udzielone-
go danemu gospodarstwu w ciągu trzech lat 
jest ograniczona do 200 tys. euro. Niemieckie 
władze federalne dążą do ustawowej derogacji 
reguły de minimis począwszy od 2023 roku.

Jednym z 12 warunków do spełnienia przez właścicieli lasów, by otrzymać obszarowe płatności ekosystemowe, jest 
rezygnacja z rębni zupełnej (cięcia sanitarne są dopuszczalne w przypadku klęsk żywiołowych)

Fot. www.baysf.de



Rynek drzewny
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Aby otrzymywać obszarowe płatności eko-
systemowe, właściciele lasów muszą spełnić 
dwanaście warunków podstawowych. Są 
to: stosowanie odnowienia podokapowego 
(sztucznego lub naturalnego); priorytetowe 
traktowanie odnowienia naturalnego; dobór 
gatunków drzew zgodny z zaleceniami lan-
du (głównie gatunki lokalne); dopuszczanie 
sukcesji i rozwoju pionierskich gatunków 
drzew; kreowanie odpowiadającego lokalnym 
warunkom zróżnicowanego składu gatunko-
wego drzewostanów, zapewniającego im nie-
zbędną rezyliencję klimatyczną; rezygnacja  
z rębni zupełnej (cięcia sanitarne dopusz-
czalne w przypadku klęsk żywiołowych); 
zwiększenie różnorodności drewna martwe-
go; wyznaczanie/zachowywanie co najmniej 
pięciu drzew habitatowych (siedliskowych) 
lub kandydatów na takie drzewa na 1 ha; za-
kładanie nowych szlaków operacyjnych w od- 
ległości nie mniejszej niż 30 m, a w przy-
padku gleb podatnych na destrukcję – nie 
mniejszej niż 40 m; rezygnacja z nawożenia  
i niestosowanie środków ochrony roślin 
(wyjątek: ochrona stosów i mygieł drewna 
okrągłego); stosowanie środków służących re-
tencji, rezygnacja z melioracji odwodnienio-
wych; pozostawienie 5% powierzchni leśnej 
do naturalnego rozwoju lasu (powierzchnia 
leśna: >100 ha – obowiązkowo; ≤ 100 ha – 
dobrowolnie).  C

Źródło: www.forstpraxis.de

 Opr. A.S.

lasy naturalne. Pokazują one, jak wiele 
można osiągnąć dzięki troskliwej pielęgnacji. 
Są imponującym dowodem na to, jak odpo-
wiedzialnie gospodarowały Bawarskie Lasy 
Państwowe w ostatnich latach – szczyci się 
Michaela Kaniber, minister odpowiedzialna 
za lasy w rządzie Bawarii (na zdjęciu).

Zgodnie ze strategią BaySF ok. 10% po-
wierzchni leśnej gospodarstwa ma być trwale 
wyłączone z użytkowania i pozostawione do 
spontanicznego rozwoju. Wszystkie nieużyt-
kowane lasy tworzą nową, zbiorczą kategorię 
leśnych obiektów chronionych prawem – lasy 
naturalne. Obejmują one nie tylko większe 
obszary chronione (rezerwaty i in.), lecz rów-
nież wyłączenia mające postać sieci licznych 
ogniw o stosunkowo niedużej powierzchni, 
rozmieszczonych tak, aby tworzyły pomosty 
ekologiczne przebiegające przez cały obszar 
mieszczący się w granicach zasięgu terytorial-
nego BaySF.

Źródło: www.forstpraxis.de

Certyfikacja
Kolejni przeciwnicy rezygnacji z FSC
W  związku z  zapowiedziami kolejnych dy-
rektorów RDLP o zamiarze rezygnacji z cer-
tyfikacji FSC pojawiają się kolejne głosy 
sprzeciwu. Przedsiębiorcy branży drzewnej 
po raz kolejny ostrzegają, że taka decyzja do-
prowadzi do spadku ich konkurencyjności 
i  utraty odbiorców m.in. w  Skandynawii, 
Niemczech czy Francji. Obawy te podzielają 
kolejni eksperci. 

– FSC to nie polski wymysł, lecz coś, co 
obowiązuje w całym cywilizowanym świecie. 
Odbiorcy oczekują od nas dostaw właśnie tej 
certyfikacji, spodziewają się dokumentów po-
twierdzających, że poruszamy się w  ramach 
standardów FSC. To otwiera polskim pro-
duktom furtkę na rynki zagraniczne – mówi 
agencji Newseria Biznes prezes Pracodawców 
RP – Rafał Baniak. – Branża meblarska to je-
den z naszych produktów eksportowych. Ma 
potencjał do tego, żeby stać się okrętem flago-
wym, jeżeli chodzi o polski eksport, i to już się 
dzieje. Jeżeli pozbawimy ją certyfikacji FSC, 
to firmy będą zmuszone do ograniczenia swo-
jej działalności, a ludzie stracą miejsca pracy

Dyrektor ds. korporacyjnych Velux Polska 
Adam Ambrozik także zwraca uwagę, że pro-
dukcja bez negatywnego wpływu na środo-

wisko jest obecnie celem priorytetowym dla 
każdego przedsiębiorstwa z branży drzewnej, 
jego realizacja nie mogłaby się jednak odby-
wać bez możliwości zakupu certyfikowanego 
drewna. – Certyfikat FSC jest potwierdze-
niem tego, że drewno używane do produk-
cji naszych okien jest pozyskiwane w  sposób 
zrównoważony. Da się oczywiście wyprodu-
kować okno bez certyfikatu na drewno, ale ono 
będzie dużo mniej pożądane na rynku, klienci 
nie będą go chętnie kupować. 

Kwestia certyfikacji jest również rozpa-
trywana w  sejmie. – Temat był już przed-
miotem prac Komisji Ochrony Środowiska. 
Staraliśmy się rozmawiać ponad politycznym 
sporem, ale Ministerstwo Rozwoju i Techno-
logii, które jest odpowiedzialne za wsparcie 
gospodarki i przedsiębiorców, nie potrafiło od-
powiedzieć, jakie skutki będzie miało wyjście 
z tej certyfikacji. W związku z tym na pewno 
będziemy się temu przyglądać i zwoływać po-
siedzenie Komisji Środowiska, aby zadawać 
pytania, monitorować sprawę i chronić polską 
gospodarkę – zapowiada Urszula Pasławska, 
posłanka PSL, przewodnicząca sejmowej Ko-
misji Ochrony Środowiska,  Zasobów Natu-
ralnych i Leśnictwa.  C

Źródło: www.biznes.newseria.pl
 Opr. BaszA

Polityka zagraniczna
Rosja omija embargo?
Embargo na drewno z Rosji zostało nałożone 
w  kwietniu 2022 r. przez Unię Europejską 
w  ramach sankcji będących wyrazem sprze-
ciwu działań zbrojnych na Ukrainie. Mniej 
więcej w  tym czasie Turcja eksportowała do 
UE średnio 2,2 tys. t pelletu drzewnego mie-
sięcznie. Jednak, jak informuje Eurostat (Eu-
ropejski Urząd Statystyczny), wolumen ten 
wzrósł najpierw do 10 tys. t, a  następnie do 
16 tys. t miesięcznie we wrześniu 2022 roku. 
Większość tureckiego eksportu trafia obecnie 
do Włoch i Bułgarii. Pojawiają się jednak oba-
wy, czy wskazany surowiec rzeczywiście jest 
produkowany w Turcji.

Eksperci na rynku biomasy podchodzą do 
tych danych sceptycznie. Dziwią się, że Turcja 
tak „nagle stała się dużym eksporterem pelle-

tu drzewnego”, i dodają, że dość zaskakujące 
jest to, że kraj ten był w stanie tak szybko, i tak 
znacząco, zwiększyć produkcję. Na łamach 
portalu Montel pojawiła się informacja z su-
gestią, że rosyjski pellet zostaje przeładowywa-
ny w tureckich portach, po czym, oznaczany 
jako surowiec pochodzący z Turcji, jest wysy-
łany do „najmniej skrupulatnych” nabywców 
w Europie. Portal dodaje, że Turcja nigdy ofi-
cjalnie nie opublikowała takich informacji na 
temat eksportu.

Pellet drzewny w Turcji osiąga na rynku ceny 
do 300 euro za tonę, ale już na innych rynkach 
cena ta wynosi nawet 500 euro za tonę. 

Rosja zaspokajała dotychczas ok. 10–20% 
zapotrzebowania na drewno i pellet w Euro-
pie. Odbiorcami byli głównie Duńczycy, An-
glicy oraz Holendrzy. 

Źródło: www.zielona.interia.pl

Fot. Bartosz Szpojda



Leśna litość 
Jakkolwiek Rajmund Jelonek był wśród nad-
leśniczych ekscentrycznym dziwakiem, we-
dług części swoich kolegów, pozbawionych 
rozsądku, marzycielem, a według jeszcze 
innych – zwykłym mięczakiem, który nie 
potrafi stosować dyscypliny w podległej mu 
jednostce, czasem napotykał takie napiętrze-
nie przeszkód i trudności, że nawet i on im 
ulegał. Zwłaszcza jeśli chodziło o ekono-
mię, a już przede wszystkim, kiedy dotyczyła 
ona wszelkich przetargów i zakładów usług  
leśnych.

Wprawdzie Jelonek miał znakomite rela-
cje z przedsiębiorcami leśnymi, a współpra-
ca układała się z nimi wzorowo, jednak gdy 
ceny paliw szalały, stawki ubezpieczeń eme-
rytalnych wzrastały, ceny energii elektrycznej 
również osiągały pułapy odbierające dobry 
nastrój, pośród przedsiębiorców zapanowa-
ło zniechęcenie i frustracja. Do tego stopnia, 
że zaproponowali w przetargu na wykonanie 
usług leśnych tak wysokie stawki, że nawet 
nadleśniczemu nawykłemu do psot i figli te-
renowej Służby Leśnej czoło zmarszczyło się 
z powodu zaniepokojenia. 

– Musimy przetarg unieważnić! – wyjęcza-
ła główna księgowa. – We wszystkich katego-
riach poprzekraczane stawki! 

– O rety... – Złapał się za głowę nadleśni-
czy. – Toż tyle pracy w tym roku, a tu taki 
falstart na samym początku! 

W tym momencie zadzwonił telefon. Zwy-
kły, szanujący się nadleśniczy, spojrzawszy  
na wyświetlacz telefonu, wiedziałby już, 
co robić, widząc, że jakiś podleśniczy prze-
szkadza mu w takiej chwili! Już on by mu 
pokazał, gdzie dojrzewają szyszki sosny wy-
dmowej! Niestety Rajmund Jelonek miał 
słabość do swoich podwładnych, a już zwłasz-
cza do Bolesława Kolano, bo to on okazał się  
dzwoniącym. 

– Panie nadleśniczy! – zahuczał w telefo-
nie Kolano. – Znowu ja te nietoperze liczę 
w dole oziębionym, a zapomniałem, ile ich 
ma być! 

– Nie teraz, panie Bolesławie! – odparł 
grzecznie Rajmund Jelonek. – Muszę tu 
zakończyć sprawę nieudanego przetargu na 
usługi leśne... 

– To i u nas się zbiesili?! – zawołał podleś- 
niczy. – Toż słyszałem ja, że po okolicznych 
nadleśnictwach żądają podwyżek bajońskich, 
ale że to do nas dotrze, tom ja nie przypusz-
czał! To na razie! Ja to załatwię! 

I rozłączył się, pozostawiając nadleśnicze-
go nader zaskoczonego. 

– Będą kłopoty – powiedział zrezygnowa-
ny nadleśniczy do reszty komisji przetargo-
wej. – Pan Bolesław Kolano będzie usiłował 
nakłonić zakłady usług leśnych do większej 
elastyczności... 

– A czy to źle? – zapytała główna księgowa. 
– Zna pani pana Bolesława – westchnął  

Jelonek. – Nie będzie zważał ani na proce-
dury, ani na ustawę o zamówieniach publicz-
nych, a i SIWZ-em nie będzie sobie głowy 
zawracał. Muszę pojechać pilnie do lasu, 
żeby obyło się bez policji i prokuratury! 

Była to słuszna decyzja. Jakimś bowiem 
cudem (wszyscy znający możliwości tere-
nowej Służby Leśnej wiedzą, że nie ma tu 
mowy o żadnych cudach, a wyłącznie są to 
już wypróbowane sztuczki socjotechnicz-
ne), podleśniczemu udało się zgromadzić 
wszystkich przedsiębiorców leśnych przy 
leśniczówce. 

Kiedy nadjechał nadleśniczy, Kolano wy-
głaszał akurat płomienną mowę do zuli, sto-
jąc na wysokim pieńku: 

– Wszyscy wiemy, jak kończą ludzie, którzy 
nade wszystko pożądają pieniędzy i korzyści 
materialnych! Jak niejaki Midas, który wszyst-
ko zamienił w złoto, aż zamienił w złoto nawet 
chleb i nie miał co jeść! Tak samo wy! Będziecie 
opływać w dostatki, ale krótko, albowiem wa-
sze finansowe żądania okażą się ostrzem noża, 
które zarżnie złotonośną kurę!  

– Łatwo powiedzieć to komuś, kto pracuje 
na etacie i nie musi dokładać do interesu! – 
zawołał ktoś w odpowiedzi. 

– Ja nie dokładam do interesu?! – Zdener-
wował się Bolesław Kolano. – A kto dorzyna 

w lesie motocykl celem wypełniania obo-
wiązków służbowych?! Kosz sprzęgłowy 
codziennie muszę składać późno w nocy, 
żeby dotrzeć w każdy zakątek lasu następ-
nego dnia! A kto własnym kosztem wybu-
dował te wszystkie pułapki, jak była inwazja 
jastrzębi na nasze leśnictwo, hę? Gdybym 
tylko patrzył na własne korzyści, to tam, 
gdzie wy teraz macie okazję wyrabiać me-
try sześcienne, hulałby wiatr po rozmaitych 
haliznach, a nawet płazowinach! 

– Wystarczy już, panie Bolesławie! – 
Nadleśniczy podszedł do zaimprowizo-
wanego podium. – Rozumiem pańskie 
szlachetne intencje, ale sprawy przetargów 
muszą iść swoim, przewidzianym przez 
procedury porządkiem... Bardzo przepra-
szam państwa, że zostaliście tu pofatygowa-
ni, pan Bolesław nie powinien tu państwa  
wzywać... 

Kiedy przedstawiciele zuli się rozjechali, 
każdy w swoją stronę, podleśniczy Bolesław 
Kolano wybuchnął: 

– Jeszcze dziesięć minut, a obniżyliby 
stawki o połowę! Wszystko pan zepsuł, pa-
nie nadleśniczy! Najpierw pan narzeka, że 
przetarg nieudany, a jak mi się udaje jakoś ich 
wszystkich zmiękczyć... 

– Obowiązują nas przepisy, panie Bolesła-
wie... – Pokręcił głową nadleśniczy. 

– Toż właśnie o tym mówię! – Rozłożył 
ręce podleśniczy. – Takie nas obowiązują 
przepisy, że ludzi do pracy tylko na litość  
się weźmie!  C

Michał Westfal
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Dendrologiczna arkadiaDendrologiczna arkadia

Fot. Marek Bodył (9)

Roślinność z dziewięciu obszarów fitogeograficznych rosnąca na powierzchni ok. 110 ha – 
tak najkrócej można scharakteryzować Ogród Botaniczny Batumi założony w 1912 r. przez 

wybitnego botanika i geografa, Andreja Krasnowa, i szczycący się jedną z najliczniejszych 
kolekcji florystycznych na świecie. Zachęcamy do przeczytania tekstu o tym ogrodzie 

botanicznym na str. 30.



Chusta, komin  
Taurus-Deer ‒ czarna 

Praktyczna, elastyczna chusta, idealna na co 
dzień i do aktywnego spędzania czasu. Dzięki 
swojej wszechstronności znajduje szerokie 
spektrum zastosowań. Może być używana jako 
komin/szalik wokół szyi, czapka, maska lub opa-
ska na głowę.
Skład: 93% mikrowłókno, 7% elastan.

29 29 zł

Termos Esbit klasyczny  
– Vacuum Flask 0,75 l  

Termos ESBIT Vacuum 0,75 l z antypoślizgo-
wym wykończeniem, dwoma korkami oraz 
dwoma kubkami. Wykonany ze stali nierdzew-
nej pokrytej od zewnątrz czarną powłoką anty- 
poślizgową. Zabezpiecza ona przed przypad-
kowym upuszczeniem termosu trzymanego  
w rękawiczce czy w zmarzniętej dłoni. Wew- 
nątrz termos powleczony jest cienką warstwą 
srebra o działaniu antybakteryjnym. Ponadto 
warstwa ta ułatwia usuwanie osadu oraz pod-
nosi właściwości termiczne termosu.

109 109 zł
149 zł

Czapka dwustronna Deer
Bardzo ciepła i wygodna dwustronna czapka 
myśliwska stanowiąca połączenie maskują-
cego nakrycia głowy i elementu ostrzegaw-
czego. Zastosowana dzianina jest przyjemna 
w dotyku, a specjalne szycie na górze za-
pewnia komfort użytkowania. 
• 100% akryl
•  kolor: camo pikselowe (biały/pomarań-

czowy) 

94 94 zł

Rękawiczki polarowe Pinewood  (9109)
Idealne rękawice dla myśliwych i wędkarzy. Wersja pięciopalczsta z łapką zakrywającą 
palce zapinaną na rzep. W łapce znajduje się dodatkowa kieszonka, np. na ogrzewacz. 
Rękawiczki wykonano z materiału, który się nie mechaci i zachowuje swoje właściwości 
nawet po częstym praniu w pralce automatycznej. Są regulowane na nadgarstku i zakoń-
czone ściągaczem. Wzmocnienie w śródręczu zapewnia lepszy chwyt. 
• polar APF 240 g
• ocieplenie Thinsulate 40 g
• kolor zielony

64 64 zł

Sweter z membraną Pinewood Hurricane (9648)
Sweter z wysokim kołnierzem na suwak, aby zwiększyć komfort. Wiatro- i wodoodpor-
ny, z zalaminowaną membraną z bardzo elastyczną podszewką, co sprawia, że jest wy-
godny w noszeniu. W częściach najbardziej narażonych na zużycie zastosowano wzmoc-
nienia z nylonu. 
• 50% wełna, 50% akryl
• wodoszczelność: >10 000 mm
• oddychalność: 6000 g/m2/24 h
• kolor: ciemna zieleń 
• rozmiary: M–2XL

539 539 zł

Śpiwór myśliwski 
(nowa wersja)

Ulepszona wersja śpiwora na cały sezon 
(do -30°C) o zmienionym kształcie dna 
(elipsa wszyta na płasko) i ze wzmocnio-
nymi zapięciami. Nieszeleszczący, nie-
przemakalny i nieprzewiewny materiał, 
wygodna i ciepła mufka oraz praktyczny 
worek transportowy sprawiają, że to śpi-
wór idealny na zasiadkę, ale sprawdzi się 
też w turystyce. Boczny zamek pozwoli 
szybko wyjść ze śpiwora, by np. ruszyć 
w podchód, a specjalne obszycia u dołu 
umożliwiają wejście do środka nawet  
w zaśnieżonych butach.
• wysokość przodu: 160 cm
• wysokość tyłu: 195 cm
• szerokość: 2 × 75 cm
• kolor oliwkowy

529 529 zł 649 649 zł
wersja XL „90”

HITHIT

Zamówienia:
WWW.SKLEP-OIKOS.PL
sklep@oikos.net.pl

Więcej informacji pod numerem telefonu: 22 6597780


